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Wysuwanie kandydatów na posłów do Sejmu — manifestacją 
jedności narodu zespolonego wokół Programu Frontu Narodowego

S p r a w d z a m y  
s p i s y  w  y b o r  e ó w

W  m yśl 29 art. o rdynacji, po
cząwszy od dn ia dzisiejszego w 
lokalach obwodowych kom is ji 
wyborczych wyłożone będą spi
sy w yborców  dc publicznego 
wglądu. Spisy będą wyłożone 
przez 7 dn i, co n a jm n ie j po 5 
godzin dziennie w  porze do
stępnej dla pracujących.

W yborcy pow inn i upew nić się 
czy nazw iska ich i  członków  ich

rodzin nie zostały pom in ięte w  
spisach.

Wszelkie rek lam acje  należy 
wnosić, w  ciągu 10 dn i od ch w i
li  wyłożenia spisów, do prezy
d ium  rady narodowej, które 
sporządziło spis, za pośrednic
twem  w łaśc iw e j kom is ji obwo
dowej. Rozpatrzenie re ldam acji 
nastąpi w  ciągu 3 d n i od daty 
je j wniesienia.

“ d W ciągu 18 i 19 bm. na tysięcznych zebraniach w fafery- posła wysunięty został Przewodniczący KC PZPR Prezydent 
kach i w instytucjach, w gromadach i PGR-ach, w miastach Bierut. Masy pracujące wysunęły na swych kandydatów lu- 

j i wsiach naszego kraju dokonany został doniosły akt kam- I dzi, którzy przewodzą całemu narodowi w walce i pracy ; 
panii wyborczej — wysuwania kandydatów na posłów do j o rozkwit i siłę Ludowej Ojczyzny-
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Dni te stały się Wysuwając kandydatury najlepszych spośród siebie — i 
wielką manifestacją nierozerwalnej więzi wszystkich patrio- robotnicy, chłopi, inteligencja, młodzież i kobiety zadoku- 
tów z władzą ludową oraz miłości i przywiązania do Wodza mentowali swą zdecydowaną wolę realizacji Programu Wy- j 
i Nauczyciela narodu Prezydenta Bolesława Bieruta- borczego Frontu Narodowego — programu każdego pczci-

Na wszystkich zebraniach, jako pierwszy kandydat na l wego Polaka.

K o m ite ty  P o k o ju  
w  k a m p a n ii w ybo rcze j

Uchwala rozszerzonego Prezydium 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

(f) W  dn iu  20 w rześnia br. 
odbyło się posiedzenie rozsze
rzonego P rezyd ium  PKOP. W  
posiedzeniu, k tórem u przew odni
czył Prezes Polsk ie j A kadem ii 
N auk prof. -I. Dem bowski, 
udz ia ł w z ię li: w iceprzew odni
czący Ś w ia tow ej Rady Pokoju 
prof'. L. In fe ld , ks. prof. E. Dą
brow sk i, p ro f. J. Zachwatowicz-, 
członek Ś w ia tow ej Rady Poko
ju  O. D łusk i, znakom ici pisarze 
L . K ruczkow sk i, J. Iwaszkiew icz, 
J. Andrze jew ski, inż. arch. -J. 
S iga lin , znani działacze i pub li 
cyści ka to liccy  D

tyw n ie jszy  udzia ł w  kam panii 
wyborczej i  uczynią wszystko, 
aby ja k  najszersze masy robot
n ików , chłopów i  in te ligenc ji 
pracującej zm obilizować dla re
a lizac ji szlachetnych ideałów  
narodowych i  społecznych F ron
tu  Narodowego! aby cały naród 
po lsk i „zespolić jeszcze bardzie j 
w  pracy i w  walce, o um ocnie
nie niepodległości zjednoczonej

Z woli załogi

Ojczyzny, o u trzym an ie  i  u trw a 
lenie pokoju, o wzrost dobroby
tu  i  coraz lepszą przyszłość lu - j M echanicznych 
dzi pracy, o ro z k w it i siłę Pol- j tow. Nowaka p ły n ie  z szacunku, 

Horodyński. Isk ie j Rzeczypospolitej Ludo w e j“ , ¡ ja k im  otaczają jego osobę. Zna
K o m ite ty  P oko ju

W asilkowska,
Szancer i W. Zakrzew ski, prze-

uczynią 
bardzie j 

na
W. K ę trzyńsk i, K . Łubieński,
sędzia Sądu Najwyższego d r Z. i wszystko, by jeszcze 
ę “  - plastvev J. M. I rozpowszechnić i  u trw a lić

1 zawsze w  um ysłach i  sercach 
wodniczący ZSCh J. O /.ga-M i- j w szystkich Polaków  praw dę o 
cha lski sekretarz ZZNP St. Jan- ; w iecznym  sojuszu narodów  Pol
kowska. działacz społeczny W. | sinego i radzieckiego, podstaw ie 
G óra lsk i sekretarz K om ite tu  | naszej niepodległości, gw aran- 
S łow iańskiego J. W oźnicki i  in - ; c j i  naszego zwycięstwa w  w a l-  

j  ce o zbudowanie P o lsk i w o lne j,
Na posiedzeniu om ówiono ; s ilne j i  szczęśliwej, w  k tó re j 

sprawę udzia łu  K om ite tów  Po- j zn ikn ie  raz na zawsze ucisk 
ko ju  w  kam pan ii wyborczej j człow ieka przez człow ieka. 
F ron tu  Narodowego oraz przy- ! K o m ite ty  P oko ju  uczynią 
gotowania do Kongresu Naro- I wszystko, by ponieść w  n a j-

stuchem u ku łaka . W ie le  la t  
b y ł potem  gó rn ik iem  na ko p a l
n i „S a tu rn “  w  Czeladzi, gdzie 
a k tyw n ie  pracow ał w  zw iąz
kach zawodowych i  organiza
cjach po litycznych. Od 1924 ro 
k u  ja ko  członek K P P  o fia rn ie  
i  odważnie w a lczy o sprawę ro 
botniczą. Szukał gorzkiego C h le 
ba na obczyźnie w  W estfa lii. Po 
pow rocie  do k ra ju  p racu je  w  
kopa ln i „M o rt im e r“ , bogatej w  
w ie lk ie  tradyc je  rew o lucy jne , 

(bierze w y b itn y  udz ia ł w  lic z -  
| nych tam  s tra jkach . Prześlado
wała go sanacja i  kap ita liśc i. 
K ilk a k ro tn ie  b y ł aresztowany, 
lecz w ięzienie jeszcze bardzie j 
zahartowało, w zm ocniło  jego 
niezłom ną wolę w a lk i o lepszy 
św iat. Kocham y go i  da rzym y 
w ie lk im  zaufaniem “  —  kończy ł 
wśród oklasków  tow . Ferdek.

Z zapałem i  uczuciem w ita ją  
też robotn icy  kan dyd a tu ry  tow . 
tow. Eugeniusza Szyra i  Jerze
go Lam uzgi, górn ika  z ko p a ln i 
Jankow ice Józefa W aliczka  i  

, .. , przodow nika pracy, swego k o -
kap ita lis tycznego | leg i ^  warszta tu , P aw ła Czar

nego.

Hala m ontażowa Zakładów  
M echanicznych im . S ta lina  jest 
w ie lka , n ie  zdoła ła jednak po
mieścić w szystkich , k tó rz y  p rzy 
szli na to  zebranie. D zies ią tk i 
rob o tn ików  o b le p iły  stalowe 
przęsła i  suwnice.

Przewodniczący zebrania o- 
głasza:

„—  Jako pierwszego naszego 
kandydata proponu ję  na jb liższe
go nam  towarzysza B ie ru ta ..." 
Ha la d rży  od ok lasków  i  braw . 
Niech żyje... —  odpowiada ro 
bo tn ikom  echo.

Z try b u n y  pada nowe nazw i
sko.

— Tow. Zenona Nowaka, se
kre tarza K C  PZPR...

Tysiączne ok lask i i  o k rz y k i z 
nową s ilą  w ybucha ją  w  m on
towni.

Radość rob o tn ików  Zakładów  
kan dyd a tu ry

w ysun ię tym  kandydacie na p o -, posła — prezesa^Zarządu G łów - 
sła, b o jo w n iku  o Polskę L u d o - ' 
wą —. w iceprem ierze H ila ry m  
Chełchowskim . „Ja ko  syn m a
łorolnego chłopa H ila ry  C h e ł-  
chowski jeszcze przed w o jną  
pracow ał w  p o lsk im  ruchu  re  -  
w o lucy jnym . W  czasie okupac ji 
h itle ro w sk ie j dow odził o k ry ty m i 
sląwą Oddziałam i pa rtyza nck im i 
G w ard ii- Ludo w e j i  A rm ii L u 
dowej na Z iem i K ie le ck ie j i  L u 
be lsk ie j“ .

Następnie A dam  Czeczot przed
staw ia sy lw e tkę  kandyda ta  na

nego ZSCh ob. Józefa O zg i-M i- 
chalskiego. „Jest on synem m a
łorolnego chłopa, pochodzi z 
B ie lin  w  powiecie k ie leck im . 
Przed 1939 rok iem  O z g a -M i- j 
cha lsk i b y ł znanym  działaczem j 
lew icowego odłam u „W ic i“ . W  i 
czasie w o jn y  na teren ie po w ia -] 
tu  buskiego w yd aw a ł pism o: 
konsp iracy jne „Z n icz “ . B y l 
przywódcą lew icow e j g rupy Ba
ta lionów  Chłopskich, k tó ra  
w spółpracow ała z G L  i  A L “ .

(PAP)

Pomorze w ysuw a kandydatów
Zebrania w yb orcó w  zwołane tw a  Dem okratycznego —- wice-

ją  tu  na Ś ląsku dobrze h is to rię  
jego życia, wypełn ionego w ie lką  
treścią w a lk i o wyzw olenie 
człow ieka z 
ucisku.

— „Od najm łodszyęh la t tow. 
Nowak b ra ł czynny udz ia ł w  
w ie lk ich  b itw ach  klasow ych — 
m ó w ił w  dyskus ji tow . Ferdek. 
— W  m łodych la tach b y ł pa-

przez k o m ite ty  F ro n tu  Narodo
wego w o j. bydgoskiego odbyły  
się m. in . we W łoc ław sk ich  Za
kładach Sodowych, w  Pom or
skich Zakładach B udow y M a
szyn, w  G rudziądzkich  Z ak ła 
dach Przem ysłu Gurńowego, w  
Zakładach im . J . M arch lew sk ie
go we W łoc ław ku , w  W arszta
tach TOR w  Chełm ie, w  spół
dzieln iach p ro d u kcy jn ych  M a
nieczki (pow. W łocław ek) i  K o 
sowo (pow. Świecie).

Na odbytych zebraniach w y 
sunięto wszędzie kandydaturę  

B ie ru ta . Poza

przewodniczącej P rezyd ium  | 
M R N  w  Bydgoszczy —  Eugen ii 
F u rm ankow e j; b rygadz is ty  buT 
dowlanego —  Franciszka K rasz- 
k iew icza, k tó ry  w yko na ł jako  
p ierw szy na Pom orzu w raz  ze 
swą brygadą zadania p lanu 6- 
letnrego; zasłużonej p io n ie rk i 
ruchu  , współzaw odnictw a p ra 
cy na Pom orzu —  B ron is ław y 
Rzete lewskie j; k ie ro w n ika  sek
c ji maszyn G rudziądzkie j Fa
b ry k i Maszyn i  Narzędzi R o l
n iczych „U n ia “  —  Stanisława 
Czaplińskiego; w iceprzew odni 
czącego rady zakładow ej w  Za

Kandydaci pracujących chłopów

clów w  O bronie Pokoju, k tó ry  
odbędzie się w  W iedniu w  g rud
n iu  br.

P rezydium  podjęło szereg o r
ganizacyjnych w n iosków  oraz u- 
chw a liło  rezolucję o stosunku 
PKO P do Program u W yborcze
go F ron tu  Narodowego i  tekst 
lis tu  do przewodniczącego S w ia - ; ręce w ie lk iego 
tow e j Rady Poko ju , p ro f. J o - i Polski Ludow ej, 
lie t-C u rie .

Rezolucja w  spraw ie w ybo
rów  g łos i; .

Po lski K o m ite t Obrońców Po
ko ju  wyraża swą pełną so lidar
ność z Program em  W yborczym  
Ogólnopolskiego K om ite tu  W y
borczego F ron tu  Narodowego.

K om ite ty  Poko ju na wszyst
k ich  szczeblach wezmą na jak-

szersze masy narodu w ie lką  
ideę u trw a le n ia  poko ju  i  b ra 
tersk ie j współpracy m iędzy na
rodam i, ideę, k tó ra  przyśw ieca 
organizatorom  w ie lk iego K o n 
gresu N arodów ,' zwołanego na 
dzień 5 g rudn ia  b r. do W iednia.

K o m ite t P oko ju  przesyła na 
budowniczego 

niezłomnego 
obrońcy poko ju  i  orędownika 
spraw iedliw ości społecznej, u - 
kochanego Prezydenta Bolesła
w a B ie ru ta  —■ uroczyste zobo
w iązanie nieszczędzenia s ił w  
p racy i  w  walce o podniesienie 
w ydajności pracy, o w ykonanie 
p lanu 6-łetniego, o zwycięstwo 
F ron tu  Narodowego, o ro z k w it 
i  szczęście O jczyzny.

R AD O M . Entuzjastycznie p rzy 
ję l i  ch łop i p racu jący na w ie lk im  
w iecu przedw yborczym  w  Bus
ku  w ysunięcie kan dyd a tu ry  na 
posła Prezydenta Bolesława 
B ieruta.

Jako da ls i kandydaci na po -  
słów  zosta li w ysun ięc i: w ice
p rem ier H ila ry  Chełchowski,

Radosna w rzaw a załogi od- ! towarzysza B ie ru ta . Poza tym  
prowadza nas daleko poza b ra - i zgłoszono m. in. następujące kan - k ładach im . J. M arch lew skiego | 
m y zakładów  M echanicznych im . ! dyd a tu ry : M in is tra  Szkół W y z - .w e  W łoc ław ku  —  Franciszka 
S ta lina  (i. t )  szych, członka B iu ra  P o lityczne - : Ochmańskiego; przewodniczące

go K C  PZPR Adam a Rapackie- j go P K W  Z S L w  L ip n ie  — ja n a  
go; wiceprzewodniczącego P K P G  ¡W łodarskiego; dyrek to ra  L iceum  j

• - ----- *-*------—  Pedagogicznego we W łpc ław ku  j
—  E dw arda Szalkowskiego; p re
zesa Izby  Rzemieślniczej w  B yd 
goszczy P aw ła Nachajewskiego; 
A n n y  C iechanowskie j —  m ało
ro lne j ch łopk ’ ze w s i Godzieby j 
(pow, inow roc ław sk i), a k ty  w is t- j 
k i ZSL; k ie ro w n ika  od lew ni w  j 
Zakładach Naprawczych Tabo- I 
ru  Kole jow ego w  Bydgoszczy — | 
Bolesława Jędrzejewskiego, (jg) !

Franciszka B łinow skiego; k ie ro  
w n ika  W ydzia łu  O rganizacyjne-, 

zastępca członka B iu ra  P o li-  i g o  K C  PZPR— Antoniego A ls te - 
tycznego K C  PZPR; działacz i ra ; I-go sekretarza K W  PZPR 
Z S L Józef O zga-M icha lski. p re - ! _  Feliksa Baranowskiego; Do- 
zeg powiatowego zarządu ;"SCh 1 wódcjr O kręgu W ojskowego, ge-

’ nerała d y w iz ji —  B ron is ław a 
P o łtu rzyc liiego ; przodującego 
m aszynisty parow ozow ni B yd-

Józef Siemieniec, działacz SD 
Z ygm un t M oskw a i  sekretarz 
W K W  Z S L Józef Poświat.

W  im ie n iu  w yborców  pow ia tu 
buskiego A dam  N ow ak m ów ił o

goszcz-Wschód —  Stefana Czar
neckiego; a k ty w is tk i S tronn ic-

Kongres Ziem Odzyskanych

Pracownicy Zakładów Budowy Urządzeń Przemysłowych  
w Warszawie wysuwają  kandydatów na posłów do Sejmu

F o to  c a f  — M o tt !

Kongres Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu

(f) W niedzielę 21 bm. obradował we Wrocławiu Kon« 
gres Ziem Odzyskanych. W dniu 20 bm. wyjechały na Kon
gres delegacje z wielu województw. Odjeżdżających dele
gatów serdecznie żegnała ludność, manifestując swą jedność 
w walce przeciwko zbrodniczym planom amerykańsko-hitle- 
rowskich organizatorów wojny, w walce o realizację pory
wających zadań wytkniętych w Programie Wyborczym 
Frontu Narodowego. Podczas pożegnania delegatów zebrani 
owacyjnie wyrażali swą miłość dla przywódcy narodu pol
skiego — Prezydenta Bolesława Bieruta. Wznoszono gorąco 
okrzyki na cześć Związku Radzieckiego, któremu zawdzię
czamy powrót Ziem Zachodnich.

Jestem pewien — m ó w ił prze- ’ caiej p iękne j ziem i nad O drą 
wod*iiicz£,ry prezydium  'W o j. RN . Nysą, ziem i, k tó ra  po w ie k o - 
w  Gdańsku —  Gieraga na ze- j w ej rozłące dz ięk i boha te rstw u 
b ran iu  miejscowego spoteczeń- ; A rm ii Radzieckie j i walczącego 
stwa z delegatami — że Kon- 1 u je j boku W ojska Polskiego 
gres udzie li stanowczej odpowie- : w róc iła  i  zespoliła się z M a
dzi tym , którzy czyhają na na- j cierzą — Polską Ludową —  
sze Z iem ie Odzyskane, k tó rzy  z : m ó w ił przewodniczący W RZZ. 
W rocław ia , Szczecina i Gdań- i Na Kongresie da jcie w yraz  
ska czynią przynętę d la  odwe- j tem u, że każdy z nas strzec bę-

List do Przewodniczącego Światowej Rady 
Pokoju prof. Joltol-Curie

Rozpoczyna się we W roc ław iu , zw o ła 
ny przez P rezyd ium  O gólnopolskiego 
K o m ite tu  W yborczego F ro n tu  N arodo
wego —  Kongres Z iem  Odzyskanych.

Kongres ten stanie się w yrazem  uza
sadnionej d um y z osiągniętych na Z ie 
m iach O dzyskanych sukcesów, w y ra 
zem w o li narodu polskiego do dalszego 
um acn ian ia  i ro z w ija n ia  gospodarki 
i k u ltu ry  tych  ziem, w yrazem  jedności 
naszego narodu wobec zaborczych 
know ań ✓  im p e ria lis tó w  am erykańsko- 
h itle ro w sk ich .

Z iem ie  Odzyskane n ie rozerw a ln ie , 
na zawsze z ros ły  się z macierzą.

P rys ły  nadzieje im p e ria lis tó w  i ich  
agentów na to, że nie p o tra fim y  zago
spodarować Z iem  Odzyskanych. N ie  
ty lk o  mieszka i  p racu je  na tych  zie
m iach 7 m ilio n ó w  P o laków , n ie  ty lk o  
odbudow aliśm y zru jnow ane  zakłady 
przem ysłow e, o żyw iliśm y  m iasta  i  wsie, 
ale pod k ie ro w n ic tw e m  naszej p a r t i i  
rozbudow a liśm y i  rozbudow u jem y z ro 
ku  na ro k  gospodarkę tych  Ziem . 

W iekopom ną jest zasługa K ra jo w e j 
tycznego’ i pokojowego państwa j Rady N arodow ej i  Polskiego K o m ite tu  
niemieckiego. Naród nasz potę- i W yzw olen ia  Narodowego, k tó re  po 
pia jawne próby odbudowy m i- j raz p i erWszy w  h is to r ii naszego na ro - 
litaryzm u i faszyzmu w Niem- j du s łow am i M an ifes tu  lube lsk iego p ro - 

% ° ro d u 'n ie !  | M arnow ały hasło po w ro tu  Z iem  Za-

losu ludzkości propozycji, w o
k ó ł metod ich na jsku teczn ie j
szej rea lizac ji odbędzie się na 
Kongresie w  W iedniu szeroka 
dyskusja p rzedstaw ic ie li wszy
s tk ich  narodów św iata. Kongres 
W iedeński będzie podsum owa
niem  te j w ie lk ie j dyskusji, ja ką  
ludzie  różnych ras, narodowości, 
środow isk, wyznań i poglądów 
prowadzą we wszystkich k ra 
jach nad problem am i, s taw iany
m i przez Św iatow ą Radę Poko
ju . , .

O bywatele naszego k ra ju  in 
teresują się w  szczególności po
ko jow ym  rozw iązaniem  p rob le 
m u niemieckiego. Naród po lsk i 
zdecydowanie popiera te propo
zycje, k tó re  zm ierzają do u tw o 
rzenia zjednoczonego, dem okra-

Przesy ła jąc Panu, Panie
Przewodniczący, w yra zy  nasze
go głębokiego szacunku i  ser
decznej p rzy jaźn i, pragniem y 
zapewnić Pana, że wiadomość o 
zw o łan iu  Kongresu Narodów 
p rzy ję ta  została w  naszym k ra 
ju  z w ie lk im  uznaniem  i szcze
ry m  entuzjazmem.

Naród po lski, k tó ry  poko jo 
w ym  budow nictw em  wyraża 
swą wolę obrony pokoju i 'w ia 
rę w  jego u trzym anie , w idz i w 
zb liża jącym  się Kongresie w 
W iedn iu  w ie lk ie  historyczne 
wydarzenie. Z Kongresem tym  
łączą się nasze nadzieje zn iw e
czenia groźby w o jn y  i zapew
n ien ia  pokojowego współżycia 
i  współpracy narodów o różnych 
systemach gospodarczych i  spo
łecznych.

Naród po lsk i, w  którego ba r
barzyńsko zniszczonej, a dzisiaj 
szybko odbudowującej się sto
lic y  odby ł się s łynny  Kongres suowam tt .v---------. . . .  W  . . ,
O brońców Pokoju, w ie rzy  n ie - : m ieckjeg0 na dróg? odwetu, a- j ch o d n ich  do P o ls k i i  ic h  z jednoczen ia  
złom nie, że Kongres Narodów  : gresj j  j w o jny  w  celu u jarzm ię- | z m ac ie rzą , 
w  W iedniu , jeszcze potężniejszy ' • dśw ” —
i  wspanialszy, m ob ilizu jący  da l
sze se tk ' m ilion ów  ludzi, zmusi 
do cofnięcia się s iły  ag res ji i 
zapewni tr iu m f św ięte j spraw ie 
pokoju.

W  k ra ju  naszym akcja p rzy 
gotowawcza do Konkresu N aro
dów  w  O bronie Pokoju znajduje 
się w  pe łnym  toku. M iejscowe 
K o m ite ty  P oko ju popu laryzu ją  
szeroko Ape l Ś w ia tow ej Rady 
P oko ju  oraz je j pokojowe p ro 
pozycje, dotyczące rozw iązania 
prob lem u niem ieckiego i japoń
skiego. natychm iastowego za
przestania dzia łań w o jennych w 
K ore i, zakazu b ro n i atomowej, 
chemicznej j. b iologicznej, p ro 
pozycje ściśle kon tro low ane j re 
d u k c ji zbro jeń j zawarcia paktu 
poko ju  pomiędzy pięcioma mo
carstwam i.

Dokoła tych 'decydu jących  dla

B o les ław  B ie ru t podczas swej w iz y ty  
w  NRD w  k w ie tn iu  ub. ro k u  —  rozbi
ły mur wrogości dzielący w ciągu wie
ków nasze narody, gdyż służył on tyl
ko tym, którzy dążyli do wojen i pod
bojów. Nasze narody podały sobie ręce 
poprzez wieczystą granicę przyjaźni 
i pokoju na Odrze i Nysie”,

G odni naśladowcy H it le ra , w odz ire je  
am erykańsko -h itle row sk ie j p o lity k i —  
Adenauer, Kaiser, Lukaschek, Mac C loy 
i in n i, chc ie liby  m u r ten  napow ró t po
staw ić, chcie liby oderw ać od P o lsk i 
prastare nasze ziem ie i  zn iweczyć naszą 
niepodległość. Poprzez szczekaczki ra 
d iowe i  szm atławe pisem ka em ig ra cy j-

dzierzyn ie , baza rybacka  w  Ś w in o u j
ściu, G orzów, W izów , znane są całej 
Polsce. A  ob iek tów  ta k ich  —  w ię k 
szych lu b  m nie jszych, je s t na mapie 
p lanu  6 -le tn iego w  samych ty lk o  w o
jew ództw ach  zachodnich ponad 100.

R ozw ija  się ro ln ic tw o , zwłaszcza obec
n ie  —- p rz y  w zm ożonym  osadnictw ie na 
Z iem iach  Odzyskanych. Tw orzą się no
w e i  um acn ia ją  stare spó łdz ie ln ie  p ro 
dukcy jne  i  PGR-y.

N a Z iem iach  O dzyskanych pow sta ły  
w ie lk ie  ośrodk i k u ltu ra ln e  i  naukowe:; 
P o litechn ika  i  U n iw e rsy te t we W rocła
w iu , P o litechn ika  i  Akadem ia  M edycz-j 
na w  Gdańsku; P o litechn ika  w  G liw i- j

tow ców  z T rizon ii.
Jeden z delegatów — nauczy

c ie l z pow ia tu w ejherow skiego 
B ork , p o d k re ś lił: „M y , K a 

dzie prastarych naszych Z iem ".
(PAP)

W RO CŁAW . Jednym  z 550 de
legatów, k tórzy  będą reprezen-

szubi jedziem y na Kongres, aby j tować społeczeństwo Dolnego
zamanifestować, że Gdańsk 
na zawsze został zjednoczony z 
Macierzą. Zam an ifestu jem y na
szą jedność z ca łym  narodem “ .

❖
Do odjeżdżających delegatów 

z w o j. ka tow ick iego przem ów iła

Śląska na Kongresie Z iem  Od
zyskanych, została w ybrana nau
czycie lka szkoły TPD  N r 2 we 
W rocław iu , ob. Feliksa Zycho
wicz.

— Na D o lny Śląsk p rzyby łam  
w  1946 roku  w  m arcu — m ów i 
ob. Zychow icz — pam iętam

m. in . w iceprzewodnicząca ORZZ W rocł ^ ra s z liw ie  okaleczone 
— Bron is ław a Cieślak. 1 . . . . .

W  im ien iu  delegatów zabrał

ne, p róbu ją  handlow ać Z ie m ia m i O dzy- cach, A kadem ia  M edyczna w  Zabrzu, 
skanym i —  m ien iący się P o lakam i A n - Akadem ia  M edyczna i  Wyższa Szkoła 
ders, M iko ła jczyk , H utten-C zapsk i, C a t- Inżyn ie rska  w  Szczecinie, Wyższa

ma i zniszczenia narodów Epro 
py. Zawarcie tra k ta tu  pokojo

W ie lka  jest. ro la  Z iem  O dzyskanych 
... - . , , d la naszego rozw o ju , d la naszego pań-
wego z N iem cam i zjednoczonymi | , 
i poko jow ym i spełni .słuszne as- ,j ' 
p irac je  narodu niem ieckiego do |

M ackiew icz i  in n i tegoż p o k ro ju  z d ra j
cy narodu polskiego.

Te b rudne zakusy w id z i nasz, naród 
i  u w ie lo k ro tn ia  swą czujność —  prze
c iw ko  w sze lk im  p róbom  d yw e rs ji od
w etow ców  neoh itle row sk ich , do la ro 
w ych  agentów  im pe ria lizm u .

„...mamy Polską Rzeczpospolitą Lu
dową — Ojczyznę zjednoczoną na pra
starych ziemiach polskich, w narodo
wych granicach —  głosi P rogram  W y 
borczy F ro n tu  Narodowego —  Polskę 
silną, jak nigdy w historii...“

S iły  te j nasz naród  będzie strzec. 
Um acniać się będzie n ieustannie ,

Szkoła R oln icza w  O lsztyn ie , szkoły 
średnie, zawodowe, te a try , kina.

Polska ludność autochtoniczna, k tó ra  
oparła się p rusackiem u i  h itle ro w sk ie 
m u u c isko w i narodow em u —  dziś w o l
na i  w  w o ln e j O jczyźnie razem z ludno 
ścią, p rz y b y łą  tu  na zawsze z w o je 
w ództw  cen tra lnych , p racu je  zespolona 
we F ronc ie  N arodow ym  —  w  im ię  roz
k w itu  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludo 
w e j, w  im ię  socja lizm u.

Poważny jest b ilans naszego dorobku 
na Z iem iach Odzyskanych. A  przecież 
dorobek ten  —  to dopiero początek.

C a łkow ita  odbudowa W rocław ia ,

m iasto bez wody, św ia tia , i  ga
zu. Rozpoczęłam pracę w  p ie r
wszym po lsk im  g im nazjum  p rzy  
u l. Poniatowskiego. Do szkoły 
chodziłam  pieszo, gdyż tram w a je  

sobą wspaniałe I zaczęto dopiero urucham iać, 
śląskich gó rn i- I Jakże inaczej w yg ląda ją  Z iem ie 

Odzyskane i  nasze m iasto dzi
siaj.

*
Pożegnania delegatów na 

Kongres odbyły  się rów nież m. 
in. w  Poznaniu, Szczecinie 1 
Łodzi.

❖
(f) Dworzec G łów ny we W ro

c ła w iu  udekorow any jest flaga
m i czerw onym i i b ia ło -czerw o
nym i. O lbrzym ie  transparenty

głos b. robotn ik , obecny k ie row - 
n k  hu ty  „B ob rek“  — Józef M i
tręga. „N a  Kongres jedziem y 
nie z pustym i rękoma. W ie 
ziem y ze 
osiągnięcia 
ków  i hu tn ików , m eta low 
ców i chem ików, ko le ja rzy, bu
downiczych nowych zakładów — 
—  wspaniałe osiągnięcia wszy
stk ich  tych, k tó rzy  swą codzien
ną w yda jną  pracą da ją dowód 
ja k  drogie jest im  dobro, siła 
i  w ie lkość P o lsk i Ludow ej.

W ieziem y ze sobą, tw ardą, 
n ieustęp liw ą odpowiedź śląskich 
rob o tn ików  tym , k tó rzy  nie po
m ni przyk ładne j nauczki h is to 
r i i w yciąga ją  swe bi udne łapy : g j0SZą; ..Polska na zawsze zjed-

m c ł d  7 1 a  v y i i  a  /  u e n n H m o “  __ _  .

jedności, wolności, suwerenno
ści oraz zapewni równocześnie 
bezpieczeństwo sąsiadom N ie 
m iec i/ w yk luczy  m ożliwości 
w o jn y  w  Europie.

P o lsk i K om ite t Obrońców Po
ko ju  pragnie w yraz ić  Panu, d ro 
gi i w ie lk i przy jac ie lu , w  im ie 
n iu  wszystkich polskich obroń
ców pokoju, podziw  dla pańskie j 
niestł-udzonej działa lności na 
rzecz sprawy, k tó ra  łączy dz i
sia j setki m ilio n ó w  ludz i — 
spraw y u trzym an ia  i  u trw a le 
nia pokoju. W ierzym y głęboko, 
że pańska szlachetna dz ia ła l
ność zostanie uwieńczona pe ł
nym  sukcesem —  ku  szczęściu 
narodów  i  p rzyszłych pokoleń.

Plenum Centralnego Komitetu 
Stron nici w a D e m o k ra tycznego

(f) W  dn iu  20 w rześnia br. 
odbyło się w  W arszawie posie
dzenie p lenarne Centralnego 
K om ite tu  S tronn ic tw a  Demo
kratycznego poszerzone o udzia ł 
czołowego a k tyw u  terenowego.

Referat po lityczny o ro l i i  za
daniach in te lig e n c ji pracującej 
1 rzem iosła wobec nadchodzą
cych w yborów  do Sejm u P o l

sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
w yg łos ił W acław  B arc ikow sk i.

Na zakończenie obrad posze
rzone P lenum  C K SD przy ję ło  
jednom yśln ie  rezolucję, k tó ra  
stw ierdza w  zakończeniu:

„26 października wszyscy 
członkow ie S tronn ictw a wraz 
ze w szystk im i pa trio ta m i będą 
głosować na kandydatów  F ron 
tu  Narodowego"

Po pierwsze —- Z iem ie  Odzyskane 
stanow ią około 1/3 obecnego obszaru 

! P o lsk i, są in te g ra ln ą  częścią naszego 
| k ra ju . Po d rug ie , Z iem ie  Odzyskane —  J to  Polska uprzem ysłow iona, o s tru k tu -  
| rze p rzem ys łow o-ro lne j, Polska silna, 
i Po trzecie, Z iem ie  Odzyskane —  to 

Polska szeroko oparta  o morze. Z iem ie 
Odzyskane wreszcie, to zagęszczenie 
i uspraw nien ie  ogólnopolskie j sieci ko
m u n ika cy jn e j, to dogodne w a ru n k i dla 
ro zw o ju  p ro d u k c ji ro ln e j i  hodow lane j.

Zjednoczenie p ras ta rych  Z iem  Za
chodnich z m acierzą nastąp iło  dzię
k i  h is to rycznem u zw yc ięstw u  Z w iąz 
ku  Radzieckiego nad faszyzmem. 
N ieugięta, stanowcza p o lity k a  radziec
ka w  spraw ie naszych grąn ic  zachod
n ich, w yraża jąca się w - dem askow aniu 
na fo ru m  m iędzynarodow ym  i  ro z b ija 
n iu  w sze lk ich  p rzec iw ko  n im  zakusom 
—  stanow i podstaw ową rę ko jm ię  n ie 
naruszalności naszych zachodnich g ra 
nic.

Na zachód od' nas m am y po raz 
p ie rw szy  w  h is to r ii naszego k ra ju  so
juszn ików . G ran ica na Odrze i Nysie, 
g ran ica p rzy ja źn i P o lsk i Ludow e j 
i  N iem ieck ie j 'R e p u b lik i D em okra tycz
nej jes t w spólną niewzruszoną g ra n i
cą poko ju .

„Polska ludu pracującego i demo
kracja niemiecka — mówił towarzysz

w  oparc iu  o pomoc i  p rzy ja źń  Z w iązku  Szczecina i  Gdańska, znaczna poprawa 
Radzieckiego .i k ra jó w  dem okrac ji lu 
dow ej, w  sojuszu z N R D  —  na Z ie 
m iach Odzyskanych; ro zw ija ć  będzie 
nadal w  szybkim  tem p ie  sw o ją  gospo
darkę  narodową we w szystk ich  zaką t
kach k ra ju ; wzmoże w y s iłk i d la dalsze
go ro z k w itu  Z iem  Odzyskanych.

D um ny z w ie lk ich  osiągnięć w  zago
spodarow aniu tych  ziem  —  naród nasz 
zadokum entu je  tw a rd ą  w o lę  rea lizo -

w a ru n kó w  kom una lnych  w  B ytom iu , 
Zabrzu, G liw icach, oraz w  w a łb rzy 
sk im , dalszy rozw ó j i  s tw orzenie  no
w ych  gałęzi przem ysłu, podnoszenie na 
coraz w yższy poziom  gospodarki ro l
nej —  oto P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego, p rogram  budow n ic tw a  na 
Z iem iach Odzyskanych.

Na rzecz tego P rogram u, na rzecz n ie 
roze rw a lne j w ięz i z macierzą, zam anife

po nasze Z iem ie Zachodnie
*

W  sali W arszawskiej Rady 
Z w iązków  Zawodowych . odby
ło się 20 bm. pożegnanie de le
gatów  stolicy na Kongres Ziem 
Odzyskanych.

P rzedstaw ic ie li W arszawy w  
serdecznych słowach żegnał 
przewodniczący W arszawskiej 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
—  Seweryn Ogrociowczyk.

„Ponieście od nas serdeczne 
pozdrow ienia dla ludności p ra
starego W rocław ia, Szczecina i

noczona“ , „Z iem ie  Odzyskane 
na zawsze polskie“ . Na placu 
przed dworcem zgrom adziła się 
liczn ie  ludność W rocław ia , o- 
czekując przybycia  delegatów.

P ow oli wjeżdża pierw szy po
ciąg w iozący delegatów z Z iem i 
K rakow sk ie j.

Nieco później przybyw a dele
gacja Z iem i Lubusk ie j.

W  godzinach nocnych przy
byw a ły  do W roc ław ia  delega
cje z K ie lc , Poznania, Katow ic, 
Opola, Szczecina i innych  w o
jewództw . (PAP).

w an ia  P rogram u W yborczego, w y tycza - gtu je z try b u n y  Kongresu naród  po lski
jącego w span ia ły  rozw ó j w o jew ództw  
zachodnich.

Kongres wykaże jeszcze raz, ja k  p ra 
stare z iem ie polskie, k tó ry m  im p e ria 
lizm  n iem ieck i w yznaczy ł ro lę  bazy 
w ypadow ej agresji p ru s k ie j, m y prze
kszta łcam y w  ziem ie pokojow ego bu 
dow n ic tw a  socjalistycznego, z iem ie roz
w ija jącego  się przem ysłu , w ie lk ic h  po r
tó w  i  ro ln ic tw a , w  ziem ie kw itnące j 
k u ltu ry  narodow ej.

Z iem ie  Odzyskane ży ją  i tę tn ią  w y 
tężonym  trudem . P racu je  ogrom na fa 
b ryka  wagonów  we W ro c ła w iu  „P a fa - 
w ag“  i  dz ies ią tk i in n ych  w ie lk ic h  fa 
b ry k ; p łyn ie  w ęgie l z W ałbrzyskiego 
Zagłębia W ęglowego; rozbudow u ją  się 
stocznie, po rty , p rzem ysł m aszynowy, 
e lektro techn iczny, w łók ienn iczy , cera
m iczny.

Nowoczesny taśm owiec w ęg low y  w  
Szczecinie, kom b ina t chem iczny w  K ę -

A  zadokum entu je  sw oją  postawę u w ie  
lo k ro tn io n y m  tru d e m  —  codzienną w y 
tężoną pracą, czujnością wobec w rog ich  
zakusów, bezgranicznym  przyw iązaniem  
do P o lsk i Ludow e j, do towarzysza Bo
lesław a B ie ru ta . Zadokum entu je  czy
nem w yborczym  —  jednom yślnym  g ło 
sowaniem  na lis tę  F ro n tu  Narodowego.

P a trzym y  w  przeszłość ostatn ich k i l 
ku  la t z poczuciem dobrze spełnionego 
zadania, św iadom i ogrom u włożonego 
tru d u . P a trzym y  na Z iem ie Odzyskane 
św iadom i tego, że Z iem ie  te ży ją  pełn ią 
życia, że ro zkw ita ją , że są nasze, po l
skie —  na w ie k i; że ich  ska rby  i  bo
gactwa służą coraz lep ie j i służyć będą 
naszemu narodow i, Polsce Ludow e j.

Kongres Z iem  O dzyskanych . ■ —  to 
Kongres naszego dorobku ' w  ich zago
spodarow aniu i  rozw o ju , Kongres na
szej jedności, Kongres w ie lkośc i i  słusz
ności naszych poczynań.

Ruszył pierwszy 
rienkoprzędnej

(f) 20 września br. ruszył 
p ierw szy zespół maszyn w  w ie l
k ie j h a li nowej przędzaln i c ien- 
koprzędnej w  A ndrychow ie . Po
p łynę ły  pierwsze tysiące m etrów  
przędzy.

Budow niczow ie andrychow - 
skiego kom b inatu  baw ełn iane
go w  pe łn i z rea lizow ali swoje 
zobowiązanie podjęte w  celu po- 

! parcia P rogram u Wyborczego 
I F ro n tu  Narodowego i  na cześć 
i X IX  Z jazdu W KP(b).

Po uruchom ien iu  pierwszego 
| jespo łu  przędzalni, załoga we

Kronika dyplomatyczna
(f) W  dniu 20 bm. Prezydent 

| Rzeczypospolitej Bolesław Bie- 
! ru t p rzy ją ł na audiencji A m ba

sadora Nadzwyczajnego i  Pełno
mocnego Polskie j Rzeczypospo
li te j Ludowej w  M oskw ie Wac
ław a Lew ikowskiego. (PAP).

zespół przędzalni 
w Andrychowie
wzmożonym tem pie m ontu je  
dalsze zespoły. D rugi zespół 
maszyn zna jdu je  się ju ż  w  roz
ruchu, postępuje naprzód m on
taż trzeciego. Oba ruszą jesz
cze w  ty m  roku . Równocześi»»e 
na teren ie budowy rosną hale 
fa rb ia rn i, ko tło w n i i innych o - 
b iektów  w ie lk iego kombinatu, 
bawełnianego. (PAP).

D Z I Ś  U \  l  WE R Z E :
T rz e c i dz ień  p rocesu  m o r

d e rc ó w  S te fana  M a r ty k l  
p rzed  W o js k o w y m  Sądem  
R e jo n o w y m  w  W arszaw ie

W . S K U L S K A : N im  n a p e łn i 
sie z b io rn ik

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: W  po
c iągu  z d e le g a ta m i na K o n 
gres

Z Y G M U N T  B R O N I A K E K : W 
im ie n iu  p ó łto ra  m ilia rd a  lu 
dzi

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: W a
szyn g to n  p rz e c iw  g ra n ic y  
p o k o j u
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D elegac ja  Izb y  L u d o w e j N R D  
dom aga się w  B onn ogó lnon iem ieck iego  

p o rozu m ien ia  oraz w spó lnego u d z ia łu  
w  k o n fe re n c ji 4 m ocarstw

Pismo l/.b \ Ludowej l\rR D  do Bundestagu

Naród polski nie może pobłażać zaprzedanym 
imperializmowi zdrajcom i mordercom

Prokurator żąda kary śmierci i długoletniego więzienia dla zabójców Stefana Marty ki

(f) B E R L IN  (PAP). Delegacja 
Izby  Ludow ej NRD, k tó ra  zna j
du je  się obecnie w  Bonn, wrę-

Podajm y sobie dłoń, aby o- 
siągnąć porozumienie, idźm y na
przód do odbudowy zjednoczo-

W ysoki Sądzie!
Przed rokiem , 9 września 1951 

roku  w  niedzielę rano od ban- 
cych pokój i n iezawisłych Nie- dyckie j k u li zginą ł Stefan M a r- 

Oto droga, k tó ra  prowa- | tyka , kom enta tor „F a li 49“  i  ce-

czyła prezydentow i Bundestagu j nych, dem okratycznych, m iłu ją - 
pismo, w  k tó rym  stw ierdza m.

dzi do pokoju i szczęścia nasze 
go narodu

Izba Ludowa NRD na posie
dzeniu w  dn iu  5 września 1352
roku  w yb ra ła  delegację, k tó re j _ ___
poleciła przekazanie Prezydium  j nosiliśm y.
Bundestagu 
Bundestagu d r Ehlersow i pisma 
adresowanego do wszystkich

n iony akto r.
| 13 w rześnia 1951 roku  odpro-
| w adziliśm y na cm entarz S tefa- 
[ na M artykę , żeby pożegnać po- 
j ległego bo jow n ika  o pokój, że- 
! by zamanifestować sw oją n ie- 
| nawiść do m orderców  i  organ i- 
| zatorów m ordu, do am erykań- 

n iem ieck i nie zgodzi j skich podpalaczy św iata, w ro - 
byciu  do Bonn złożył i się, aby go dale j karm iono sio- | gów narodu polskiego, w rogów

Oświadczenie wiceprzewodniczącego Izby 
Ludowej iNRD, Herm anna Materna

(f) B E Ę L IN  (PAP). Jak już  do- , wotne in teresy narodu niemiec
wiceprzewodniczący i kiego.

prezydentow i : jz b y  Ludow ej H erm ann M a te rn  I  Naród
j po przy. „ _
wobec przewodniczącego B un - ! w am i o pokoju, jedności, w o l- pokoju.— —----------  -------- O  -  _ VV V U t V ,  ¿-ZŁ Ł C  W  ------  f ------- . 1 - 7 . ' -  - i r - ---------

deputowanych Bundestagu. Pi-1 destagu. Ehlersa, oświadczenie ; ności. Naród n iem iecki oczeku- 1 P rzyb y li na pogrzeb nieraz
___- —      nnnnntTrnin .4 A+T'- . • ____- •_  J U i   - i ̂ 1 inRmilr 7smo zawiera propozycje do ty
czące następujących decydują
cych dla naszego narodu spraw: 

1) W ysłanie przedstaw icie li 
NRD i zachodnio - n iem ieckie j 
R epub lik i Federalnej dla wzię
cia udzia łu w  kon fe renc ji czte
rech mocarstw, k tó re j

oraz w ręczy ł m u pismo przewo- ; je  natychm iastowego 
dniczącego Izby  Ludow ej D ieck- : k rokó w  w  celu wprowadzenia 
manna. Herm ann M atern  po- w  życie jego postula tów  w  spra
w iedzia ł m. in.:

Szanowny Panie Prezydencie! 
Izba Ludow a N iem ieck ie j Repu-

w ie  zawarcia tra k ta tu  poko jo
wego i  przyw rócenia jedności 
ojczyzny.

Jest rzeczą wiadomą, że is t-relem  i b lik i Dem okratycznej poleciła
, . , . „ ,V „ ! nam nrzekazać Prezydium  B un - j meją siły, k tó re  probu.ią prze-

w inno  byc pokojowe uregulo- ^  . D m ll „ ism ri : szkodzić przeprowadzeniu te j
kon ferenc ji. Tym  bardzie j w ięcw anie w s z r itk ic h  spraw do ty- destagu i Panu osobiście pismo

do w szystkich deputowanychczących N iem iec;
2) U tworzenie n iem ieckie j ko- Bundestagu.

dla sprawdzenia warun-1 Jeżeli deputowani Bundesta-
__.-1 TirrvlnxrpVl w., ! n.r.i ̂

m is ji .. |  _____
k ó w  przeprowadzenia wo lnych 
w yborów  ogólnoniem ieckich o- 
raz usta lenie da ty rozpoczęcia 
działa lności tej kom is ji.

gu prze jaw ią  gotowość w za jem 
nego porozum ienia, czego prag
nie cały naród n iem iecki, dele
gacja upoważniona jest do prze-

konieczne jest, aby N iem cy 
wschodnie i zachodnie w ys tąp i
ły  wspólnie, żądając zwołania 
kon fe ren c ji czterech m ocarstw  
w  spraw ie tra k ta tu  pokojowe
go i p rzyw rócen ia jedności N ie 
miec. Jeżeli naród niem iecki

Izba Ludowa NRD podejm u- prowadzenia wsze lk ich nieztaęd- w y stąpi jednom yśln ie  i  zwarcie, 
je  ten k rok  ponieważ poważna nvch rokow ań z pe łnom ocn ika- . • '•—

podjęcia ! prosto z rusztowań i  fa b ryk , z 
M uranow a i  W oli, z Żeran ia i 
M D M -u , warszawscy robotn icy, 
budowniczow ie pokoju, p rzyb y 
ła in te ligenc ja  — pracow nicy 
nauk i i  sztuki, rad ia i  prasy, 
tea tru  i  f ilm u  — tw ó rcy  naszej 
nowej, narodowej k u ltu ry ; 
p rzyb y ły  m a tk i z dziećm i na rę 
kach. m a tk i, k tó re  nie pozwolą 
zabijać swych dzieci am erykań
sk im  m ordercom ; p rzyb y ły  rze
sze naszej wspania łe j, p a trio 
tycznej m łodzieży, rzesze m ło 
dych p rzodow ników  w  w alce o 
pokój, w  walce o p lan sześcio
le tn i.

Ludzie  ci z oburzeniem i  po-

i  nienorm alna sytuacja, w  k tó 
re j zna jdu ją  się rozbite N iem cy 
po 7 latach od zakończenia dzia
ła ń  wojennych — wymaga sta
nowczo osiągnięcia porozum ie
n ia  między N iem cam i na wscho
dzie i  zachodzie w  celu rozw ią
zania spraw m ających na jb a r
dz ie j żywotne znaczenie dla 
naszego narodu.

Naród n iem iecki ma prawo

m i Bundestagu w  celu zrea lizo- j zwoj an;e 
w ania tych propozycji.

Uważamy, że porozum ienia w  
tych  sprawach w ym agają ży- i w ie lk im i mocarstwam i.

to u ła tw ione  będzie zarówno I gardą, z gniewem  i  nienawiścią, 
kon fe ren c ji czterech | zaciskali pięści, ludzie  ci zro-

| mocarstw , ja k  i  osiągnięcie po- zum ie li jasno, że Stefana M ar- 
rozum ienia m iędzy czterema tykę, pełnego nam iętnej pasji

wetowców  z Bonn i  na służbę 
neoh itlerow ców  i  polakożerców.

Galeria zdrajców— agentów 
amerykańskich podżegaczy 

wojennych
Słyszeliśm y w ie le  o Tom a

szewskim. Tomaszewski, p ra w 
dziwe nazwisko Sobota, to prze
dw ojenny sanacyjny o fice r skie
row any przez sławetną „d w ó j
kę“  do starostwa w  Krośnie, 
Tomaszewski w  czasie okupacji 
to kom endant krośnieńskiego 
Kedyw u, te j kom ó rk i akow skie j, 
k tó ra  bezpośrednio w spółdzia ła
ła z h itle ro w sk im  okupantem, 
k tó ra  wspóln ie z gestapo zw a l
czała po lsk i ruch na rodow o-w y
zwoleńczy, k tó ra  w ydaw a ła  o- 
prawcom  z gestapo polskich 
działaczy dem okratycznych, k tó 
ra organizowała bandy przeciw  
G w a rd ii i  A rm ii Ludow ej, k tó 
ra tro p iła  i m ordowała radziec
k ich  partyzantów .

Po klęsce swoich gestapow
skich panów Tomaszewski prze
szedł na am erykańską służbę i  
w s tąp ił do W IN -u ,

K ie dy  bandę W IN  rozb ito  i 
zdemaskowano, Tomaszewski 
odnow ił k o n ta k ty  i  zm ontował 
nową bandę lu dz i bez czci i  su
m ienia —• szpiegów, te rrorystów , 
rabusiów.

N a jak tyw n ie jszym  członkiem  
te j bandy była, obok Tomasze-

Ludność T rizo n ii domaga się 
konkretnych rokowań

(f) B E R LIN  (PAP). Pobyt de
legacji Izby Ludow ej Niemiec-

do ja k  najszybszego zawarcia j k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
tra k ta tu  pokojowego i m usi u- w  Bonn śledzony jest z og iom - 
zyskać możność wyrażenia swej | nym  zainteresowaniem przez
w o li. Przygotowanie 
pokojowego wymaga pewnego
czasu, ponieważ jego w a ru n k i j poglądach po litycznych ™yraża- 
. w in n y  być dokładnie omówio

podkreś lił znaczenie gran icy  na 
Odrze i  Nysie, jako  gran icy po
ko ju . Gdy poruszono następnie 
sprawę uk ładu  poczdamskiego, 
członkowie delegacji Izby  L u 
dowej zaznaczyli, że uchw ały 
poczdamskie stanow ią jedyną

____ __________ _ podstawę przyw rócenia jedno-
ją  radość z naw iązania p ie rw - j ści N iem iec; nie oznacza to przy- I lis tyczna s ław i w o jnę i  nawo- 
szego kon taktu  i domagają się j wrócenia ko n tro li czterostronnej i łu je  do w o jny. To „G łos A m e-

tra k ta tu  całe społeczeństwo niem ieckie.
P atrioc i niemieccy o rozm aitych

wskiego, osk. Metzger. Ta cór- 
bo jo w n ika  o pokój zam ordowa- ! ka w łaścic ie la  podrzędnego ho- 
no w  in teresie am erykańskich j te lu  i  spekulanckiego sk lep iku  
podpalaczy świata, zam ordowa- j wychowała się w  zakładzie 
no go nod w p ływ em  tru ją ce j ; S ióstr W izytek w  Jaśle. Podczas 
propagandy „G łosu A m e ry k i“ , j okupac ji osk. M etzger by ła  k e l-

j nerką w  barze, szczególnie u lu - 
| b ionym  m iejscu spotkań gesta- 
| powców krośn ieńskich , z k tó - 
\ ry m i u trzym yw a ła  b lisk ie  i  
i przyjazne stosunki. Jednocześ-

Zatruta propaganda 
„Głosu Am eryki“ 

natchnieniem 
dla zbrodniarzy

To „G łos A m e ry k i“  i  cała lu 
dobójcza propaganda im peria -

Spiskowali, grom adzili broń, 
p lanow a li napady na m ilic ja n 
tów , rabow a li sklepy spółdzie l
cze, u p ra w ia li szpiegostwo i  do
puśc ili się m orderstwa.

W ten sposób wszyscy ci os
karżeni, uczestnicy zdradziec
k ie j bandy, dopuścili się zbrod
n i usiłow ania zm ienienia prze
mocą ludowo-dem okratycznego 
ustro ju  naszego ludowego pań
stwa, dopuścili się zbrodni gro
madzenia b ron i pa lnej, dopuś
c il i się zbrodni przygotowania 
napadów , na żołn ierzy i  m ilic 
jantów .

Za ofiarną pracę dla Polski, 
dla pokoju, zaprzańcy 

zamordowali 
Stefana Martykę

h itle ro w sk ie j nienawiści do na- ! nych d la  rew iz jon is tów  z Bonn.
Potem w  k w ie tn iu  1952 roku 

m ilion y  | doręczono ambasadzie dalsze 
m ateria ły . Ci, k tó rzy  p rzy jm o
w a li te m a te ria ły  i  inne m ate
r ia ły  bandycko - szpiegowskie 
opracowane przez Tomaszew-

szego narodu.
„F a li 49“  słuchają 

Polaków. Dlatego też ci wrogo
w ie  pokoju i wrogowie ludzko
ści śm ierte ln ie zn ienaw idzili 
„Fa lę  49“ , bowiem poję li, że _ 
jest ona celnym orężem w  w a l- ! skiego, w yraźn ie  dz ia ła li w b rew  
ce przeciwko wojn ie . Dlatego | elem entarnym  zasadom m iędzy
w łaśnie zamordowano Stefana 
M artykę. M ordercy liczy li, 
zdołają poprzez zabójstwo za
straszyć polską in te ligencję i 
oderwać ją  od reszty narodu 
Fala gniewu i  oburzenia, jaka 
rozkołysała się po sk ry tobó j
czym strzale, dow iodła zbrod
niarzom  ja k  płonne, ja k  głupie 
ovły ich nadzieje. Nasza in te li
gencja nie dała się zastraszyć 
zabójstwem M artyk i. P rzeciw
nie — jeszcze bardziej zwarła 

; się z klasą robotniczą, jeszcze 
Podnosząc swą wrogą rękę na j 0f i a rn }ej j jeszcze goręcej służy

naród po lski, oskarżeni z psią 
służalczością w yko n yw a li zlece
nia  i  in tenc je  am erykańskich 
im peria lis tów  i  dopuścili się 
skrytobójczego m ordu na oso
bie Stefana M a rtyk i.

Stefan M a rtyka  b y ł synem 
robotn ika. W  czasie okupacji 
b y ł członkiem  A K . Tysiące a - 
kow ców chcia ły ryalczyć i  rze
czywiście w a lczy ły  z okupantem  
m im o zdradzieckiego k ie ro w 
nictw a. Naród po lsk i z uzna
niem  odnosi się do wszystkich 
swych synów, k tó rzy  dziś da
ją  w yraz pa trio tyzm ow i, biorąc 
czynny udzia ł w  naszym bu 
dow nictw ie , k tó rzy  zrozum ieli, 
że ich pa trio tyczne dążenia rea
lizu je  w  codziennym swym  t ru 
dzie Polska Ludowa.

W śród tych pa trio tów  b y ł i 
Stefan M artyka , a gdy wstępo
w a ł do A K  nie w iedział, że 
Tomaszewscy i , M etzgery — 
późniejsi jego zabójcy —  orga-

knnane istn id iace^różn 'ce ' zdań.: kon tynuow ania rozm ów oraz do- j nad Niemcami. W arunk iem  u - I r y k i“  sieje nienaw iść do wszy- 
w  konieczne iest abv I prowadzenia ich do konkre tne- tworzenia zjednoczonego, nieza- ! stkiego co polskie, sieje truc iz -

posiedzenia w  spraw ie zaw ar1 ! go w y n ik u  w  celu pokojowego
c.a tra k ta tu  pokojowego ro z p o -j zjednoczenia N iem iec 
częłv się niezwłocznie. Tak sa- i Agencja A D N  donosi, ze do 
mo jest rzeczą konieczną, aby prezydium  t a p l 
an i N iem cv wschodnie an i za- i wa ją masowo lis ty  i telegram *. 
nhnHnie nie b v łv  związane żad- ; żądając podjęcia zdecydowanej 

zobowiązaniam i, k tó re  by i akc ji na rzecz porozum ienia m ię-
zagrażały zawarciu tra k ta tu  po 
kojowego z N iem cam i lu b  zje- j 
dnoczeniu Niemiec.

Izba Ludowa NRD proponuje j 
Bundestagowi, aby razem wy-1 
stąpić z żądaniem natychm ia- 
stowego zwołania kon fe renc ji j 
czterech m ocarstw  z udziałem , 
przedstaw ic ie li N iem iec wschod
n ich i zachodnich oraz by pod
jąć  rokowania w  celu osiągnię- ; 
cia porozum ienia m iędzy przed
staw icie lam i N iem iec wschód- | 
n ich i zachodnich odnośnie 
wspólnej obrony interesów n ie 
m ieckich.

Równocześnie Izba Ludowa j

dzy Niemcami.
Zachodnio-niem ieckt dz ienn ik 

mieszczański „F u ldae r Volkszei- 
tung“  podkreśla, że sprawa nié 
pow inna ograniczyć się do sa
mego ty lk o  przyjęcia  delegacji 
Izby Ludow ej NRD. Należy 
przeprowadzić konkretne roko
wania, k tóre by da ły pozytyw 
ne w yn ik i.

K om ite t akc ji na rzecz poko
ju  i  jedności w  Palatynacie 
Reńskim ogłosił deklarację po
w ita lną  pod adresem w ys łann i
ków  Izby Ludow ej NRD.

leżnego, pokojowego i dem okra
tycznego państwa niem ieckiego 
— jest realizacja zasad poczdam
skich.

Członkowie de legacji w y ja ś n ili 
da le j, że s tru k tu ra  po lityczna 
zjednoczonego państwa n ie 
m ieckiego pow inna być w  zasa
dzie podobna do s tru k tu ry  re
p u b lik i w e im arsk ie j. Ostatecz
ną decyzję w  te j spraw ie po
weźmie jednak naród n iem ie
cki.

Napad policji Lehra 
na demonstrację 

młodzieżową 
w Dortmundzie

nę zdrady narodowej, zohydza 
w y s iłk i podejm owane przez na
ród po lsk i d la  odbudorwy i  roz
k w itu  k ra ju . To „G łos A m ery 
k i “  zachęca h itle ro w sk ich  m or
derców do napaści na Polskę, 
to on podsyca zbrodnicze re w i
zjonistyczne zapędy. To „G łos 
A m e ry k i“  jest tubą anglo-am e- 
rykańsk ich  im peria lis tów , ka 
tów  Kore i, oprawców z Kożedo, 
w spó ln ików  i  p ro tek to rów  o- 
praw ców  z K a tyn ia , Oświęcim ia 
i  M ajdanka.

Zrozum ie liśm y wszyscy, gdzie 
chcą m ordercy ugodzić swą 
zbójecką kulą. M ierzono w  w a l
kę o pokój, o positęp, o spra
w iedliwość społeczną. M ierzono

nie osk. M etzger by ła  łączniczką | n izu ją  nie w a lkę  z wrogiem, 
Tomaszewskiego w  Kedyw ie. W  i l ecz K edyw y dla^ współpracy^z 
ten sposób na k ilk u  od razu gestapo.
polach spotykała się osk M etz
ger z gestapo —  i  ja ko  łącz
niczka w  K edyw ie, n ie jako  o f i
c ja ln ie  i  ja ko  znajoma —  ja k  
ona to nazywa -— gestapowca 
Sztencla i  jako uczestniczka p i
ja ty k  u kon fiden ta  gestapo Ł o 
wickiego.

Gsk. M etzger po w yzw oleniu 
nawiązała kon ta k t z Tomaszew
skim , nocowała go w  Krośnie, 
u trzym yw a ła  z n im  stałe sto
sunki lis tow ne i  osobiste, udzie
la ła  m u swego m ieszkania na 
spotkania z członkam i W IN -u  
i uczestniczyła we wszystkich 
jego zbrodniach i  ła jdactwach.

Na ław ie  oskarżonych zasia
da osk. Karska, córka obszar- 

] n ika, żona sanacyjnego 
| — dziś u schyłku swej życiowej 
i ka r ie ry  szpieg i  łączn ik do am - i ty  
| basady USA.

W  b a n d z ie  b y ła  S k a rż y ń s k a ,

dla w a lk i z lew icą 
polską, z PPR, z pa rtyzantką 
radziecką.

Po w yzw olen iu  Stefan M a r
tyka  w łączy ł się w  odbudowę 
zniszczonego 'przez faszystow
ską bestię k ra ju  i tak  ja k  w ie -

narodow i swą wiedzą, swym  
doświadczeniem, swym i ta len
tam i.

S trzał w S i,:'ana M artykę po
kazał, że k to  jedność narodu 
rozbija , jest wrogiem. A  w ro 
gów po tra fim y bezlitośnie tępić 
i unieszkodliw ić.

Naród polski z oburzeniem 
potępia ludobójców 
i ich mocodawców

Szczególnym oburzeniem od
pow iedzia ł na zamordowanie 
M a rty k i po lsk i św ia t a rtys tycz
ny — pracow nicy po lskie j sce
ny, polskiego T-adia i f ilm u  po l
skiego. -

Całe po lskie społeczeństwo 
odpowiedziało na zamordowanie 
Stefana M a rty k i odruchem 
w strę tu  i oburzenia, całe po l
skie społeczeństwo potęp iło  za
bójców i  ich  mocodawców, ca
łe polskie społeczeństwo odpo
w iedzia ło na m ord M a rty k i 
wzmożoną nienawiścią do obo
zu podżegaczy wojennych i  do 
ich sługusów.

M ord  Stefana M a rty k i potę
pia  klasa robotnicza — aw an
garda narodu polskiego. Żegna
jąc człowieka, k tó ry  szedł z 
klasą robotniczą, robo tn ik  po l-

lu  innych  b. członków A K  stał ; ski prostym i i  serdecznymi sło 
się jednym  z tych, k tó rych  psy- j w y pow iedział w tedy do bra ta
chikę kszta łtow ało i krys ta lizo  
wa ło nasze tw arde  życie w yp e ł
nione pracą dla Polski, d la  po
ko ju , wypełn ione tw a rd ą  w a lką  
o u trzym an ie  i  um ocnienie na
szej niepodległości i  suweren
ności. Już za to ty lk o  Stefan 
M a rtyka  obudził do siebie n ie 
nawiść tych  wszystkich kedy- 
wowców, s tartowców  i całej 
zgrai zaprzańców i  zdrajców, 

oficera | k tórzy  lic z y li ną A K -ow ców , na 
' stare, zdegenerowane ełemen- 

harcerskie i  śm ie rte l
nie n ien aw idz ili każdego, 
kto  nie pozwalał. ażeby go tak

swojego — in te ligenta , ze 
wspólna jest ich droga w a lk i o 
Polskę socjalistyczną, o pokój, 
że żaden skrytobó jczy s trza ł nie 
po tra fi w a lk i te j zahamować, 
że każda wraża ręka, m ordu ją 
ca zza węgła, zostanie ucięta.

W  tym  samym czasie gdy 
wieść o zam ordowaniu M a rty k i 
wstrząsnęła sumieniem 
go Polaka, szajka Tomaszew
skiego, szajka zdra jców  ojczyz-

narodowego praw a i  prawa go- 
że j ścinności.

Następnie u trzym yw ano kon
ta k t z ambasadą Stanów Z jedno
czonych w  ten sposób, że do 
ogrodu domu zamieszkanego 
przez jednego z pracow ników  
ambasady przerzucano m ateria 
ły . Tak oto oskarżona M etzger 
i  K arska posłuszne „G łosow i 
A m e ry k i“ , przekazyw ały am 
basadzie Stanów Zjednoczonych 
m em oria ły i in form acje .

Oskarżona Metzger grom adziła 
przez swego agenta P ileckiego 
w iadom ości o jednostkach i  szko 
łach w ojskow ych, o ruchu sta t
ków  w  porcie szczecińskim. Os
karżona K arska przekazywała 
M etzger posiadane przez siebie 
i  uzyskane od św iadka W ań
kow icz wiadomości o eksporcie i 
im porcie, tak  bardzo potrzebne 
im peria listom  am erykańskim , 
k tó rzy  szczególnie chętnie po
sługują się w  swojej zagranicz
nej po lityce dyskrym inacją  han
dlową.

Oto ja k  w  parze z dywersją, 
z gromadzeniem broni, z aktam i 
te rro ru  szedł w yw iad , pospolite, 
ordynarne szpiegostwo.

W  okresie, gdy cały naród co
raz s iln ie j zw iera swe szeregi, 
gdy w ie lk ie  idee w a lk i o pokój 
i  o plan sześcioletni, gdy pers
pektyw a rozkw itu  naszej ojczy
zny po ryw a ją  za sobą coraz 
szersze masy, im p eria lizm  ame
rykańsk i, z dn ia na dzień, z go
dziny na godzinę tra c i dla siebie 
oparcie, i może liczyć ty lko  na 
garstkę na jbardzie j niecnych i 
spodlonych ludzi — na wczora j
szych wyzyskiwaczy i na ich lo 
ka j ską sforę, na agentów dw ó j
k i i na szpiclów defensywy, na 
zaprzańców i  w spółpracowni
ków  gestapo, na degeneratów 
wyzutych z czci i sumienia, na 
ludzi bez ojczyzny, zarażonych 
jadem amerykańskiego kosmo
polityzm u, na ła jdaków  i n ik 
czemników, na bandytów i gra
bieżców.

Tacy w łaśnie ludzie znalezlt 
się w  .szajce Tomaszewskiego.

Zdrada ojczyzny idzie w  pa
rze nie ty lk o  z terrorem , ni« 
ty lko  ze szpiegostwem i ze skry
tobójczym  mordem, lecz idzie •”

każde- parze z pospolitym  rabunkiem .
Proces szajki Tomaszewskie

go przypom niał dobitn ie każde-

Pol-
ludź-

(f) B E R L IN  (PAP) Agencja we wszystk ich Polaków  k tó rzy  j  t a k z e  dawna obszarniczka, ta k - I sprzedawano Dullesom i H a rr i-  
Agencja j w  nosci działania dążą do i ^_________ „ t ; ------------------  .. manom. lak  go sprzedawano

W  Ham burgu odbyły się licz- I ta lnym  napadzie p o lic ji Lehra 
ne zebrania ludowe, na których na w ielotysięczną demonstrację

A D N  donosi z D ortm undu o b ru - | i  k u itura lnego
rozkw itu  O jczyzny. M ierzono

gu pismo, stw ierdzające, że ro-
T l-SJi ■ kowania w  spraw ie zjednoczę- ! ro k ^ o w T ^ o d *  czasu 
dzia ła lno- : nia N iem iec są bezwzględną ko- : poko,ow4 o d - CzasU

niecznościa.

NRD proponuje Bundestagowi
utworzenie kom is ji, składającej ; j ^ y  Ludowej. Rada zakładowa 
się z przedstaw icie li N iem iec , j ecjnej z m iejscowych stoczni, 
wschodnich j  zachodnich dia  j skjadająca się z robo tn ików  so- 
sprawdzenia w arunków  przepro- ; cj a]_demokratycznych. kom uni- 
wadzenia w o lnych w yborów  w  stycznych i bezpartyjnych, w y- 
całych Niemczech. Izba Ludów a stosowała do prezydium  i do 
proponuje natychm iastowe io z - WSZystk ich  członków Bundesta- 
poczęcie rokow ań odnośnie spo- 1 
sobu utworzen ia te j kom is ji oraz 
da ty  rozpoczęcia je j 
ści.

Rząd NRD gotów jest w  każ
de j c h w ili udzie lić te j kom is ji 
możności przeprowadzenia ko
niecznych badań we wszystkich 
częściach NRD pod w arunkiem , 
że kom isja ta będzie korzystała 
z tak ich  samych m ożliwości ró w 
nież w  Niemczech zachodnich.
Izba Ludowa NRD uważa, że 
konieczne jest wreszcie podjęcie 
praktycznych kroków  w  celu 
przeprowadzenia w o lnych w ybo
rów  ogólnoniem ieckich. Im  szyb
c ie j utworzona zostanie wyżej 
wspom niana kom isja, tym  szyb
cie j będą się mogły odbyć pow 
szechne w o ^ e  w yb o ry  do N ie 
m ieckiego Zgromadzenia N aro
dowego. Jedność poglądów w. 
spraw ie utworzen ia kom is ji u- 
czyn iłaby bezprzedmiotową dy-

powzięto uchwałv, żądając o fi-  i młodzieżową, zorganizowaną pod 
c ja lnych rokowań z delegacją I hasłem zawarcia tra k ta tu  peko-

i że żona sanacyjnego oficera, u - 
j rzędniczka Ośrodka In fo rm a - 
! cyjnego ambasady am erykań- 

tą ku lą  do w szystkich Polakow  ; skie j, zamkniętego przed k ilk u -

jowego z Niem cam i, zwolnien ia 
uw ięzionych m łodych pa trio tów  
niem ieckich oraz anulowania 
wojennego „uk ład u  ogólnego“ . 
P olic ja  o tw orzy ła  ogień do de
m onstru jące j młodzieży.

B y ła  to  na jbardzie j b ru ta lna  
l napaść p o lic ji na demonstrację 

„k rw a w e j
n iedzie li“  w  Essen w  m aju  tar.

Spotkanie delegacji 
Izby Ludowej NRD  

z wiceprzewodniczącym 
Partii Bawarskiej

(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 
AD N  donosi z Bonn:

W  piątek wieczorem członko-

Nowa prowokacja p o lic ji neo- 
h itle ro w sk ie j w yw o ła ła  falę p ro 
testów  m łodzieży całych N ie 
miec.

Delegacja Izby Ludowej 
NRD opuściła Bonn

(f) B E R L IN  (PAP). Delegacja 
w ie delegacji Izby L u d o w e j! Izby Ludow ej NRD opuściła 
NRD spo tka li się w  Bonn z d r Bonn w  sobotę w  godzinach

zespolonych w  walce przeciwko 
na jm itom  am erykańskiego im 
peria lizm u.

C a ły 'nasz naród coraz zw ar- 
ciej zespala się pod sztandara
m i, na k tó rych  w idn ie ją  w ie l
k ie  hasła: „P o k ó j“  i  „P lan 6- 
le tn i“ .

Im  bardzie j zespalamy się w  
obozie poko ju  i postępu tym  
zażarciej n ienaw idz i nas im pe
ria lizm  am erykański i  jego p lu 
gawe agentury i  tym  wściekle j 
m io ta ją  się faszystowscy ban
dyci.

| P rzew inęła się tu  przed Są- 
| dem cała ga leria tych am ery- 
| kańskich  . najem ców, przeszedł 
: cały korow ód tych  zaprzańców 
! i zdrajców, k tó rzy  przeżarci n ie - 
| naw iścią do Polski, do mas p ra - 
| cujących sprzedali swój naród 
1 i przeszli na służbę am erykań-

nastu m iesiącami w  zw iązku z

ny i am erykańskich sługusów ) mu człow iekow i w  Polsce, żs 
. przygotow yw ała m eldunek o [n ie  może obojętnie przygada 
:swej zbrodni do swych moco- ! się walce, jaka się toczy w  
d a w ń w . -cen J w  ŚWACCie pomiędzy

W listopadzie 1951 roku To- : m i o czystym sumieniu a m or- 
i maszewski opracował swój ha- ! dercami, pomiędzy ludźm i ucz- 
n iebny sprzeda jny  m em oria ł do I c iw e j pracy a bandytam i, po- 

- — - - ' -  - - ■ ! między nam i — bo jow n ikam i o
manom, ja k  go sprzedaw 
Frankom  i von dem, Bachom.

Stefan M artyka  podją ł na | ambasady USA. Opisał w  nim  
„F a li 49‘ ‘ o fia rną w a lkę  z lu
dobójczym am erykańskim  im

d z i a ł a l n o ś c i ą  szpiegowską. W  j peria lizm em , z jego londyńską ; machów terrorystycznych oraz
bandzie była  de C a l ł ie r_ta k - | agenturą, z nasłanym i przez ; ^  zbierania w iadomości szpie-

te g o ! niego szpiegami, dyw ersantam i gpwskich z dziedziny wojsko- 
: ------- 1------z faszystowskim  | wej i gospodarczej. 'Z - '1- '1

zabójstwo M a rty k i, zobowiązał | pokój, a n im i podżegaczami 
się do dokonywania dalszych za- i do w o jny, pomiędzy nam i ^

zmory,
naród polski.

„F a la  49“  pokazywała

że dawna urzędniczka icgu | 
szpiegowskiego ośrodka, a ostat- I i  mordercami, 
n io  —  urzędniczka francuskiego 
attachatu wojskowego.

Pozostali oskarżeni —  to za
ch łystu jący się czyte ln icy ame
rykańsk ich  k rym in a ln ych  ro 
mansideł, entuzjaści rozkłado
w e j ho llyw oodzkie j szm iry, to 
p iln i słuchacze am erykańskich 
szczekaczek, to czciciele am ery
kańskiego, gangsterskiego s ty lu  
życia, ludzie, k tó ry m  im ponuje 
napad i  rabunek, m ord i s k ry 
tobójstwo, te rro r i  szpiegostwo.

Oto kogo w erbu je  do służby 
rozbójn iczy am erykański im pe
ria lizm , oto szajka odpadków 
ginącego świata, szajka dw ó j- 
ka rzy i wyzyskiwaczy, z d ra j-

od jaz- ! skich zbrodn iarzy w o jennych a ców i kolaborantów, sk ry tobó j
ców i grabieżców, oto ci, na 
k tó rych  liczą waszyngtońscy

Herm annem  Etzelem, posłem j popołudniowych. Przed _
do Bundestagu i w iceprzewod- ! dem H erm ann M atern  w  im ię - j tym  samym na służbę tych, 
niczącym P a rtii Baw arskie j. Po | n iu  delegacji przesłał do prze- | k tó rym  ci zbrodniarze w o jen -
bardzo serdecznym wzajem nym  wodniczącego Bundestagu E h- i n i pa tronow a li — na służbę od- podz gacze w o jenni 
pow itan iu  d r Etzel ośw iadczył: j lersa depeszę następującej tre -

odpowiada j ści:

Żądał on
podziemiem. Demaskował zakła- .bron i, m ate ria łów  wybuchowych, 
m anie i obłudę wroga, raz ił go ( rad iostac ji i pieniędzy. Memo- 
celnie i boleśnie, obnażał ostrze i r i a{ ten, opracowywany długo i
p o lity k i am erykańskiej, ostrze 
am erykańsko - h itle row sk ie j

starannie, przetłum aczyła K a r 
ska i wspóln ie z M etzger prze-

godzącej w  Polskę, w  I pisała, po czym doręczono go za
j pośrednictwem  św iadków  de 

ja k  | C a liie r i Skarżyńskie j. Po- 
k ła m liw ą  i zdradziecką, ja k  an- i przednio już  doręczono ambasa- 
typolską jest propaganda „G ło - [ dze  szyfr, ja k im  banda zamie- 
su A m e ry k i“  i innych im peria - rżała posługiwać się w  kores-

1 pondencji z ambasadą i prośbę 
o udzie lenie in s tru kc ji, k tóre 
m ia ły  być nadawane w  niemiec-

listycznych rad iostacji. które 
naród nasz z pogardą i w strę
tem nazywa szczekaczkami.
W skazywała, że im peria listycż-1 k ich  audycjach „G łosu A m ery 
ne radiostacje naw o łu ją  do | k i “ . Szczególną wym owę ma

fakt, że in s trukc je  dla te rro ry -
_______ ____ „ D , styczno - szpiegowsko - rabun-

dzała podżegaczy na gorącym j kow ej bandy Tomaszewskiego [ K arsk ie j 
uczynku i m ów iła  Polakom — ! m ia ły  być przekazywane przez | śm ierci,

zbrodni, do m ordów, do niszczę 
nia  dorobku narodu. Przygważ

j downiczym i nowego pięknego 
ju tra , a n im i — podpalaczami 
świata.

Proces ten przypom niał, ż« 
trzeba iść razem z całym naro
dem, że trzeba z tym  narodem 
pracować, budować i walczyć o 
pokój, o rozw ój gospodarczy, o 
postęp, o szczęście, że trzeba je 
szcze bardzie j zdecydowanie izo
lować sługusów am erykańsko- 
h itłerow skich .

Jedność narodu, spokój jego 
twórczej, o fia rne j pracy, chcie
li  zakłócić oskarżeni.

Nie może naród nasz mieć po
błażania dla zaprzańców i  zd ra j
ców.

D la oskarżonej Metzger K ry 
styny, Cieślaka, Ś liw ińskiego, 
Kowalczuka, P ie trk iew icza i 

M a r ii żądam ka ry  
a dla oskarżonych 

Ickow icza — ka rynatrzcip oto oni organizatorzy I im p eria lis tó w  am erykańskich [ H ryw n iaka  i 
mordu, głosiciele am erykańsko- 1 w łaśnie w  audycjach przeznaezo- długoterm inowego więzienia.

Przybycie panów 
również życzeniom w ie lu  po
słów do Bundestagu, którzy, po- [ 
wodowani głęboką troską o |

Podczas naszego kró tk iego po- i 
b y tu  spotka liśm y się z liczny- i 
m i ob jaw am i serdeczności i z

skusję na temat, ja k i ma byc i wspólną przyszłość n.emiecką. i dowodam i w o li pokoju i iedno 
m m li1 nnrzadki! dzień- zw róc ili sie w  te i sprawie w  . .  .......h.Vj_________________

Zeznania świadków w procesie morderców Martyki
Aleksander Zelwerowicz, Bronisław Dąbrowski, Irena Eichlerówna, W lad>slaw  Krasnowiecki, M arian  W y ż y k o w s k i

pierw szy punkt porządku dzień 
nego kon fe renc ji czterech mo-
C3T*S t W

Izba Ludowa NRD przedsta-

zw róc iii się w  te j sp 
czerwcu bież. roku do człon
ków  Izby Ludowej. 

Zainteresowani * posłowie
w ia  następnie Bundestagowi na- Bundestagu stoją na stanów:

do
sku.

stępującą propozycję: i że tak i kon tak t może sprzyjać 
Delegacja Izby Ludow ej NRD | zwołan iu kon ferencji czterech 

uzyskuje możność swobodnego i mocarstw. Należy mieć nadzieję, 
przedstaw ienia przed Bundesta- : że kon takt ten zostanie wkrótce 
giem punktu  w idzenia Izbv Lu - ’
dowej odnośnie wszystkich po
dlegających dyskus ji spraw. Iz 
ba Ludowa NRD proponuj!

ści, ożyw iające j ludność. Nieste
ty, nie m ogliśm y przy jąć w ie
lu  posłów, delegacji i poszcze
gólnych osobistości, k tó re  nas o j 
,to pros iły , nie pozwolono nam i ‘ J 
bow iem  na dłuższy pobyt. O-

i A rno ld Szyfman mówią o zbrodni dokonanej na znakom itym  artyście i płom iennym  patriocie
* n i t — /-.Iz-ntura } { Lz-nnki c

(f) 20 bm. w  trzecim  dn iu  pro- I cesu członków bandy te rro ry - 
cznej — m orderców Stefana

M a rtyk i, W ojskow y Sąd Rejo- 
. . . .  . , m ow y w  W arszawie zakończył

puszczamy repub likę  zw iązkową | rzesłuchiwanie św iadków  po
ul nv'7cilz-nr> o  n 111 7P nr7PL'07anp zv} przekonaniu, że przekazane 
panu propozycje Izby Ludow ej

nawiązany przez jeszcze, w ię k - , N iem ieck ie j R epub lik i
sze grono posłów do Bundes- 

| tagu. ;

* T3 wv Hermann Matern stwierdza: Iswei stronv Bundestagowi w y  i . • i •
słanie de legacji do B erlina ,_ aby j Odra i Nysa granicą pokoju ,

B E R L IN  (PAP). W  Bonn od
by ło  się p rzyjęcie  de legacji przez | 
m ie jscow y związek prasy za- j 
granicznej. Po bankiecie z u- j 
działem  80 osób odbyła się kon- j 
ferencja  prasowa.

W toku  rozm owy z dz iennika- | 
rzam i przewodniczący delega
c ji M a tem  s tw ie rd z ił m. in.,

k ra tyczne j są popierane 
większość ludności.

Demo-
przez i

w  ten sposób przedstaw iła Izbie 
Ludow e j NRD p u n k t w idzenia 
Bundestagu. Tego rodzaju n ie
skrępowana wym iana poglądów 
zapoczątkowałaby równocześnie 
wo w szystkich częściach . N ie- 
m ia : pew^tanie jednakowych 
przesłanek dla przygotowania 
w o lnych w yborów  ogólnonie-

m izCbaiCLudowa NRD zwraca się j że decyzja prezydiumi Bunde-

Spotkanie Adenauera 
z brytyjskim ministrem 

wojny
(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi

z Bonn agencja AD N , Adenauer 
spotkał się w  p ią tek z b ry ty j

Izby Ludow ej i czFrr’ udz ie lił głosu stronom.
Zeznający w  trzecim  dn iu  

procesu świadkowue to  n a jb liż 
si współpracownicy i koledzy 
zamordowanego przez oskarżo
nych Stefana M a rtyk i.

Nestor sceny po lskie j świadek 
A leksander Żelwerow icz m ów i 
o M artyce ja ko  o człow ieku, 
k tó ry  nie ty lk o  odznaczał się 
w ie lką  pracow itością, zmysłem 

j organizacyjnym , ale rów nież
skim  m in is trem  w o jny  lordem  ¡ przy nawale swy c aję P°

z prośbą, aby Bundestag m oż li
w ie  najszybciej w y ra z ił swój 
pu nk t w idzenia na powyższe 
propozycje.

stagu w  spraw ie przy jęc ia  dele
gacji oznaczaI k ro k  naprzód.

W  odpowiedzi na pytan ie  je d 
nego z dz ienn ika rzy M atern

Ale-<andrem w  tym  samym cza 
sie, gdy przewodniczący Bundes- | okresie 
tagu p rzy jm ow a ł delegację Iz 
by Ludow ej NRD. Podczas roz 
m ow y Adenauera z m in is trem  [ kreślą jego 
b ry ty js k im  asystowali: sekre-

f i ł  pracować naukowo, k tó ry  w  
okupacji h itle row sk ie j

Polskiego w  W arszawie s tw ie r
dza. iż Stefan M artyka  znako
m ity  recytator, w y b itn y  aktor, 
b y ł dobrym  i serdecznym ko
legą.

„M orderstw o dokonane na oso
bie M a rty k i w yw arło  na nas o- 
gromne wrażenie — stw ierdza 
świadek. — Jeżeli celem m or
derców było zastraszenie nas •— 
tw órcze j in te ligenc ji, to o m y lili 
się — wręcz przeciwnie, m or
derstw o to zm obilizow ało nas 
do energiczniejszej ak tyw ne j 
w a lk i o prawdę o dalszą odbu
dowę naszej O jczyzny“ .

Następni św iadkowie, w y b itn i 
a rtyśc i scen polskich, koledzy 
Stefana M a rty k i: Irena E ich le
równa, W ładysław  K rasnow ie
cki, M arian  W yrzykow sk i oraz

m ożliwości d la  rozwoju Polski 
Ludow e j“ .

Dalsze zeznania składa współ
pracowniczka Stefana M a rty k i 
z Polskiego Radia — świadek 
Bogusławska.

„S te fan M artyka  — stw ierdza 
św iadek —  b y ł reżyserem i 
w spółtw órcą audycji „M uzyka i 
aktua lności“ , w  k tó re j praco
wałam. Wiadomość o zamordo
w an iu  jego by ła  dla nas wszyst
k ich  strasz liw ym  ciosem. Cios 
ten m ia ł być w ym ierzony w  nas 
wszystkich. S trzela jąc do M a r
ty k i chcie li m ordercy zagłuszyć, 
sterroryzować nas wszystkich, 
w p łynąć na to, byśm y nie tę
p ili tego co tęp ił M artyka . A le 
nie udało im  się osiągnąć tego 
celu. P racu jem y dale j jeszcze 
in tensyw nie j. W iem y dobrze, że 
nasza praca celnie godzi we- p o tra fił zorganizować konspira- [ A rno ld  Szyfman w  zeznaniach «,------

- cv jną szkołę dramatyczną. P o d -! swych ostro, pe łnym i oburzę ; w szystkich wrogów, wszystkich
n ! kreślą jego w ie lk ie  zasługi przy [ słowam i, j tych przeciwko k tó rym  wystę-

S tw ie r- jurucham ian iu  w- - -  . , . odbudowie 1 J " at r"i !  chodnich mocodawców,
tarz stanu H a lls te in  i  gen. h i- [ zru jnow anej W arszawie T e a tr j i d z i l i  o n i , i z  m orderstwo dokona- j
t le ro w sk i Heusinger.

W alk i „  Korei ! Z nhrml Rady Bezpieczeństwa
(f) P E K IN  (PAP). K om un ika t 

naczelnego dowództwa Koreań
skie j A rm ii Ludow ej ogłoszony 
w  Phenjanie 20 września dono
si, że oddziały a rm ii ludowej, 
współdzia ła jąc ściśle z oddziała- j ONZ. 
m i chińskich ochotn ików  ludo-

(f) NO W Y JO R K  (PAP). — ; „suw erennym  państwem'

Polskiego.
„Idea ln y  syn — stw ierdza 

świadek —  b y ł wzorow ym  mę
żem. M ordercy w  momencie 
k iedy zastrze lili M artykę  w ła

^ak ści w ie  zab ili dw ie istoty. Jego
posiedzeniu Rady Bezpie- j  to tw ie rd z i delegat am erykan - ;  pozbaw i l i  życia, zaś żonę jegoNa .

czeństwa w  dn iu  18 września j 
zakończono dyskusję nad p ro -

ski j pozbaw ili treści tego życia, jego 
jego

Delegat am erykański A us tin  
wvch, p row adziły  na wszystkich Wyg}osił przem ówienie, w  k tó - 
fron tach w a lk i o znaczeniu lo- ! rym  dom agaj się p rzy jęc ia  Ja- 
ka lnym .

P rzy wschodnim  wybrzeżu od-

_ Po przem ów ien iu delegata ra -  | radości
iektem - rezo luc ji S tanów Z jed - : dzieckiego odbyło się głosowa- [ ścia. Zarówno ja  — m ów i dalej 
noczonych, zalecającym  p rzy ję - i nie nad p ro jektem  rezo luc ji a- ; A leksander Zelw erow icz — jak 
cie JaDonii w  poczet członków i m erykańsk ie j. Delegat radzieck i j i  ca ły szereg koleżanek i  kole-

głosował przeciwko rezo luc ji i  | gów ts
w  m yśl obow iązujących w

ponii do ONZ
Przedstaw icie l ZSRR J . M a lik

, dow iódł, na podstaw ie k o n k re t- j ONZ trzech am erykansko-fran 
dz ia ły  a rm ii ludow ej zatopiły , nych f aktów  i  przyk ładów , że i cuskich m arione tek w  Indoch i- 
kon trto rpedow iec n iep rzy jac ie l- . Japonia jest obecnie ko lon ią  nach: Laosu Kam bodży i  bao-

Stanów Zjednoczonych, a nie dajowskiego Y ie tnam n.

by liśm y wstrząśnięci tą 
zbrodnią. T a k i czyn oczywiście 

Radzie Bezpieczeństwa przep i- j m usi budzić odrazę i  oburzenie, 
sów —  rezolucja upadła.

Następnie Rada Bezpieczeń - 
stwa p rzystąp iła  do rozpatrze
nia  w n iosków  o przyjęcie  do

ne przez na jm itów  am erykan- j 
skiego im peria lizm u stało się 

[ dla nich, ja k  i  dla całej postę- 
[ powej części nasz.ej in te ligenc ji,
: bodźcem do dalszej pracy, ńie 
i zdołało je j odstraszyć i zepchnąć 
| z raz obranej drogi, od realiza- 
! cj i  w ytkn ię tego przed narodem 

w ie ik iego ; szczę- ; po lsk łm celu.
„T a  krw aw a rzeź —■ s tw ie r

dziła  m. in. św iadek E ich lerów - | 
na — dokonana na Stefanie 
M artyce, zarówno m nie ja k  i ca
łe akto rstw o nape łn iła  wstrętem  
i  oburzeniem, cementując rów 
nocześnie nasze szeregi“ .

„S tefan M artyka  — pow ie
dzia ł m. in. św iadek K rasno
w ieck i — w yb ra ł d la  siebie d ro
gę, jaką w yb ra ła  o lbrzym ia 
większość po lskie j in te ligenc ji, 
dając m aksim um  swych s ił i

tych przeciwko 
pował M a rtyka  w  „F a li 49“ .

Po śm ierci M a rty k i —  s tw ie r
dza świadek Bogusławska — do 
rad ia napłynęło m nóstwo l i 
stów od słuchaczy, od ludzi,

potem zaczęły napływać, o- 
fe r ty  od ludzi obcych, pa r
ty jn y c h  i bezpartyjnych, 
m. in. i  od by łych A K -ow ców - 
Jest rzeczą pewną, że śmierć 
M a rty k i u tw ie rd z iła  nas w  tym , 
iż jeszcze czu jn ie j i mocniej ze
wrzeć m usim y swoje szeregi i  
kroczyć dalej po celowej d ro
dze. jaką on k roczy ł“ .

Ostatnia składa zeznania 
świadek Zofia M a rtyka  —-  m a t
ka zamordowanego a rtysty . C i
chym, p rzeryw anym  i® w zru 
szenia głosem m ów i o swym 
svnu, którego bandycka ku la  o - 
debrała je j na zawsze. Wśród 
skupionej ciszy, panującej na 
sali, padają słowa, z k tórych 
każde jest oskarżeniem nie t y l 
ko m orderców  siedzących na ła 
w ie  oskarżonych, ale k tóre
oskarżają równocześnie fak tycz
nych sprawców zbrodni, insp i
ra to ró w  ■— niejednego dokona
nego w  naszym k ra ju  m order
stwa — am erykańskich im peria 
lis tów .

Jestem żoną kole jarza — m ó-
I o LU W Uu olULIldvź< v « , '• . i i  ii »■' • . i
któ rzv go nie zna li osobiście, ; w i świadek. M oj mąz w  roku

“  °  m i  a «-«Vis in la W v h n n V iii u r m n v

sku

Wszyscy, z k tó ry m i rozm aw ia
łem  stw ie rdza li, jako oczywiste, 
iż  jest to akc ja  naśzych wrogów, 
w rogów  dem okracji, w rogów  po
stępu, że muszą tu  działać agen
tu ry  obce“ .

Świadek B ron is ław  Dąbrow
ski, dy re k to r Państw. Teatru

lecz ty lk o  zna li „F a lę  49“ . • Ro 
botnicy, in te ligenci, ch łop i p i
sali o tym , ja k  ich 
ciężko do tkną ł ten mord.

Świadek Tadeusz N ow ick i, 
le k to r Polskiego Radia, b lisk i 

j w spó łp racow n ik  Stefana M a rty 
k i, zeznaje: „W  ciągu b lisko 
d w u le tn ie j w spółpracy ze Ste
fanem  M a rtyką  poznałem go 
jako najlepszego kolegę, szcze
rego i  życzliwego przyjacie la. 
Tragiczna niedziela wrześniowa 
1951 r. była dla nas w ie lk im  
ciosem. Na miejsce tragicznie 
zmarłego a rtys ty , do w spółp ra
cy z „F a lą  49“  natychm iast 
ochotniczo zg łosili się ko
ledzy z a k ty w u  lektorskiego,

1914 z chw ilą  wybuchu w o jny  
poszedł do w o jska i  nie powró- 

osobiście j cił. Zostałam  sama z dw ojg iem  
m ałych dzieci i  w  c iężkim  t r u 
dzie w ychow yw ałam  je  z pracy 
w łasnych rąk. Stefan b y ł m oim  
starszym synem, pracow ity , 
bardzo zdolny, systematyczny 
ju ż  w  najm łodszych la tach ko 
chał te a tr i  m arzy ł o n im . D la 
tea tru  porzucił un iw ersyte t i  
ukończył szkołę dramatyczną. 
B y ł idea lnym  synem, wzorow ym  
dzieckiem. Drugiego syna po
chłonęła m i wojna. Został m i 
ty lk o  on jeden. B y ł d la  mnie 
w szystkim , opiekunem i  p rzy 
jacielem , m oją  dumą. Zarówno 
ja k  mną tak  i  całą rodziną się

opiekował i kochał bardzo swo
ją  córeczkę, 8-le tn ią  Teresę. 
Dziś jesteśmy obie osierocone. 
N iechaj serca wszystkich m atek 
osądzą zbrodniarzy mojego sy
na“ .

Po w łączeniu do ak t sprawy 
orzeczenia b ieg łych s tw ie rdza ją
cych, iż łuska pisto le tu znale
ziona w  m ieszkaniu Stefana 
M a rty k i wystrzelona została z 
pisto le tu systemu P-38, k tó rym  
posługiw ał się oskarżony Cie
ślak, sąd zam knął postępowania 
dowodowe i  udz ie lił głosu pro
ku ra to row i wojskowem u, ppłk. 
H. Ligięzie.

Obrońcy oskarżonych adwo
kaci: Maślanko, B ie ja t, Rosen- 
b l i t t  i Zajączkow ski podkreś lili 
zasadniczy w p ływ , ja k i na dzia
łalność oskarżonych m ia ły  an ty
polskie audycje rad iowe „G łosu 
A m e ry k i“ , BBC i M adry tu , k tó 
re jadem nienawiści zatruw ają  
jeszcze um ysły n iek tó rych  mało 
uśw iadom ionych ludz i. Poważną 
ro lę odegrało w  stosunku do o- 
skarżonych K a rsk ie j i  M etzger 
sanacyjno -  obszarnicze środo
w isko, z którego się wywodzą. 
Zbrodnie pozostałych oskarżo
nych obrońcy us iłow a li t łu m a 
czyć również w p ływ em  bruko
wych, sensacyjnych powieści a- 
m erykańsk ic ji oraz ich m łodym  
w iekiem , k tó ry  spraw ił, że s ta li 
się narzędziem w  rękach w y 
trawnego szpiega i  dywersanta 
— Tomaszewskiego. Obrońcy 
zw ró c ili się do Sądu z prośbą o 
niestosowanie najwyższego w y 
m ia ru  kary .

W  ostatn im  słow ie wszyscy o- 
skarżeni w y ra z ili skruchę i p ro 
s ili Sąd o łagodny w ym ia r ka
ry.

W yrok  W ojskowego Sądu Re
jonowego zapadnie w  dn iu 
22 bm.
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M anifestacja jedności narodu zespolonego w okół
P rogram u Frontu Narodowego

Z j a z d y

robotniczo-chłopskie
Walenty Tomaka — kandydat rzeszowskiej wsi

Z IE L O N A  GÓRA. T łum n ie  
p rzyb y li ludzie z m iasta i  oko
licznych wsi, . zaproszeni na 
zjazdy pow iatowe w  Krośnie, 
G łogowie, Szprotawie, Nowej 
¡roli, Strzelcach K ra jeńskich , 
Św iebodzin ie i Żarach, by w y 
sunąć kandydatów  do Sejm u z 
ich  okręgu wyborczego. Ch łop i 
i  ch łopki, robotn icy  i  in te ligenci 
w  skup ien iu  s łucha li życ io ry
sów- kandydatów , proponow a
nych przez załogi fabryczne i 
gromady.

W  K rośn ie  zebrani w ysunę li 
kan dyd a tu ry  robo tn ików -p rzo- 
dow n ików  pracy: Lucjana
Szczecha i  F ranciszka Banasika 
oraz dwóch przodujących chło
pów, cieszących się zaufaniem  
ł  szacunkiem m ie jscow ej ludno
ści: M icha ła  T w o rka  i  F ranc i
szka Dębowskiego.

„Ja, prosty chłop, p rzyb y ły  tu 
ta j zza Bugu — m ó w ił ze w z ru 
szeniem M ich a ł T w o re k—nigdy 
n ie  spodziewałem się, że k ie dy 
k o lw ie k  dożyję ta k ie j c h w ili, 
k ie dy  m oi bracia, chłop i, w y 
suną m oją kandydaturę  do n a j
wyższej w ładzy państwowej. Pa
m ię tam  jeszcze dobrze, ja k  w

Polsce przed wrześniowej chłop 
b y ł pon iew ie rany“ .

&
W  Szprotaw ie uczestnicy zjaz

du zg łos ili d la  uczczenia w ybo
ru  kandydatów  do Sejm u licz
ne zobowiązania. M. in. przo
dow n ik  pracy w  Szprotaw ie 
Jan Gad zobowiązał się pod
nieść w ydajność pracy o 50 p ro
cent.

Ś rednioro lna chłopka z g ro
m ady M ię c ie lin  —  M aria  W o j- 
narska zobowiązała się do koń
ca w rześnia br. odstaw ić ti'zy 
tony zboża ponad plan. Człon
kow ie  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j 
w  Rudzinkach postanow ili za
kończyć do 25 w rześnia br. ak
cję siewną, odstaw ić ponad plan 
5 tuczn ików , 1700 kg zboża i 
podnieść wydajność z hektara 
o jeden k w in ta l. M a ło ro lny  
chłop Stefan Prus z gromady 
Przem kowo zobow iązał się od
dać ponad p lan 480 kg żywca.

T rak to rzys ta  PO M  w  Szprota
w ie  —  Jacek A ugustyn iak  po
s tanow ił przepracować na tra k 
torze m a rk i „Z e to r“  3 tysiące 
roboczogodzin bez rem ontu  i 
wezwał do podjęcia podobnych 
zobowiązań w szystk ich  tra k to 
rzystów  w oj. zielonogórskiego.

(PAP)

Nowe tradycje „N iw k i“

Gdy przebrzm ia ła  ow acja na 
cześć pierwszego kandydata — 
Prezydenta towarzysza B ie ru ta , 
gdy w  skup ien iu  ch łop i pow ia 
tu  Rzeszów w ysunę li swych 
kandydatów  i  przeanalizow ali 
ich życiorysy, głos zab ra ł jeden 
z kandydatów — towarzysz W a
len ty  Tom aka, przewodniczący 
spółdzielni p rodukcy jne j Trze
bownisko.

❖

...„nie będę w am  obiecywał 
„różności“ , ' j a k  to ro b ili sana
c y jn i kandydaci na posłów. M o
gę w am  ty lk o  przyrzec, że zech
cę ja k  na jle p ie j w yw iązać się 
z obow iązków, k tó re  m i pow ie
rzycie. M ó j życiorys będę chcia ł 
wzbogacić dalszą pracą dla  do
b ra  ludowego państwa i  d la  po
koju. Jeszeze w y d a jn ie j będę 
pracow ał w  naszej spółdzielni

p rodukcy jne j 1 w  naszej grom a
dzie“ .

T y le  m ów i Tomaka. N ie m ia ł 
potrzeby szeroko rozpow iadać o 
swym  życiu, bo ja k  sala d ługa 
i  szeroka znają go tu  wszyscy.

Tomakę znają i szanują m ało- 
i  ś redn ioro ln i ch łop i z B łażow ej, 
z Czudca, z G łogowej, z całego 
pow ia tu  rzeszowskiego. W  cza
sie re fo rm y  ro ln e j d z ie lił m ię
dzy biedotę obszarniczą ziemię.

A  robotnicy? Posłuchajm y: 
S tan is ław  Jan ik , p rzodow n ik  z 
fa b ry k i im . W aryńskiego w  Bo
guchwale (pow. Rzeszów) opo
w iada o dzia ła lności kandyda
ta T om aki w  okresie m iędzyw o
jennym , o ty m  ja k  w  ro k u  1925 
p rz y ję ty  został do KPP. Jak  u - 
czył rzeszowskich chłopów 
p raw dy o Z w iązku  Radzieckim , 
o życiu w o lnym  od w yzysku.

Jak w  roku  1933 w  szeregach 
K P P  prow adzi! ch łopów  z Z iem i 
Rzeszowskiej do w ie lk ic h  a k c ji 
w  walce przeciw ko ka p ita lis ty 
cznemu w yzyskow i.

O walce T om aki z okupantem  
pow ie w am  każdy chyba z 
członków organ izacji ZM P -ow - 
skie j z Trzebowniska. ZM P - 
ówka M aria  K ogu t zna te spra
w y  ta k  samo zresztą ja k  wszy
scy w  T rzebow nisku: „W  cza
sie okupac ji Tomaka, od roku 
1942 członek PPR, zniszczył l i 
nię telefoniczną Rzeszów — Ja
sionka i  uszkodził pob lisk ie  lo t
nisko. W alczył z bron ią  w  rę 
ku. B y ł trop iony  przez gestapo. 
Jego żona, w yw ieziona do 
Oświęcim ia, zginęła w  obozie 
koncentracyjnym . Z g inę ły  dw ie 
siostry, bestialsko zamordowane 
przez h itle row ców . Tom aka nie

I ug ią ł się. Dom jego b y ł punktem  
| oparcia d la  towarzyszy z p a rtii 
( i bo jow n ików  partyzanckich od- 
1 dz ia łów “ .

Za ten ha rt n ieugię ty pa rtia  
darzy Tomakę głębokim  zaufa
niem. Towarzysze z Przeworska 
w y b ra li go sekretarzem K om ite 
tu Gminnego. '

K an dyda tu ry  zostały w ysunię
te. C h łop i rozjeżdżają się do 
swych gromad. L iczna grupa 
wraca do Trzebowniska. M ó
w ią  o w ysokich plonach swej 
spółdzielni. O e le k try fik a c ji. O 
głośnikach rad iowych. O nowej 
szkole. O Dómu K u ltu ry . Ó 
boisku sportowym . O tym  wszy
stk im , co zdobyli za w ładzy lu 
dowej, a do czego rfiemało 
p rzyczyn ił się swą pracą tow a
rzysz W alenty Tomaka.

(c. bł.)

W nuescie i nn wsi

Kandydaci „Wesołej I I “

K opa ln ia  „N iw k a “  ma swoje 
stare, rew o lucy jne  tradycje . 
W ie lok ro tn ie  la ła  się k re w  ro 
botnicza na u licach N iw k i. Pa
m ię ta ją  je j m ieszkańcy krw aw e 
starcie ze s tupa jkam i S ławoja, 
pam ię ta ją  późniejsze dn i te rro 
ru  okupanta, pam ię ta ją  boha
te rsk ie  s tra jk i.

A le  —  m a też kopa ln ia  „N iw 
ka “  swoje nowe tradycje , tra d y 
c je  o fia rne j p racy  górniczej. Na 
te j to kopa ln i pracuje znany ca
łem u k ra jo w i p rzodu jący gó rn ik  
Szczepan B łaut.

Salę św ie tlic y  w y p e łn ili gór
n icy  i  p racow nicy kopaln i. D łu 
go nie  m ilk n ą  oklaski, radosny
m i okrzykam i i  ow acją odpo
w iada ją  gó rn icy  na propozycję 
w ysunięcia  kandyda tu ry  tow a
rzysza B ie ru ta . Gorąco i  ser
decznie w ita ją  kandyda tu 
rę  swojego towarzysza Szczepa
na B tauta, kandydaturę  dy re k 
to ra  kopa ln i „K lim o n tó w “ , syna 
gó rn ika  — inż. Stranza, kandy
daturę bohaterskiego lo tn ika  
Chromego, kandydaturę  h u tn i
ka K rzyszto fika .

P rzem awia gó rn ik  Jan Szczy
gie ł. M ów i o w ie lu  la tach bez
robocia, którego doznał w  sana
cy jn e j Polsce, o  biedaszytoach, o 
szarżach po licy jnych . Ponure te 
obrazy ustępują m iejsca rzeczy
w istośc i dn ia  dzisiejszego. Szczy
g ie ł m ów i o K on s ty tu c ji Polskie j

Rzeczypospolitej Ludow e j, k tó ra  
zapewnia robo tn ikom  praw o do 
pracy.

Burza ok lasków  zagłusza 
ostatn ie jego słowa. Załoga ko 
pa ln i, k tó ra  w ykona ła  s ie rpn io
w y  p lan w ydobyc ia  w  119 p ro 
centach, zapewnia, że zdwoi 
swoje w y s iłk i w  walce o plan, 
o w ęgie l d la  k ra ju .

„Nasza kopa ln ia  —  m ów i 
'ZM P -ow iec Ryszard K ru k  — 
odpowie na prow okac je  am ery
kańsko - h itle ro w sk ie  przyspie
szeniem budow n ic tw a poko jo 
wego...“

W  prostych słowach odpowia
da B ła u t na w ysunięcie  jego 
kandydatury.

„D u m n y  jestem  z waszego za
ufania. Postaram się go n igdy 
nie  zawieść. Odwdzięczę się p ra 
cą d la  p a r t i i i  państwa, za wszy
stko co Polska Ludow a uczyni
ła  d la  nas. W prost w ie rzyć tru d 
no, że ja, b y ły  k u ła ck i parobek, 
a potem górn ik , pom ia tany 1 w y 
zyskiw any na te j samej kopaln i, 
teraz kandydować będę do S e j
mu. Za sprawę robotniczą g inę li 
na jlepsi synow ie naszego naro
d u .'G in ę li gó rn icy naszej kopal
ni. Ich  o fia ra  n ie  poszła na m ar
ne. Cele ich rea lizu je  klasa ro
botnicza w  Polsce Ludowej. 
Przyrzekam , że o te święte ide
ały, o idea ły naszej p a r t i i w a l
czyć będę całe życie“ .

(h. d.)

K A T O W IC E . W  gęstym lesie 
w yro s ły  jasne gm achy budyn 
ków  m ieszkalnych załogi kopa l
n i „W esoła I I “ . W  jednym  z 
n ich m ieści się o lb rzym ia  św ie
tlica . Na ścianach w id n ie 
ją  hasła F ro n tu  Narodowego. 
W ie lk i dzień przeżywa dziś za
łoga kopa ln i, k tó ra  zebrała się 
dla w ysunięcia  kandyda tów  do 
Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Im ię  Bolesława B ie ru ta  —
pierwszego kandydata załogi bu 
dzi n ieopisany entuzjazm . D łu 
go grzm ią oklaski.

D ru g im  kandydatem  załogi ko 
pa ln i jes t przewodniczący CRZZ 
—  W ik to r  K iosiew icz. Gorącą 
owacją w ita ją  gó rn icy kan dy
da turę w iernego syna k lasy ro 
botniczej, p rzyw ódcy polskiego 
ruchu zawodowego.

—  Dobrze znamy tow . K łosie- 
wicza —  m ów i gó rn ik  tow . M i
kuła. — Całe jego życie to w ie r
na służba k las ie  robotn icze j ( i  
je j interesom . W iem y ja k i b y ł 
s ilny  i  n ieug ię ty  w  walce z „ż ó ł
ty m i zw iązkam i zaw odow ym i“ . 
Obecnie stojąc na czele zw iąz
ków  zawodowych, m ob ilizu je  
polską klasę robotniczą do w a l
k i o w ykonan ie  w ie lk ic h  zadań

p lanu 6-letniego, do przyśpiesze
nia  budow y socja lizm u w  na
szym k ra ju . W ykazu je  w ie lk ą  
troskę o  podnoszenie dobrobytu  
mas pracujących, o rozw ó j i  u- 
masowienie k u ltu ry  i  sztuk i. 
Tow. K łos iew icz jest członkiem  
Ś w iatow ej Rady P oko ju  i  do 
brze reprezentu je  tam  naszą 
klasę robotniczą.

Gorący aplauz gó rn ików  w y 
w o łu je  kandydatura  czołowego 
przodow nika pracy — B u d o w n i
czego Polski Ludow ej F ranciszka 
Apryasa.

— Jest on dum ą po lsk ie j k la 
sy robotniczej —  m ów i o n im  
tow . K am ińsk i —  jeden z p ie rw 
szych pod ją ł wezwanie W incen
tego Pstrowskiego i  sta ł się 
w spó łin ic ja to rem  socja listyczne
go współzaw odnictw a *w Polsce 
Ludow ej. D z ięk i pomocy p a r ti i 
ukończył stud ia w  3 -le tn im  
Techn ikum  G órniczym  i  obecnie 
pracuje ja ko  nadsztygar w  na 
szej kopaln i.

G klaskam i i  s łowam i uznania 
w ita ją  górn icy kandyda tu rę  w y 
bitnego naukowca —  pro f. W a
cława Cybulskiego, k tó ry  całe 
swe życie pośw ięcił zagadnie
n iom  podniesienia bezpieczeń
stwa pracy górn ika. ,

(H. D.)

Wojsko i lud

Uczcili w ie lk ie  wydarzenie
W ysunięcie kandyda tów  P ie- 

szewskiego i  Suszczyńskiego 
stało się d la  całej załog i PZPB 
w  Pabianicach w ie lk im  w yd a
rzeniem. P rzedstaw icie le załogi 
—  członkow ie p a rtii,  Z M P -o w - 
cy i be zpa rty jn i z łoży li obu to 
warzyszom  k w ia ty  w raz  z ser
decznym i życzeniam i.

Załoga zm iany m istrza  przę
dza ln i „ n r  1 —  C entra la“  P ie - 
szewskiego dla  uczczenia jego 
wysunięcia powzię ła dodatko
we zobowiązania p rodukcy jne . 
Załoga postanow iła, że w y k o 
na roczny p lan nie  do 19 g rud

nia, ja k  p rzew idyw a ło  zobow ią
zanie na cześć P rogram u W y
borczego j  X IX  Z jazdu W KP(b), 
lecz do 17 grudnia.

Specja lnie dum ny i  m istrza 
Pieszewskiego jes t k ie ro w n ik  
przędza ln i „ n r  1 —  Centra la“ , J. 
Kade. O byw ate l Kade, k tó ry  k ie 
ro w a ł rozw ojem  obecnego n a j
lepszego i  najm łodszego m istrza 
przędzalniczego w  Polsce — 
Pieszewskiego, zobowiązał się 
do przyśpieszenia o jeden rok  
przeszkolenia na m is trzów  2 
p ra k tyka n tów . (Sł)

W  obwodzie w yborczym  43 c
w  Łodzi głosować będą nasi żoł
nierze i oficerow ie.

Po raz pierwszy w  naszych 
dziejach żołn ierz po lsk i przystę
pu je do w yborów . Po raz p ie rw 
szy ma praw o złożyć sw ój głos.

Fakt ten radośnie odczuw ali 
żołnierze, podchorążowie, podo fi
cerowie i  o fice row ie  garnizonu 
łódzkiego, zgromadzeni w  dn iu 
19 bm. na zebraniu, na k tó rym  
w ysuw a li kandyda tu ry  na po
słów do Sejm u Polsk ie j Rzeczy
pospolite j Ludow ej.

Na m ów nicę wchodzi o fice r 
Durzyński. W  absolutnej ciszy 
padają słowa:

— W  im ie n iu  szeregowców 
podchorążych, podoficerów  i  o fi
cerów obwodu wyborczego 43 c 
zgłaszam kandydaturę  na jle p 
szego syna narodu, którego ży
cie i działalność to nieustanna 
w a lka  dla dobra k lasy  ro
botniczej, ludu  pracującego 
zgłaszam kandyda tu rę  P rezy
denta B ieruta.

Ostatnia ąylaba drogiego wszy
stk im  nazw iska g in ie  wśród bu
rzy oklasków  i okrzyków : 
B ie -ru t, B ie -ru t.

Długo, bardzo długo czekał 
mówca n im  odczytał drug ie  u - 
mieszczone na liście nazw isko: 
Marszałek K onstan ty  Rokossow
ski.

Burza rozpętała się na nowo.
Potem padają dalsze kandyda

tu ry : przodownicy pracy z ZPB 
im . Dzierżyńskiego, Józefy

Szewczykowej, gen. bryg. Nasz- 
kowskiego, gen. b ron i P op ław 
skiego, gen. d y w iz ji S trażcw- 
skiego.

A  potem w ie lu  żołnierzy i o- 
fice rów  m ów iło  o sobie, m ów iło  
o ty m  co zawdzięczają naszemu 
państwu i w ładzy ludowej.

K andydatka w ysunięta przez 
żołnierzy, w ie lokro tna  przodow
nica pracy Józefa Szewczykowa 
ze łzam i w  oczach dziękowała 
za zaszczytne wyróżnienie.

—  N igdy bym  nie przypusz
czała, że będę ta k  przyjm ow ana 
— a przecież ja  jestem ty lk o  pro
stą robotnicą. A le  ty lk o  nasze 
ludowe wojsko, k tóre w yw odzi 
się z robo tn ików  i chłopów, mo
gło wysunąć na swego kandy
data robotnicę. S tra c iła m .w  cza
sie okupac ji syna i zdawało m i 
się, że nic m i nie zostało na 
świecie, ale k iedy przyszłam do

| fa b ryk i, k iedy w  naszych zak ła 
dach zaro iło się od m łodzieży 
tak ie j ja k  wy, k tó ra  garnęła się 
do pracy, zrozum iałam , że mam 
w iele dzieci, że im  muszę po
święcić wszystkie swe siły...

Rozum ieją słowa Szewczyko
w e j nasi żołnierze. Rozumie je j 
słowa ppor. Honkisz, k tó ry  mó
w i:

— Nasze w o jsko stojące na 
straży zdobyczy ludu  pracujące
go jest na ś&iierć i życie zw ią 
zane z narodem, bo z tego naro
du wyrasta.

(bg)

W śród gorących ow ac ji na 
cześć Polski Ludow ej i je j I 
Pierwszego O bywatela, załoga ■ 
Gorzowskich Zakładów  W łókien 
Sztucznych jako  pierwszego i 
swego kandydata na posła do 
Sejmu wysunęła Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta .

Dalsze ka n dyd a tu ry  załogi to:
I  sekretarz K W  PŻPR Fe liks 
Lorek, działacz S tronn ic tw a De
m okratycznego Stanisław  K a l i
szewski, przewodniczący W K W  j 
ZSL A nd rze j Toczek, oraz m a j- i 
ster ś lusarski Zakładów  Sztucz- | 
nego W łókna, znany i ceniony 
p rzodow nik  pracy Stanisław  j 
Mozolą.

*
O lb rzym ią  salę „Dom u W łó k 

n iarza“  zapełn iło  ok. 1.500 p rzy - j 
by łych  tu  w łókn ia rzy , w łó k - i 
n ia rek i m ieszkańców Ż yra rdo - j 
wa. P ie rw szy prosi o głos p ra - j 
cow n ik  zakładów  w łó k ie n n i- j 
czych —  W iesław  Zawadzki:

„Za łoga i m ieszkańcy nasze
go m iasta —  miasta chlubnych 
tra d y c ji w a lk  robotniczych 
„Czerwonego Ż yra rdow a“  z u- !

| czuciem serdecznej radości w y 
suw ają kandyda tu rę  na posła, 
um iłowanego przez cały naród 
Prezydenta B ie ru ta “ .

Wszyscy zebrani powstają z ■ 
miejsc. Na ich twarzach m a lu 
je  się duma i radość. Z ryw a ją  
się ok lask i, hucząc potężną fa lą  
setek robotniczych dłoni.

Z gorącym  aplauzem i popar
ciem zgromadzonych spotyka ją i 
się wysunię te następnie kandy
da tu ry  Ryszarda Strzeleckiego
— m in is tra  K o le i i członka KC 
PZPR, W ładysław a Katuszew- 
skiego, w ie lokrotnego przodow- ; 
n ika  p racy z Zakładów  Mecha
nicznych „U rsus“ , odznaczonego i 
orderem  „Sztandaru P racy“  | 
I  klasy, D oro ty K łuszyńsk ic j
— znanej dzia łaczki ruchu ro- | 
botniczego, S tan is ław y Jod low -

sk ie j i M a r ii Stelmach —  w łć k -
n iarek, przodownic pracy.

Załoga M ie jskiego Przedsię
b iorstw a K om unikacyjnego w  
W arszawie stacja W ola wysunę
ła kandydatów  do Sejmu.

K andydatam i załogi M P K - 
W ola zostali: Bolesław B ie ru t, 
K onstan ty  Rokossowski, Jerzy 
A lb rech t, Oskar Lange, A n to n i 
T rac ik iew icz, Roman Szymań
ski, p rzodu jący maszynista PK P ,

W RO CŁAW .— R obotn icy B ie
law sk ich  Z akładów  Przem ysłu 
Bawełnianego im . Dąbrowszcza
ków  w  B ie law ie  na D o lnym  
Śląsku w ysunę li obok pierwsze
go swego kandydata do Sejm u 
Polsk ie j Rrzeczypospolite j L u 
dowej — Bolesława B ie ru ta , 
K azim ierza W ltaszewskiego —  
k ie row n ika  W ydz ia łu  K a d r K C  
PZPR, Irenę P iw ow arską  —  se
kretarza C entra lne j Rady Z w ią 
zków Zawodowych. W ładysław a 
W odzińskiego— m ajs tra  B ie law 
skich Zakładów, Jana K ilis a  —■ 
przewodniczącego P ow ia tow e j 
Rady Narodowej w  S trze lin ie , 
Bolesława Sin ickiego —  gó rn i
ka z kopa ln i „N ow a Ruda“  oraz 
M arię  Garus — nauczycie lkę 
z Dzierżoniowa, (w ł)

*
W dniu 19 w rześnia br. na 

pow ia tow ej naradzie przodu
jących chłopów  w  G ostyn in ie  
wśród powszechnego entuz jaz
mu chłop i w ysunę li kandyda tu 
rę Prezydenta Bolesława B ie
ruta. Poza tym  w ysunię to m. in. 
kandydaturę naczelnego redak
tora „T ry b u n y  L u d u “  Leona 
Kasmana, prezesa W K W  Z S L 
W incentego C habury i przewod
niczącego spółdzie ln i p ro d u kcy j
nej K onstan tynów  w  powie
cie gostyn ińskim  W ładysław a 
Szczupałkiewicza, odznaczonego 
Z ło tym  K rzyżem  Zasługi i  Szy
mona P ietrzaka, starego dzia
łacza ludowego. (Jot.)

By spełnić najgorętsze życzenia 
ludzi pracy...

Na zebraniu gminnym
N a zebraniu gm innym  w  W i

śniew ie w  po-w. m ław sk im  chło
p i w ysunę li m. in. kandydaturę  
tow . Stefana Matuszewskiego, 
zastępcy członka B iu ra  P o li
tycznego K C  PZPR.

—  Znam y Stefana M atuszew
skiego —” m ów iła  Kazim iera 
K ow a lczyk, przewodnicząca 
G m inne j Rady Narodowej w  
W iśn iew ie  — pochodzi przecież 
z sąsiednie j wsi, z Umierzyna. 
.W iemy, ile  dobrego uczyn ił dla

naszego pow ia tu , ja ko  poseł na 
Sejm. Troszczy się o nasze po
trzeby, przyjeżdża do nas, do
radza i pomaga.

Następnie zgłoszono kandyda
tu ry  — zasłużonego k ie ro w n ika  
szkoły w  C hojnow ie —  W łodz i
m ierza Jóźw ikiew ieza, przodu
jących chłopów  —  A p o lin a 
rego W ojciechowskiego, S tefa
na Pszczółkowskiego i  prezesa 
ZSCh w  Ostrołęce, M ariana 
Staśkiewieza.

— W ysuwam y kandydatów  
na posłów tak ich , k tó rzy  będą 

i spełniać program  wyborczy 
! F rontu  Narodowego. W ysuwa- 
j m y najlepszych synów naszej 
I Ludow ej O jczyzny — m ó w ił 
przewodniczący zakładowego 
K om ite tu  Wyborczego E lek
tro w n i W arszaw skie j — inż. 
S trzelecki.

W śród g łębokie j ciszy na sa
l i  padają kandyda tu ry :

P ierw szy Budow niczy Polski 
Ludow ej Bolesław B ierut...

Wszyscy zryw a ją  się z miejsc. 
O klaskom  i okrzykom  na cześć 
tow . Bolesława B ie ru ta  nie ma 
końca.

... Bohater spod S talingradu, 
K onstan ty  Rokossowski... i znów 
zryw a  się burza oklasków  i o- 
k rzyków .

Padają nazwiska następnych 
kandydatów : Franciszek F ie
d ler, Oskar Lange, I  sekretarz 
K om ite tu  W arszawskiego PZPR 
W ładysław  W icha i zasłużony 
rac jona liza to r z zakładów  im.

' D ym itrow a Eugeniusz K u ja w 
sk i — jako kandydat na zastęp- 

; cę posła.
Zabiera ją  głos członkow ie za

łogi. Inżyn ie row ie  i  robotn icy 
podkreślają zasługi kandyda
tów  w  budow ie P o lsk i Ludó-

\ wej.
—  Jest dla nas zaszczytem I  

I radością, że m am y możność w y -  
; brać tak ich  ludz i na kandyda
tó w — m ów i inż. Hajne. —  D la  

; upam iętn ien ia  w ie lk iego  dla  nas 
J dnia proponuję podjęcie zobo
w iązania zwiększenia o dalsze 
dwa m egawaty m ocy dyspozy- 
cy jne j naszej e lek trow n i. Pro
pozycja zostaje rozważona i  je - 

| dnom yślnie przyjęta.
W  uchwalonej następnie re- 

j zo luc ji czytam y:
1 W iem y, że rea lizac ja  naszych 
planów  — to dalszy o lbrzym i 

! k ro k  do spełn iania na jgoręt
szych pragnień ludz i p racują
cych Polski Ludow ej, do u trw a - 

; lenia Pokoju, do szczęścia i roz- 
I k w itu  naszej ojczyzny, (w t)

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N Y C H

W idzieć węzłowe problem y  
swego zakładu

W  6 -le tn im  narodow ym  plan ie 
gospodarczym poważne miejsce 
za jm u je  przem ysł chemiczny. Z 
ro k u  na ro k  rosną i  rozbudo - 
w u ją  się is tn ie jące ju ż  zakłady, 
pow sta ją  p iękne nowe kom b i
n a ty  chemiczne.

Z ak łady  Azotowe im . F e lik 
sa Dzierżyńskiego w  T arnow ie  
to  jeden z tak ich  ob iektów  
w  rozbudowie.

Podstawową ich p rodukc ję  
stanow ią nawozy sztuczne, k tó 
rych  ja k  na jw ięce j trzeba dać 
k ra jo w i, by ziem ia ojczysta w y 
dawała coraz to  obfitsze plony, 
by  w zrasta ł dobrobyt narodu.

Realizacja poważnych in w e  - 
s tyc ji, w prowadzenie szeregu 
now ych asortym entów  wysoko- 
w artośc iow ych nawozów sztucz
nych, ja k  np. precyp ita t, a przy 
ty m  niedostateczne jeszcze opa
nowanie. przez załogę technolo
g ii nowej p ro d u kc ji oraz t r u 
dności rozruchowe — wszystko 
to wysuwa szereg n ie ła tw ych  
problem ów . Niedostateczna o r
ganizacja pracy, b ra k  koo rdy
na c ji m iędzy w ydzia łam i, czę
ste awarie, k tó re  nęka ją  załogę 
—  w p ływ a ją , że p lany p ro du k
cy jne  od w ie lu  m iesięcy nie są 
w ykonywane.

Gdzie tk w ią  przyczyny prze
w le k łe j choroby zakładu i czy 
organizacja p a rty jn a  z n im i 
walczy?

*
N iek tó rzy  in żyn ie row ie  z a- i 

pa ra tu  kie rowniczego tw ierdzą, | 
że urządzenia są przestarzałe, | 
że generatory, k o tły  i  ru ry  pa- j 
row e „a k u ra t“  w  tym  roku  koń - i 
czą swój żywot. Inżyn ie ro w ie  | 
ci uzasadniają to przedw ojenną j 
teo rią  o w ytrzym a łośc i agrega
tó w  i  apara tu ry . D latego też 
częste aw arie  są w edług nich 
n ieun ikn ione. Czy ta k  jes t w  
Istocie?

D zia ł głównego m echanika od
pow iedz ia lny  jest za konser
w ację maszyn, za planowe 
kap ita lne  i zapobiegawcze re 
m on ty  urządzeń technicznych. 
Is tn ie ją  p lany kap ita lnych  re 
m ontów . Cóż z tego, k iedy  re 
m on ty  te z reg u ły  n ie  są w y 
konyw ane zgodnie z harm ono
gramem. Najczęściej p rzepro -

B. Gnnczarska

wadza się rem onty  dopiero w te 
dy, gdy aw aria  nastąpiła, gdy 
trzeba doraźnie, na tychm iast in 
terweniować. Poza ty m  każdy 
k ie ro w n ik  oddziału usta la d ro b 
ne rem onty  zapobiegawcze po
szczególnych agregatów w edług 
swojego uznania, dowoln ie  je  
przesuwa na nieokreślone t e r 
m iny. W ydzia ł gazu np. wypusz
cza gaz w  powietrze, bo jego 
odbiorca, w ydz ia ł amoniaku, dziś 
rem ontu je  swój agregat. N a
stępnie na w ydzia le  gazu odby
wa się rem ont, zahamowana 
w ięc je s t p rodukc ja  am oniaku, 
k tó ry  n ie  o trzym u je  gazu itd .

P rzyczyny a w a rii n ie  są do
statecznie analizowane, w  za
k ładzie  nie ma niezbędnej re 
w o lu cy jn e j czujności.

D z ia ł in w e s ty c ji no tu je  po - 
ważne osiągnięcia. W  ostatn ich 
m iesiącach dz ia ł ten w yko na ł 
sposobem gospodarczym szereg 
inw es tyc ji, k tó re  już  włączone 
zostały do p ro du kc ji. M im o to 
p lan y  inw estycy jne  nie są w y 
konywane. W iele p raw dy jest 
w  tym , że nie dopisuje zaopa
trzen ie  z zewnątrz. A le  jest tu  
rów nież dużo niedbalstwa ze 
strony a d m in is tra c ji zakładu. 
W skazuje na to chociażby ta k i 
p rzyk ład :

W ydz ia ł pa row y pracuje na 
szczycie: Rem ont jednego z ko 
t łó w  spowodow ałby postój w y 
dzia łów  p rodukcy jnych , za le ż 
nych od w yd z ia łu  parowego’. 
D latego też w  p lan ie  in w es ty 
cy jn y m  przew idziano zainsta lo
w anie dodatkowego kotła , k tó 
ry  by roz ładow a ł „w ąskie  ga r
d ło “  w yd z ia łu  parowego. K o 
c io ł ten  m ia ł być podłączony 
jeszcze w  ub ieg łym  roku , na
stępnie w  lip cu  br. Jest ju ż  
wrzesień, a koc io ł wciąż jeszcze 
nie  został uruchom iony. P rz y 
czyna? B ra k  pewnych części, 
k tó re  znalazły się dopiero teraz, 
gdy ich  energ icznie j zażądano. 
T ak ich  p rzyk ład ów  jes t w ięcej.

G dy się rozm aw ia z sekreta
rzem  tow . G ałką oraz cz łonka
m i kom ite tu  pa rty jnego, w idać, 
że trudne  zagadnienia są nie  
„rozg ryz ione“  i  że ciężar spraw

przytłacza kom ite t p a rty jn y . W 
poszukiw an iu  dróg popraw y sy
tua c ji, gubi się on w  drobnych, 
organ izacyjnych sprawach, nie 
Widząc zasadniczych p ro b le 
mów.

Egzekutywa często na swych 
posiedzeniach w ys łuchu je  spra
wozdań k ie row n ic tw a  z w y k o 
nania p lanów  produkcy jnych . 
R e fe ru je  zazwyczaj dy re k to r 
lu b  k ie ro w n ik  jakiegoś odcin
ka, m ów i o trudnościach, nieraz 
je  w yo lb rzym ia , a egzekutywa 
nie jes t w  stanie w ystąp ić  z 
w n ioskam i, lu b  ustosunkować 
się do propozyc ji d y re kc ji, gdyż 
nie posiada dostatecznej zna jo
mości węzłow ych zagadnień 
p ro dukcy jnych  zakładu.

*

W  Zakładach Azotowych, (jak 
zresztą we wszystk ich zakła - 
dach chemicznych) szczególnie 
doniosłą ro lę  odgryw ają  kad ry  
in żyn ie ry jn o  -  techniczne. Czy 
Z ak łady  Azotowe w  Tarnow ie  
k a d ry  tak ie  posiadają? N ie 
w ą tp liw ie  tak. W  zakładach 
za trudn ionych jes t _ około 200 
inżyn ie rów , m ag is trów  i  tech
n ików . P rzy zakładach pracu
je  In s ty tu t Badawczy, jest tu 
ta j zespół szkół chemicznych, 
k tó re  kształcą około 1200 
przyszłych chem ików, jest B i-  
brochem  (B iu ro  p ro je k tó w  apa
ra tu ry  chemicznej). Cała ta ka 
dra licząca ponad 500 osób 
w spółpracu je z zakładem. Z 
tego ośrodka in te lig e n c ji tech
n icznej wychodzą w ysokokw a
lif ik o w a n i teojanicy, laboranci i 
in n i fachowcy, do nowych 
ob iektów  chemicznych.

P rob lem  pracy wśród in te li
gencji technicznej pow inna więc 
organizacja p a rty jn a  trak tow ać 
jako  jeden z czołowych p rob le 
m ów  zakładu.

Z ak łady  Azotowe b y ły  daw 
n ie j w łasnością spółki zagran i
cznych kap ita lis tów , k tó rych  
w spółakcjonariuszem  b y ł n ie 
sław nej pam ięci M ościcki. Pa 
now ie  ci otaczali się kastą w yż
szych urzędn ików , s ta ra li się 
w y tw o rzyć  zaporę m iędzy in te 

ligen c ją  pracującą a resztą za
łog i. A le  sytuacja  zm ien iła  się 
g ru n tow n ie  od ow ych czasów.

Coraz w ięce j inżyn ie rów  i 
naukow ców  ze stare j kad ry  ro 
zum ie i  uśw iadam ia sobie w ie l
kość naszych czasów, w idz i, że 
Polska Ludow a daje im  n iew y
czerpane m ożliw ości twórczej 
p racy naukow ej. D latego też 
coraz a k ty w n ie j w łączają się 
on i w  ry tm  pulsującego życia 
całego k ra ju . 'J e ś li obecnie w  
Zakładach Azotowych w p ro 
wadza się produkc ję  szere
gu nowych, nieznanych do
tychczas w  Polsce asortym en -  
tów , w ysokow artościow ych na - 
wozów sztucznych, je ś li opraco
wano tu  now y proces technolo
giczny i  apara tu rę  chemiczną do 
kwasu azotowego, to stało się to 
w łaśnie dz ięk i o fia rne j pracy 
licznego grona w yb itn ych  nau
kowców, inżyn ie rów , m agistrów  
i techn ików , k tó rzy  dzięki swej 
w iedzy pom nażają bogactwo na
szego k ra ju .

Część jednak in te lig e n c ji p ra
cujące j w  -zakładach na bardzo 
odpow iedzia lnych stanowiskach, 
zam yka się w  sobie, pracę swo
ją  tra k tu je  g łównie, jako  teren 
badań naukow ych „d la  czystej 
n a u k i“ , prow adzi je  często w  
oderw aniu od na jbardz ie j pa lą
cych potrzeb p ro du kc ji.

Czyż nie jest w ażnym  p o lity 
cznie i zarazem wdzięcznym  za
daniem  kom ite tu  pa rty jnego  po
staw ić tę sprawę przed szero
k im  zespołem naukowców, inży
n ie rów  i techników? Niestety 
kom ite t zakładow y m ało do tych. 
czas zastanaw iał się nad p ro
blem em  pracy wśród in te lig en 
c ji. Praca ta wym aga dużej w ia 
ry  ,w lu d z i i  um ieję tnego do nich 
podejścia — a tego w łaśnie 
b rak w  postaw ie n iektó rych  ak
ty w is tó w  p a rty jn ych  w  zakła
dach.

P rzytoczipy choćby ta k i p rzy 
kład. Jest p rzy  zakładach „ ta r 
now ski oddział stowarzyszenia 
Inżyn ie ró w  i  Techn ików  Prze
m ysłu  Chemicznego“ , „S IT P - 
Chem“ . Przez d ług i czas orga
nizacja ta n ie  m ia ła  swojego 
loka lu . Ostatnio, dz ięk i zrozu
m ien iu , ja k ie  spraw ie stowa

rzyszenia okazuje now y d y re k 
to r naczelny zakładów  tow . 
Gołąb, oddzia ł stowarzyszenia 
o trzym a ł ładny  lo ka l i  urządze
nia. O żyw iła  się jego d z ia ła l
ność. W  now ym  lo ka lu  o rgan i
zowane są w y k ła d y  i  odczyty 
naukow e dla  p rzodow ników  
p racy  i  rac jona liza torów , u rzą
dza się popularne odczyty ró w 
nież d la  załogi na poszczegól
nych oddziałach. Zostanie zor
ganizow any kurs  kreś len ia  dla 
rac jona liza to rów , wzajem ne do
kszta łcanie chem ików  i  mecha
n ików . S towarzyszenie urządza 
w ieczo ry  dyskusyjne, na k tó 
rych  om aw ia się sposoby udo
skonalan ia  procesów technolo
gicznych itd . Trzeba podkreślić, 
że przeszło 40 procent członków 
stowarzyszenia — to  ra c jo n a li
zatorzy, m is trzow ie  i  przodow 
n ic y  pracy.

Zarząd stowarzyszenia. posta
n o w ił n iedawno zorganizować 
tow arzyską „he rba tkę “ , k tó ra  
m ia ła  na celu spopularyzowanie 
jego dzia ła lności. O rgan iza torzy 
h e rb a tk i n ie  pom yśle li jednak  o 
tym , że należy zachęcić do udzia
łu  w  ty m  spotkaniu niedawno 
p rzyb y łych  do fa b ry k i n iezor- 
ganizowanych jeszcze m łodych 
tech n ikó w  j  inżyn ie rów . W yw o
ła ło  to w śród tych  osta tn ich pew 
ne rozgoryczenie. Cala sprawa 
da łaby się bez tru d u  napraw ić. 
W ysta rczy łoby, żeby kom ite t 
p a r ty jn y  zw ró c ił na to uwagę 
zarządu stowarzyszenia. A le  za
m iast tego towarzysze z k o m i
te tu  p o p e łn ili bardzo poważny 
błąd, uważając za stosowne... 
sk ry tykow a ć  przez rad iow ęze ł 
o rgan iza torów  he rba tk i, oskar
żając ich  o „chęć wyw yższania 
się“ .

N ie  tym i, rzecz jasna, sek - 
c ia rs k im i m etodam i można 
w p ływ ać na prze łam yw an ie  po
ku tu ją cych  jeszcze wśród nie  - 
k tó ry c h  starych k a d r in te lig e n 
c ji tendenc ji do niedoceniania 
m łodych, m ało jeszcze dośw iad
czonych, ale pe łnych zapału i 
w e rw y  kadr, w ychowanych 
przez wyższe uczelnie i  tech
n ika  P o lsk i Ludow ej. A  
sam prob lem  bliższego pow ią - 
zania s tare j i  m łode j kad ry  
in te lig en ck ie j —  to ważne za
gadnienie dla Zakładów  Azoto
w ych  w  Tarnow ie.

*
W  zakładach często zawala 

się pap ierkow ą robotą w  b iu 
rach m łodych inżyn ie rów  i  te
chn ików , n ie  wciąga ich się do 
p ro du kc ji, n ie  przygotow uje  
do samodzielnej pracy. Tak jest 
np. w  wydz. ch lo ru  z techn i

k iem  Rudzką, k tó ra  zam iast w 
p ro d u kc ji, za trudniona jest w  
biurze. T ak jes t też z tech n i
k iem  Korczyńską, k tó ra  jest na 
etacie... m aszyn is tk i b iu row ej. 
In żyn ie ro w ie  K om usińsk i i  Zde- 
b ik  z w ydz. kwasu przez d ług i 
okres czasu p racow a li w  b iu 
rach przez n ikogo nie  zauwa
żeni, gdy ty lk o  przeszli na 
sa m o # ie ln ą  pracę w  p ro du k
c ji, zab łysnę li sw o im i ta len tam i 
i  zdo lnościam i organ iza torsk im i. 
In żyn ie r K om usińsk i został o- 
s ta tn io  wyznaczony na stano - 
w isko starszego inżyn ie ra  zm ia
nowego.

W  tych  w ydzia łach, w  k tó rych  
jes t tro s k liw y , serdeczny stosu
nek do m łodych k a d r technicz
nych, rosną one szybko. Jako 
p rzyk ład  n iecha j posłuży oddział 
m ieszanki gazowej (w  wydzia le  
am oniaku), gdzie pracuje sze
ściu m łodych techn ików . Pod 
fachow ym  okiem  doświadczo
nego k ie ro w n ika  oddzia łu tow. 
Raka techn icy  szybko wciąga
ją  się do sam odzielnej pracy.

N ie może, n iestety, tego po
wiedzieć o sobie tow. M róz — 
m łody chem ik z w ydz ia łu  ch lo
ru, k tó ry , otoczoTiy niechęcią 
ze strony swego Bezpośredniego 
k ie row n ic tw a , sam musi wszyst
kiego dociekać. Z podobnym i 
trudnościam i bo ryka ją  się m ło 
dzi technicy na w ydzia le  kwasu, 
P ierzchała i  G rzebie luk. tech n i
cy z w ydz ia łu  p recyp ita tu  i 
w ie lu  innych.

A le  cała ta sprawa 
przyśpieszenia procesu

Na wydzia le  m echanicznym  
pracu je  ponad 200 m łodych ro 
bo tn ików . Chcą on i się uczyć, 
chcą zdobyć k w a lif ik a c je . N ie 
raz tow. Bober — przew odni
czący zarządu ZM P  staw ią) na 
posiedzeniach egzekutyw y ko 
m ite tu  pa rty jnego  tę sprawę. 
N iestety, bez skutku . Tak samo 
przedstaw ia się sprawa szkole
nia  zawodowego na wydzia le  
pa row ym  i  na innych w yd z ia 
łach zakładu.

Ś rodk i na szkolenie zawodo
we is tn ie ją . W  budżecie rocz
nym  zakładu przeznaczono na 
ten  cel 240 tys. zło tych. A le  z 
sum y te j w ykorzystano do
tychczas zaledwie 20 tys. zł. Są 
rów n ież ludzie, k tó rzy  mogą 
szkolić: w y sokowy k w a lif ik o w a n i 
technicy, inżyn ie row ie , m is trzo 
w ie, brygadziści i przodow
n icy  pracy. Dotychczas jednak 
k o m ite t p a r ty jn y  n ie  w id z ia ł 
tego problem u. N ie m ob ilizow a ł 
an j d y re kc ji, ani rad y  zak ła 
dow e j do jego rozw iązania.

*
Od 6-ciu tygodn i organiza

c ja  p a rty jn a  i  dyrekc ja  czynią 
przygotow ania do ogólnozakła
dowej, pa rty jn o  _ technicznej 
kon fe renc ji. Dla przygotow ania 
ko n fe re n c ji utw orzono kom isję  
g łów ną i  kom is je  w ydzia łow e. 
O rganizacja p a rty jn a  przepro
w adz iła  pracę uśw iadam iającą 
wśród p racow n ików  o znacze
n iu  kon fe renc ji, zachęcając ich 
do składania w n iosków  rac jo - 

sprawa j na liza torsk ich . 
do jrzę - j Przeszło 900 w n iosków  w p ły -

w an ia  nowych k a d r technicz - 1 nę ło ju ż  do kom is ji. Dużą część
nych — zna jdowała . się dotąd 
na m arginesie zainteresowań 
kom ite tu  zakładowego.

❖
G dyby towarzysze z ko m ite 

tu  pa rty jnego  i  d y re k c ji częściej 
rozm a w ia li z rob o tn ikam i ob
s ługu jącym i różnorodne aparaty 
— to bez tru d u  dostrzegliby na 
stępny w ażny problem .

Robotn icy, obsługujący apara
tu rę  ruchu  skarżą się, że za - 
poznano ich ty lk o  z e lem entar
nym i czynnościam i, k tó re  na le
żą do ich obow iązków, że n ić 
o rie n tu ją  się on i zupełnie w  
skom p likow anej k o n s tru k c ji a- 
pa ra tu ry . P racow nicy z w y 
dzia łu  am oniaku tw ierdzą,

rozpatrzono i  wprowadzono w 
życie. O bserwuje się jednak 
charakterystyczne zjaw isko. 
W nioski, k tó re  w p ływ a ją , w ska
zu ją  n iestety na b rak k ie ru n - i 
ku. N ie brane są pod uwagę ■ 
„w ą sk ie  ga rd ła“  i  trudności j 
produkcy jne , k tó re  przeżywa 
zakład, a z k tó rych  nie jedną j 

I można rozw iązać w  oparciu o 
| tw órczą in ic ja tyw ę  załogi.

Dzie je  się tak  dlatego, że roz- \ 
IjPracowana przez kom is ję  g łów - !
| p rzy  udzia le przedstaw icie- j 
l i  z M in is te rs tw a i Centralnego 
Zarządu tem atyka węzłowych 
zagadnień p rodukcy jnych , ja k  j 
rów nież sprawa tworzenia b ry - ; 
gad inżyn ie ry jno -robo tn iczych  j 

wciąż jeszcze nie wyszły ze i
ze gdyby prowadzono sy- j stad ium  dyskusji w  łon ie  korni
stemat.ycznie szkolenie zawodo
we, gdyby zapoznano ich z ta 
je m n iczym i dla n ich apara tam i, 
m og liby  oni zapobiec n ie jednej 
aw a rii. P rzy drobnych aw ariach 
nie m usie liby  czekać godzinam i, 
a n ieraz i  po k ilk a  dn i, aż p rz y j
dzie m echan ik i  na p raw i.

s.ń. Załodze tych problem ów 
nie przedłożono. Jakżeż w  ta 
k ic h  w arunkach pobudzić moż
na je j in ic ja tyw ę  w  na jbardz ie j 
po trzebnym  k ie runku?

K on fe renc ja  p a rty jn o -te ch - 
niczna może i  pow inna odegrać 
dużą ro le  w  walce o rozw iąza

nie n ie jednej trudności, ham u
jące j rozw ój p ro d u k c ji w  Za
kładach Azotowych. Z całą te
go świadomością w in n y  tros 
k liw ie  czuwać nad je j przygo- 

j tow aniem  kom ite t p a rty jn y , 
| dyrekcja , i  rada zakładowa. 
Prace przygotowawcze do kon - 

; fe ren c ji stw arza ją  dodatkowe 
I m ożliwości postaw ienia na bar
dziej konkre tne j n iż dotąd 
płaszczyźnie zagadnienia zorga
nizowanej w spółpracy in te li-  

! gencji technicznej z załogą, 
j Sytuacja do jrza ła  do tego, by w  
! Zakładach Azotowych —  ta k  
ja k  to zrob iło  w  praktyce w ie le  
innych  zakładów  — pow sta ły  
brygady in ż y n ie ry jn o -ro b o tn i-  

! cze.
❖

Poważnym  zagadnieniem w  
i Zakładach A zotowych jest spra

wa tro sk i o człow ieka. B ra k  
i te j trosk i uderza n iem al na 
; każdym  kroku . P lany budow 
n ictw a m ieszkaniowego zostały 

i karygodnie zaniedbane. M łoda 
kadra inżyn ie ry jno-techn iczna,

: ja k  i now i robotnicy, nap ływ a- 
| jący do zakładu, lokow an i są 
i często w bardzo złych w a run - 
! kach.

Jest na teren ie zakładu O d- 
j dział Zaopatrzenia Robotnicze- 
; go. Jest też obsługujący zakła- 
| dy sklep PSS-u. Fabryka posia
da też duży m ają tek ro lny . 
Is tn ie ją  więc w szystkie da
ne po tem u, by należycie zor- 

| ganizować zaopatrzenie załogi.
Tymczasem zarówno w  sk łe - 

; pie ja k  i w  stołówce trudno  do- 
■ stać chleb. W yżyw ienie w  sto- 
I łówce jest marne. Sklep zam y- 
: ka się o 4-ej po po łudn iu  —
I w łasn e w tedy, k iedy większość 
i robo tn ików  kończy pracę.

Doda jm y do tego ogromne 
zaniedbania rem onł ów miesz
kań robotniczych — a będzie
m y m ie li obraz karygodnego 
b raku  trosk i o w a ru n k i bytowa 
załogi.

O to jeden z na jbardz ie j na
b rzm ia łych  problem ów, k tó rym  
m usi niezw łocznie się zająć i  
kom ite t p a rty jn y  i  rada zakła
dowa i  dyrekcja .

❖
Zakłady Azotowe w  Tarnow ie  

muszą zwrócić swój dług pań
stwu, muszą ry tm iczn ie  w yko 
nywać p lany produkcyjne . 
Rozpatru jąc ko le jne  węzłowe 
problem y, k tó re  wysuica życie 
zakładów — organizacja pa r
ty jn a  pow inna doprowadzić do 
tego. by w a łka  o p lan i o po
prawę w a run ków  bytow ych za
łog i stała się naczelną troską 
całego licznego i  ofiarnego ko 
le k ty w u  zakładów.
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Coraz więcej chłopów 
osiedla się oa Ziemiach 

Odzyskanich
(f) W okresie pożniwnym  na

s tąp ił poważny wzrost zaintere
sowania chłopów m ałorolnych z 
w o jew ództw  południowych i 
centra lnych akcją osiedleńczą na 
Z-emiach Zachodnich.

Z samego ty lko  woj. lube l
skiego w yjechało w s ierpn iu na 
Z iem ie  Odzyskane, zwłaszcza do 
w o jew ództw  olsztyńskiego i 
w rocławskiego. 107 rodzin, z te. 
go 41 z pow iatów  lubelskiego i 
Tadzyńskiego.

W w oj. k rakow sk im  na jżyw ie j 
In teresują się osadnictwem 
chłop i z podgórskich pow iatów: 
L im anowa, Żyw iec i Nowy Targ. 
W  pierwszej połowie bm. z wo
jew ództw a krakowskiego na 
Z iem ie Zachodnie w yjechało 80 
rodzin, a 55 dalszych rodzin 
zgłosiło chęć wysłania na Z ie
m ie  Zachodnie swoich delega
tów . którzy by na miejscu po
zna li m ożliwości osiedlenia się.

Rady narodowe województw  
zachodnich i północnych przy
gotowują się na przyjęcie da l
szych osadników, przeprowadza
jąc przede w szystkim  rem onty 
zagród. W  woj. gdańskim w y 
rem ontowano ostatnio 145 za
gród, a rem ont 81 dalszych do
biega końca. (PAP).

Z  pob>tu załogi statku 
„W ilhe lm  Pieck**

(f) Po zwiedzeniu Warszawy 
załoga s ta tku  szkolnego m ary
n a rk i hand low ej NRD „W ilh e lm  
P ieck“  przyby ła  do K rakow a, 
serdecznie w itana przez przed
s taw ic ie li społeczeństwa.

Zwiedziwszy miasto 1 jego za
b y tk i,  m arynarze niem ieccy u- 
d a li się do Nowej H u ty , gdzie 
spo tka li się z młodzieżą. Spot
kan ie up łynę ło  w  bardzo ser
decznej atmosferze.

Żegnani serdecznie kw ia tam i 
przez m łodych budowniczych 
Now ej H u ty  goście niemieccy 
w y je ch a li do Oświęcim ia, gdzie 
zw iedz ili muzeum. P rzy b loku 
śm ierci m arynarze NRD złożyli 
w ieniec, oddając ho łd ofiarom  
faszystowskich zbrodniarzy.

(PAP)

tr iadomości sportowe

Piłkarze NRD w Warszawie
W  sobotę 20 bm . w  g odz inach  ra n 

n y c h  p rz y b y ła  na D w o rze c  G łó w n y  
w  W arszaw ie  re p re z e n ta c y jn a  d ru 
żyn a  N R D . k tó ra  w  n ie d z ie lę  roze
g ra  na s ta d io n ie  C W K S  m ię d z y p a ń 
s tw o w y  m ecz w  p iłc e  nożne j z re 
p re z e n ta c ją  P o ls k i. M ecz te n  -bę 
d z ie  d la  p iłk a rz y  N R D  p ie rw s z y m  
o f ic ja ln y m  sp o tk a n ie m  m ię d z y p a ń 
s tw o w y m  po p rz y ję c iu  ic h  do M ię 
d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji P i łk i  N oż
n e j.

Na d w o rc u  w it a l i  gości p rzed s ta 
w ic ie le  w ła d z  s p o rto w y c h  i o rg a 
n iz a c ji  m ło d z ie żo w ych . Ja k  tw ie r 
dz i k ie ro w n ik  zespo łu  N R D  je d e 
n a s tk a  gości w y s tą p i w  W arszaw ie  j 
w  o d m ło d z o n y m  sk ładz ie .

O s ta teczn y  s k ła d  zespo łu  gości 
je s t n a s tę p u ją c y : K la n k ,  W o h lfa r th , 
Schön, E ilitz . Ś ch e rb a u m , R ohsb i- 
g a lle , T o rh a u e r, S c h rö te r, Im h o ff .  
F rö h lic h , M a tzen .

S k ła d  d ru ż y n y  p o ls k ie j u le g ł w  
o s ta tn ie j c h w il i  zm ia n ie . W  re p re 
z e n ta c ji P o ls k i g rać  będą : S zym ko - ; 
w ia k ,  G ę d łe k , B a r ty la ,  B an isz, M a- 
m o ń , S trz y k a ls k i.  M o rd a rs k ’ , T ra m - 
p isz , A lsze r, C ie ś lik  i W iś n ie w s k i: 
re z e rw a : S uszczyk , Ja nduda , A n io 
ła , G ro n o w s k i i K u b ocz .

Sędzią g łó w n y m  sp o tk a n ia  będzie 
W ę g ie r H arangeze . k tó r y  p ro w a d z ił 
m ecz P o lska  B  — C zechos łow ac ja  B 
w  Ł o d z i. Na l in i i  boczne j sędziow ać 
będ ą : B u k o w s k i i  F ro n c z y k .

CWKS —  Górnik (Radlin) 
4:0 (0:0)

Po d łuższe j p rz e rw ie , m iło ś n ic y  
p : ł k i  nożne j w  W arszaw ie  znow u  
o g lą d a li na S ta d io n ie  W o jska  P o l
s k ie g o  zespół C W K S , ty m  razem  w 
s p o tk a n iu  o m is trz o s tw o  I  l ig i  z 
G ó rn ik ie m  — R a d lin .

U  s c h y łk u  sezonu p iłk a rs k ie g o , za
w o d n ic y  C W K S  z a p re z e n to w a li do 
b rą  k o n d y c ję  fiz y c z n ą , n ien a ga n n ą  
te c h n ik ę  (św ie tn e  z m ia n y  B re ite r  — 
S ąs iadek), s ta r t do p i łk i  — b ra k  
im  jeszcze w  d a lszym  c iągu  d yspo 
z y c j i  s trz a ło w e j, co w id o czn e  b y ło  [ 
szczegó ln ie  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  j 
m eczu . k ie d y  p rz y  zdecydow ane j 
p rzew a d ze  z m a rn o w a li w ie le  do- j 
g od n y c h  s y tu a c ji p o d b ra m k o w y c h , j

P rz e c iw n .k  d ru ż y n y  w o js k o w y c h  j 
g r a ł  słabo. P iłk a rz e  G ó rn ik a  p o ru 
sza li się po b o isku  b. w o ln o  i d la te 
go każdą p iłk ę  z ła tw o śc ią  p rz e jm o 
w a l i  za w o d n ic y  C W K S . W y d a je  się, 
że G ó rn ik  z R a d lin a  pod  ko n ie c  
sezonu n ie  p rze p ro w a d za  re g u la rn ie  
tre n in g ó w .

B ra m k i d la  C W K S  z d o b y li:  B re i
te r  2, O le jn ik  i Sąsiadek p o  je d 
n e j,  L tn .

Nim  napełn i się zb io rn ik
W. SkulskaK o w o lik  Francek zerwał się 

z posłania. Pora wstać. O 6-te j 
zjazd do kopaln i. Podszedł do 
zlewu, odkręci! kran. W  k ra 
nie coś tam  odmownie zabulgo
tało. — Wciąż to samo — west
chnął K ow o lik , w yciągną ł ze 
schowka kubeł i  pośpieszył do 
sąsiadów z pierwszego piętra 
po pożyczkę.

— Znowu będzie pran ie na 
ra ty  — denerwowała się żona 
hu tn ika  K lam y, zaglądając w 
głąb p łytk iego, na w pó ł w y 
schniętego dna pob lisk ie j stu
dn i. O k ilk a  u lic  dalej mąż 
K lam ow ej k lą ł pieruńsko w o
dociągi chorzowskie za brak 
wody do chłodzenia gorejących 
walców.

B rak wody na Śląsku zw ię
ksza się z roku na rok. Rozwój 
przem ysłu, k tó ry  wdziera się 
głębiej w  podziemie węglowe, 
powoduje ucieczkę wody w  co
raz to głębsze rejony.

Jak wiadomo, dla p ro du kc ji 
1 tony surów ki potrzeba — 
21 ton wody, skanalizowane 
osiedle robotnicze zużywa je j 
dziennie około 1500 ton. A  su
ró w k i p roduku je  nasz przem ysł 
coraz w ięcej, zaś ilość skana ii- 

j zowanych mieszkań w  plan ie 
sześcioletnim zwiększy się z 36 
procent na 70 procent (mowa 
znowu o w o j. ka tow ick im ).

K łopo ty  z wodą dla Śląska 
.ciągną się od dziesiątków, od 
setek la t. B rak  wody próbo
w a li wykorzystać kap ita liśc i na 
Ś ląsku: pow sta ły małe przed
siębiorstwa wodociągowe, p ry 
watne, a także gm inne i m ie j
skie, przynosząc sp ry tnym  
przedsiębiorcom  niem ałe do
chody. T y lko , że urządzenia 
b y ły  prowizoryczne, tandetne, 
n ik t  tu  bowiem  nie  zam ierzał 
inwestować — wszyscy zaś in 
kasować. A  zagadnienie wody 
wym agało n ie  ty lk o  spry tu , czy 
doraźnej koncepcji, ale p ien ię
dzy, kosztownej, szeroko pom y
ślanej inw estyc ji.

Po w yzw oleniu, k iedy  obna
ży ły  się rany, zadane ziem i ślą
sk ie j przez kap ita ł k ra jo w y  
i obcy — brak wody okazał się 
jedną z najpoważniejszych, 
na jbardzie j naglących bo lą
czek.

Jak ją  z likw idow ać, lu b  p rzy 
na jm n ie j złagodzić? Próbowano 
eksploatować loka lne źródła. 
Sześć nowych ujęć (punktów  
poboru wody): rozbudowa M a
czek, wodociąg w  Kozłow ej 
Górze —- pozw o liły  załatać n a j
większe lu k i. Zaopatrzenie wo
jewództwa katow ick iego w zro
sło o 100 procent w  stosunku 
do roku 1938. A le  wody brak 
byio nadal.

Gdy zapadła wielka 
decyzja...

Nie w ięcej, niż 40 k ilom e trów  
od Chorzowa — gdzieś w  oko
lic y  Goczałkow ic mieszkańcy 
m ają wręcz odmienne, choć nie 
mniejsze kłopoty.

Mała. spokojna W isełka, p ły 
nąca od Beskidów, zmienia 
gw ałtow nie swój charakter w 
okresie w iosny i jesieni. M ie j
scową ludność straszy dniem 
i nocą klęska powodzi.

W  1950 roku  w ładza ludowa 
zdecydowała przeciąć oba te 
problem y jedną decyzją. De
cyzją w ie lk ie j in w e s tyc ji planu 
sześcioletniego o budowie zapo- j 
ry  w  do lin ie  M ałe j W is ły  pod i 
Goczałkowicami.

Na mapie w ie lk i plan przed- I 
stawia się dziecinnie ła tw o  i lo 
gicznie. Z ieloną do linę M ałej 
W isły przetnie w  poprzek zapo
ra. Do n ie j dąży, oddając się do
brow oln ie  w  niewolę, niebie
ska lin ia  rzeki. Spiętrzenie je j 
wód, p łynących z Beskidów — 
rozleje się w o lbrzym ie  jezioro, 
o obszarze 3.200 ha.

Z b io rn ik  goczałkow icki o d łu 
gości 15 km, szerokości 5 km 
zamknie 170 m ilion ów  m etrów  
kubicznych wody, k tó re j p rze
znaczeniem rządzić będzie nie

kaprys, czy skąpstwo na tu ry , 8 
mózg lu dzk i p rzy pomocy zauto
m atyzowanych urządzeń.

Hi
Nazwa miejscowości, w ,k tó re j 

stanie zapora nie jest dla nas 
nowa.

Goczałkowice do niedawna 
znane b y ły  z uzdraw iających 
solanek. P rzyjeżdża li tu  ludzie 
chorzy, leczyć ischias, czy reu
matyzm. K a rie ra  uzdrow iska 
była zresztą na w ym arc iu . 
Szyb kopa ln i Silesia zbliża ł się 
tu coraz bardziej, w ch łan ia jąc 
skromne zapasy soli goęzalko- 
w ick ie j. A le  niem ałe było  zdzi
w ienie m ie jscow ej ludności, k ie 
dy m iast chorych, niedołężnych 
ludzi, pewnego dnia w ys ied li z 
pociągów m łodzi chłopcy, dziew
częta w  kombinezonach, męż
czyźni w  sile w ieku, k iedy  w y 
ładowano na stac ji sprzęt, k tó re 
go przeznaczenia n ik t  nie znał i 
nie przew idywał.

Doświadczenia, których 
nie powtórzymy

Pierwszy p rzy jecha ł w  lis to 
padzie 1949 roku  inż. K a ro l 
G iercuszkiewicz, p racow nik 
Centralnego Zarządu Dróg W od
nych. Polecono m u rozejrzeć się 
w  terenie. Rozejrzeć i  pow ie
dzieć, co I jak?

S tary  wodziarz znał z przed 
w o jny  owe w ie lo le tn ie  badania, 
poprzedzające decyzję o podję
ciu na jm nie jszych nawet inw e
stycji.

Podyskutu jem y i  o Goczałko
w icach —  pom yśla ł Giercusz
kiew icz. Sprawa była  rzeczy
wiście n ie ła tw a. Teren płaski, 
d ług i w ym agał w ie le pracy, du
żych inw estycji.

Nie up łynę ły  jednak dwa m ie 
siące od zapoznawczego w y ja z 
du w  teren —  gdy inż. G iercusz
k iew icz dostał zarządzenie ob
jęcia k ie row n ic tw a  budow y za
pory w  Goczałkowicach. Zapory 
10 razy dłuższej od te j, k tórą 
budował w  Czchowie. W yko
nawstwo zostało powierzone 
Państwowemu Przedsiębiorstwu 
Robót K om un ikacy jnych . K ie - 
iO w nictw o robót ob ją ł inż. W o j
ciechowski.

W  domu zdro jow ym  umiesz
czono szyld „K ie ro w n ic tw o  B u 
dow y“ . Na drzw iach po jaw iły  
się napisy: „p lanow an ie “ , „ks ię 
gowość“ , „k a d ry ". A  na wszyst
k ich  słupach, na stacji, w  prasie 
m iejscowej można by ło  prze
czytać ogłoszenia: „za trud n im y  
fachowców, maszynistów, tech
n ików  itd ."

Goczałkowice poszukiwały 
swoich budowniczych.

*
P o ja w ili się ludzie. Przem ie

szały się różne gw ary i obycza

je, K ra kó w  z O lsztynem, Śląsk 
z Rzeszowem. Ludziom  trzeba 
by ło  stworzyć odpowiednie w a
ru n k i. P racow nicy zapory m u
sie li mieszkać. Mieszkać, jeść, 
wypoczywać, baw ić się.

Jak zorganizować w a ru n k i 
pracy i życia dla ko lek tyw u  
budowy w ie lk ie j zapory? x

Jak tego rodzaju problem  by! 
rozw iązyw any w  Polsce przed
w ojennej, można by się dow ie
dzieć z książk i Ksawerego P ru- 
szyńskiego, w ydanej w  1937 r. 
przez „R ó j“  pt. „Podróż po Pol
sce“ . Pruszyński zapoznaje nas 
m iędzy in n y m i z h is to rią  budo
w y zapory w  Rożnowie. Z h i
storią budowy i  życia je j bu 
downiczych...

...„Więc na samej górze m a 
my przede wszystkim dług  i sze
reg w i l l i  ślicznych  i  kom for to 
wych. Mieszkają tu  k ierownicy  
budowy. Fachowcy, inżyniero
wie francuscy (od red. —  prace 
prowadziło towarzystwo f rancu 
sko-polskie)..."

Trzeba przyznać, że budo
wano nie  ty lk o  w ille  dla k ie
row nictw a, ale ba rak i dla robot
n ików . T y lko , że...

...„Ostatnia kategoria robotn i
ków nie chciała mieszkać w  ba
rakach. W ybudowanie baraków 
pozbawiło ją 40 groszowego do
datku na nocleg. Z tego dodat
ku mogli sobie zaoszczędzić trzy  
czwarte  —  płacąc chłopom roż
nowskim,  u k tórych sypia l i  po
kotem na podłodze po 10 gro
szy..."

14 la t później, na teren ie bu
dowy goczałkow ickie j wyrosło  
osiedle mieszkaniowe. Rozległe 
osiedle, zaopatrzone w  urządze
nia kanalizacyjne, łaźnie, dom 
społeczny, am bu la to rium  i punk
ty  usługowe. D om ki zapełn iły 
się przybyszam i z całej Polski. 
Ludzie zaczęli się poznawać, 
w itać po im ien iu , przyzwycza
jać się do siebie. Powstawał 
ko lek tyw  budowy goczałkowic
k ie j.

W  ko lek tyw ie  budowy zaczęli 
wyróżniać się zdoln iejsi, ba r
dziej o fia rn i i in ic ja ty w n i: B ła 
żej Nieć, k tó ry  zostaw ił rodzinę 
na gospodarstwie i w p lą ta ł swój 
los w  h is to rię  w ie lk ie j budowy, 
palacz Gruszka, k tó ry  zapisał 
się w  je j h is to r ii jako pierwszy 
rac jona liza to r i w ie lu , w ie lu  in 
nych.

W  1951 roku  zbudowano ko
le jk i dojazdowe. Przez W isłę 
przerzucono most. Oczyszczono 
g ru n t pod korpus zapory. W  
tymże roku  rozpoczęły się p ró 
by hydrom echanizacji.

T rudno  tu  jeszcze m ów ić 
o praw dziw e j hydrom echaniza
c ji, ła tw ie j o labo ra to rium  do
św iadczalnym  dla w ie lk ich  in 
w estyc ji wodnych, o k tórych 
m ów i program  wyborczy F rontu 
Narodowego.

I  tak  na budow ie notowano 
sukcesy i zawody. B ra k  by ło  
ludzi, odczuwano niedostatek 
mechanicznego sprzętu. To znów 
natura, oburzona śmiałością na
trę tó w  —  w ierzgała opornie.

W  walce z licznym i tru d n o 
ściam i budowa postępowała na
przód. W  roku  1952 załoga p rzy
stąpiła do betonowania przele
w u stokowego.

Z a  la t  t r z y

S to im y na moście, przerzuco
nym  przez W isłę. Przed nam i 
roztacza się k ra job ra z  placu bu
dowy. W alce palczaste c iągnio
ne przez stalińca u b ija ją  sta
rannie pow ierzchnię wału. Sta- 
lin ie c  nosi lite ry  Cz. T. Z. Cze
lab ińsk i! T ra k to rn y j Zawód po
maga nam budować zaporę go- 
czałkow icką.

W ał zapory przyb ie ra  pow oli 
określoną długość i  wysokość.

Do końca budow y trzeba w  
sumie wykopać, przewieźć 1 
wbudować ponad 1 m ilio n  m 
sześciennych m ateria łu . Dopie
ro  w tedy  m asyw zostanie po
k ry ty  betonem, a zb io rn ik  za
cznie pow o li napełniać się w o
dą.

— Skąd ją  weźmie — m yśli 
dziennikarz, stojąc na wspom
n ianym  już moście. W  dole w i
dzim y W isełkę, wąską, p ły tką , 
nie budzącą zapału do kąp ie li 
nawet wśród dz ia tw y okolicz
nych wsi.

A  jednak za trz y  lata, k iedy 
staniem y na tym  moście...

Nie. N ie tak. Za trz y  la ta stać 
tu  nie będziemy m ogli. W  n a j
lepszym razie można by pop ły
wać. Za niecałe bowiem  trzy  
la ta do linę M a łe j W is ły  w raz z 
mostem, na k tó ry m  sto im y — 
po k ry je  o lbrzym ie jezioro. A  w  
dyskusji, czy na jeziorze tym  
będzie ośrodek sportów w od
nych. czy w ie lka  hodowla ryb  
— zwyciężyła tymczasem ta 
druga koncepcja, jako, że ryby, 
a w  szczególności pstrąg i i 
szczupaki zastąpią „Z O M “ , o- 
czyszczając sum iennie wody 
zbiorn ika.

Z b io rn ik  napełn i się wodą w 
ciągu 8-m iu miesięcy. Pomoże 
człow iekow i ta sama powódź, 
k tóra do dziś dnia jest tu  po
strachem.. Powódź przyśpieszy 
..dostawę“  wody z 4 m etrów  
sześciennych do 100 na sekundę.

Jesienią 1955 roku  Z ie lony 
Śląsk za pośrednictwem  k ilk u -  
dziesięcio-kilom etrow ej długości 
sieci wodociągowej prześle w o
dę do dyspozycji Czarnego Ślą
ska.

D la załogi pro jektow ana jest 
budowa trzech m in ia tu row ych  
dom ków. Starczą. Przew idziana 
ilość obsługi nie przekracza
ło  osób.

Wiosną 1955 r. jezioro goczał
k o w s k ie  pow inno rozpocząć 
siużbę dla przem ysłu śląskiego 
i ludności woj. katow ickiego.

Czy rozpoczniemy?

Warunek realizacji 
planów

Plany budowy goczałkow ickiej 
tak  ja k  i p lany całego naszego 
przemysłu są napięte, s taw ia ją  
przed k ie row n ic tw em  i organ i
zacją pa rty jn ą  budowy trudne, 
odpowiedzialne zadania. Zada
nia, k tó rych  rea lizacja w ym a
ga ko lek tyw ne j współpracy, 
am bic ji, w ysokie j świadomości 
nie ty lk o  jednostek, ale całego 
zespołu.

Niestety, na budowie goczał
kow ick ie j n iew iele zostało zro
bione, by w ytw orzyć w  m łodej 
i niezorganizowanej jeszcze za
łodze ten zdrowy, bo jowy, o- 
fensywny k lim at.

Radie węzeł na placu budowy 
dyskretn ie m ilczy. N ie ożywia 
zapory muzyką, nie przynosi 
wSdom ości ze świata.

B łyskaw ica pt.: „G igan t Go
c z a łk o w s k i“  um iera (a podej
rzewamy, że już  um arła) śm ier
cią naturalną. Za życia zaś nie
w iele m iejsca poświęcała budo
w ie i je j trudnościom . N ie zo
baczymy na budowie zdjęć przo
dow n ików  pracy i p lakatów  an- 
tybum elanckich. Nadaremnie 
szukamy zespołu artystycznego, 
ja k ichko lw iek  ob jawów a k ty w 
ności L ig i Kobiet, czy organ i
zacji zw iązkowej.

Bezsprzecznie nie jest ła tw o 
z zespołu, składającego się z 
różnych ludzi, pochodzących z 
różnych stron k ra ju  — stworzyć 
jedno lity  ko lektyw . A le trzeba 
powiedzieć, że organizacja pod
stawowa, kom ite t gm inny i po
w ia tow y niew iele uczyniły, by 
ko lek tyw  ten stworzyć i w y 
chować.

Budowa przeżywa poważne 
trudności. Trudności związane 
przede wszystkim  z brakiem  do
statecznej ilości sprzętu mecha
nicznego, którego m im o uchw.s- 
ty Rządu z dnia 14 m aja 1952 r. 
K a tow ick ie  Zjednoczenie Wod
no - Inżyn ie ry jne  do dziś dnia 
Goczałkowicom nie dostarczyło. 
Jednakże w te j trudne j sytua
c ji zagadnienie wyzyskania po
siadanego sprzętu (a w idz im y 
na placu bogaty park koparek), 
zagadnienie wzorowej organiza
c ji pracy — zapewni w  poważ
nym  stopniu realizację harmo-> 
nogramu robót.

By te rm inów  harmonogramu 
dotrzymać, by uruchom ić na 
czas zaporę — każdy członek 
ko lektyw u budowy musi sobie 
uświadomić, że jego w k ład  de
cyduje o zaspokojeniu pragnie
nia chłodni hutniczych, kotłów  
fabrycznych, oddziałów baweł
nianych, że od niego i jego to
warzyszy zależy dostarczenie 
sieci wodociągowej wody dla 
pó łto ram ilionow e j ludności Ślą
ska.

Uśw iadom ienie rzeszy budow
niczych o w ie lk im  znaczeniu do
konywanej przez nich pracy 
dia żywotnych interesów k ra ju  
i m ilionow e j ludności Śląska, 
oto ważna i niewyzyskana na
leżycie dźw ignia rea lizac ji p la
nu. Pełne uruchom ienie tej 
dźw ign i je s t . p ilnym  zadaniem 
zarówno organizacji pa rty jne j, 
ja k  t k ie row n ic tw a budowy za
pory w  Goczałkowicach.

W pociągu z delegatami na Kongres

Kulak w Prezydium GRN

— Proszę o pozwolenie na ubój cielaczka — na własny użytek
Rys. J. S ochack i

Spartakiada ZS Gwardia
W d ru g im  d n iu  tu rn ie ju  b o kse r- i 

sk iego  ro z g ry w a n e j w  W arszaw ie  j 
S p a rta k ia d y  ZS  G w a rd ia , n a jw ię k -  i 
sz y in  z a in te re s o w a n ie m  c ieszy ło  się ; 
s p o tk a n ie  w  w adze ś re d n ie j m ię d zy  [ 
K o lc z y ń s k im  (W arszaw a), a K ra u -  ‘ 
sem  (K ra k ó w ), w  I  ru n d z ie  p i ze- i 
w agę  zd ob yw a  m ło d y  K ra u s , p u n k 
tu ją c  ru ty n o w a n e g o  K o lc z y ń s k ie g o . 
I I  tu n d a  n a le ży  je d n a k  ju ż  do K o l-  j 
c z y ń s k itg o , k .ó r y  w  trz e c im  s ta r-  j 
c iu  u t rz y m u je  przew agę  i  zw yc ię ża  I 
na  p u n k ty .

V/ wadze m uszej M u ra w s k i (L u -  ; 
L lin )  “w y g ra ł z Ł a k o m y m  (W ro - I 
c ń w ) .  a M lk o ta jc z e w s k i (G dańsk i 
p o k o n a ł B ła s z k c w s k le g o  (Z ie lo n a  j 
G óra ).

W p o zo s ta łych  s p o tk a n ia c h  u z y 
ska no  n as tępu jące  w y n ik i :  

w . k o g u c ia  — R o z p ie rs k i (K osza
l in !  z d o b y ł p u n k ty  w a lk o w e re m  z 
p o w o d u  n a d w a g i P iń s k ie g o  (O l
sz tyn ). W to w a rz y s k im  s p o tk a n iu  
R o z p ie rs k i p o k o n a ł P iń sk ie g o  zde
c y d o w a n ie ,

K a speruzak (W arszaw a) w y g ra ł z 
K iin k o s z e m  (K ra k ó w ).

w . p ió ik o w a  — C za rn e ck i (Szcze
c in ) p .z e g ra ł z Z a n d e c k im  (P oznań), 
a W a lczak (K ra k ó w ) u le g ł T y c z y n -  j 
s k ie m u  (W a iszaw a );

w . le k k a  — P ek L. (G dańsk) z w y -  | 
c ię ż y ł K o z ic k ie g o  (K o sza lin ), a B rze - I 
z iń s k i (K ra k o w i p o k o n a ł K a e z m a r- i 
cz y k a  (B ia ły s to k ) : 

w . le k k o p ć łś re d n ia  — Ja s trzę b sk i 
(Szczecin) z w y c ię ż y ł p rzez k . o. w  ! 
d ru g im  s ta rc iu  C y ra n a  (K o sza lin ). | 
a G ra f (K ra k ó w )  p o k o n a ł K la in a  
(B ia ły s to k ) :

w. p ń tś re d n ia  — L ech  (Szczecin) 
p rz e g ra ł z S zu lcem  (K o s z a lin ), o | 
P iń s k i (W arszaw a) p o k o n a ł C hodo 
ro w s k ie g o  (K ra iró w );

w . le k k o ś re d n ia  — K ra w c z y k  J 
(G dańsk) w y g ra ł z R zad k ie w icze m  
(P oznań), a M a c ie je w s k i (K ra k ó w , I 
p o k o n a ł W o la ka  (Łódź): 

w . ś re d n ia  — M a c ie je w s k i (Szcze- j 
c in ) z w y c ię ż y ł p rzez  t. k . o. w  trz e -  i 
c im  s ta rc iu  G ło w a c k ie g o  (P oznań):

W p rz e d o s ta tn im  d n iu  tu rn ie ju  
sze rm ie rcze go  S p a rta k ia d y  o d b y ły  
się s p o tk a n ia  w  sza b li, w  k tó ry c h  
s ta r to w a ło  30 u c z e s tn ik ó w . T y tu ’ 
m is trz o w s k i z d o b y ł P a w ło w s k i 
(W arszaw a), k tó r y  w f in a le  n ie  
p rz e g ią ł a n i Jednego sp o tk a n ia  
D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł S z re id e r (W a r
szawa).

D ru ż y n o w o  po cz te re ch  k o n k u 
re n c ja c h  (bagne t, szpada, szabla o- 
raz  f lo r e t  m ężczyzn) p ro w a d z i W a r
szawa i  W ro c ła w  — po 77 p k t.  p rzed  
S zczec inem  — 71 p k t

Pociąg powoli nabiera rozpę
du. Pod ko łam i wagonów w y 
buchają k ró tk ie  sa lw y zw ro t
nic. Pociąg pośpieszny Szczecin 
— Przemyśl, k tó rym  jedzie o- 
kolo 250 delegatów wojewódz
twa szczecińskiego na Kongres 
do W rocław ia, wydostał się z 
kabały zw ro tn ic , semaforów i 
sygnałów. Rwie coraz szybciej. 
Coraz b liżej do W rocław ia , do 
uroczystego momentu rozpoczę
cia Kongresu Ziem  Odzyska
nych.

Bodajże na stacji S targard 
gdy pociąg chw ilę  się zatrzym u
je, delegatka na Kongres, nau
czycielka Agie.jczyk Eugenia — 
w ybrana w łaśnie przez miesz
kańców tego m iasta — rozpo
częła rozmowę. Rozmowa ta 
trw a ła  n iem al do W rocław ia. 
W zię li w  n ie j udzia ł wszyscy 
pasażerowie przedziału. I  rybak 
z Lub ina, tow. Piechota .Tade
usz i m łodzieżowy przodow nik 
pracy ze szczecińskich zakładów 
w łók ien sztucznych, ZM P-owiec 
Smolarezyk Franciszek i jego 
kolega ze Z lo tu  przodujący 
szczeciński maszynista, kandy
dat do p a r ti i tow. K ow a lsk i 
W ładysław . D a le j — sołtys z 
grom ady Zaboiice w  pow. G ry 
fice Dzięgiel W ładysław , czło
nek spółdzielni produkcy jne j 
■Sliwin B a łtyck i, tow . K em p iń 
ska A n ie la  i wreszcie kap ra l 
Adam ski H enryk, w zorow y sa
per.

T rudno  bodaj wyobrazić so
bie lepszą ilu s trac ję  przeobra
żeń. lepszy obraz w ie lk ich  osią
gnięć, ja k ie  zaszły na Z iem iach 
Zachodnich w  la tach w ładzy lu 
dowej. niż ta przypadkow a roz
mowa.

Na masówce, k tó ra  odbyła się 
przed odjazdem delegatów prze
wodniczący Wojewódzkiego Ko

m ite tu  W yborczego F ron tu  N a
rodowego Janina Szulińska po
wiedziała m. in .: „zagospodaro
w a liśm y te ziemie naszym w ie l
k im  w ysiłk iem . Z rob iliśm y w ie
le, bardzo wiele. Daremne są na
dzieje tych, k tó rzy  wyciągają 
brudne ręce po nasze Ziem ie 
Zachodnie“ .

Tę samą wym owę m iato każ
de słowo deiifeatów w  pociągu, 
choć m ó w ili Ddko o swoich fa 
brykach. wsiach, osadach. Każ
dym  jednak zdaniem swych 
nieskrępowanych opowiadań po
tw ie rdza li, że nie ma dziś si
ły, k tó ra  m ogłaby odebrać te 
ziemie, stanowiące in tegra lną 
część Polski Ludow ej ich p ra
w ow itym  gospodarzom - -  Pola
kom.

*

Eugenia Agiejczyk rozpoczęta 
w  1946 roku pracę jako nauczy
cielka' w ie jska w  gromadzie 
K lem p in  pow. Dębno, potem zo
stała k ie row n iczką szkoły w 
Godkowie.

— Była to w tedy szkoła — 
m ów i Eugenia A g ie jczyk  — o 
dwóch nauczycielach. Zniszczo
na wojną. Dziś jest tam  już 
czterech nauczycieli. Szkoła zo
stała ca łkow ic ie  odbudowana, 
poszerzona, wyposażona w  no
wy sprzęt.

D robny przykład — jedna 
szkoła. A le  o G odkowie A g ie j
czyk m ów iła  w ięcej, dużo w ię 
ce j; o tym . że spośród m łodzie
ży ch łopskie j z te j grom ady w  
samym ty lko  zawodzie nauczy
c ie lsk im  pracuje już k ilk a  osób, 
że powstała tam  spółdzielnia 
produkcyjna, że...

K iedy padło słowo: spółdziel
nia produkcyjna, do rozm owy 
włączyła się Kempińska Aniela.

—  W  1945 roku w  naszej gro
madzie nie do liczyłbyś się w ię 
cej niż 7 krów . 2 kon i i k ilk u n a 
stu kur. Cale bogactwo. A i ten 
inw entarz w  ku łack ich  prze- 
ważnie rękach. A  dziś? W sa
mej ty lk o  spółdzielni m am y 75 
sztuk krów  i cieląt, przeszło 70 
świń. W samej ty lk o  spółdziel
n i — a do tego na działkach 
przyzagrodowych i u in d y w i
dualnych, k tó rych  zostało jesz
cze dziesięciu. Wszystko za te 
siedem lat.

Kem pińska m ów iła  da le j o 
z likw idow anych  odłogach, o ma
szynach, k tóre już  z ja w iły  się 
na polach spółdzielni i o tych, 
które tu jeszcze przy jdą : kom 
bajnach zbożowych, buracza
nych. W yrem ontowano już  w  
spółdzielni chlewnię, a co będą 
jeszcze budować, remontować! 
Kem pińska odginała palce d łu 
go, z zapałem w ylicza jąc co im  
jeszcze potrzeba.

Bodajże w  tym  czasie p rzy łą 
czył się do rozm owy sołtys z 
Zabolic z gm iny Sadlno i znów 
powtórzyła się h istoria  gromady, 
w  k tó re j w  1945 roku n ic nie 
było, a gdzie dziś i k ró w  dosta
tek i owiec, i świń, i zboże ro
dzi się bu jn ie j.

— O dstaw iam y — pow iedzia ł 
Dzięgiel—co należy w  term in ie . 
Skup zboża w ykona liśm y z nad
wyżką, podatek g ru n tow y  za - 
płacony ca łkow ic ie ; z żywcem 
też nie ma zaległości...

*

Nlesposób odtworzyć tu  ca
łe j rozm owy. N ie pam iętam  na 
p rzyk ład  k iedy  zabra ł głos r y 
bak Piechota, ale pam iętam  co 
m ów ił.

K iedy przyjechał do Lubina 
w  1947 roku  z Kalisza, rybacy 
je źd z ili na po łów  z w yk łym i ło 
dziam i, pod strachem bożym. 
Dziś pracują ty lk o  na m otoro
wych. Zorganizowano wzorowe 
ra tow n ic tw o. Za jego czasów 
pow sta ł kom b inat ryback i w  
n ieda lek im  Św inoujściu, pow 
stała spółdzielnia rybacka Piast. 
W  ciągu tych pięciu lą t on sam 
z am atora -  wędkarza, k tó ry  
ło w ił ry b y  w  Prośnie — stał się 
przodu jącym  rybak iem  prze - 
kracza jącym  że swą załogą n o r
my.

W  tych samych m n ie j w ięcej 
la tach — o czym m ów ił Smo- 
la rczyk  Czesław ze Szczecina — 
odbudowane zostały z gruzów 
wyposażone w  nowoczesne m a
szyny Szczecińskie Zakłady 
W łók ien  Sztucznych w  Ż ydow - 
cach, gdzie on w łaśnie, sierota, 
z pow ia tu  Włoszczowa, został 
po szkole SPP przodu jącym  to 
karzem , w yrab ia jącym  przecię t
nie 180 procent norm y.

—  Ten S rebrny K rzyż — od
pow iada na pytan ie  zadane mu 
przez nauczycielkę — dostałem 
na Zlocie.

Na Z locie b y l rów nież Ko - 
w a lsk i W ładysław , m łody m a
szynista. K ilk a  m iesięcy tem u 
p ierw szy raz po jechał samo
dzie ln ie parowozem.

— Zobowiązałem  się dla ucz
czenia w yborów  I X IX  Z jazdu 
zwerbować do P K P  i  w yszko lić  
nowego maszynistę. Zobowiąza
nie w ykonu ję . M ó j pom ocnik 
Rozmus A lb in  jest „podręcz
nym ", uczę go za przyk ładem  
m urarza Słupeckiego. Na m a
szynistę.

Jeszcze warto by wrócić do 
nauczycielki Agiejczyk. Nie pra_

cuje ju ż  w  szkole w  Godkowie. 
W latach, podczas k tó rych  K o 
w a lsk i został maszynistą, Smo- 
la rczyk przodującym  tokarzem 
Piechota w zorow ym  rybakiem , 
A dam ski odznaczonym saperem, 
kapralem , Kem pińska jedną z 
najlepszych członkiń  spółdzie l
n i p rodukcy jne j, a Dzięgiel w y 
różn ia jącym  się sołtysem — na
uczycielka A g ie jczyk skończyła 
dw u le tn i kurs  nauczycielski, zo_ 
stała dyrekto rem  liceum  kores
pondencyjnego w  Stargardzie, 
zapisała się na zaoczne studia 
w  Wyższej Szkole Pedagogicz
nej.

Tak rosną ludzie w  Polsce 
Ludow ej, a w raz z n im i fa b ry 
k i, domy, a w raz z n im i w y 
dajność ziem i i ilość in w en ta 
rza. Z roku  na rok rośnie nasza 
siła, będąca gw arancją, że Z ie
m ie Zachodnie na zawsze pozo
staną nasze.

...Koła c ie rp liw ie , m onotonnie 
od licza ły  łączenia szyn. Rozmo
wa się przeciągała. Rybak P ie
chota m ó w ił w łaśnie o swoich 
dwóch synach, urodzonych już 
tu  na Z iem iach Zachodnich, 
k iedy  przed oknem wagonu 
m igną i ośw ie tlony budynek. Bo
janow o — zdążył ktoś odczytać.

Bojanowo. ,
Do W rocław ia  zostało około 20 

m in u t drogi. W  wagonie zaczę
to się pow o li pakować.

W  niedzielę Kongres, k tó ry  
podsum uje osiągnięcia m ilion ów  
tak ich  ja k  oni. A  suma —  w y 
pada w ie lka . W  walce o pokój, 
o socja lizm  stanow i ona poważ
ną stawkę, z k tó rą  im p e ria lis 
tyczn i podżegacze nie mogą się 
n ie  liczyć.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

T rw a ją  prace przy budowie zapory w  dolin ie  Małe j Wisły. 
Z b io rn ik  w  Goczałkowicach zaopatrzy w  wodę przemysł 

i  ludność śląską

Z przebiequ obowiązkowych dostaw
(a) Term inowo w ykonyw ać o- 

bow iązki wobec państwa — oto 
hasło, k tóre ogarnia całą, wieś 
polską.

Setki tysięcy pracujących 
chłopów dają w yraz zrozumie
niu, że obowiązkowe dostawy 
żywca, zboża, m leka i z iem nia
ków  na zaopatrzenie m iast m u
szą być w  te rm in ie  wykonane, 
a podatek gruntow y — całko
w icie spłacony.

Chłopi pow. raw ickiego, woj. 
poznańskie, k tó rzy  w roku ub. 
o trzym ali w ojew ódzki sztandar 
przechodni za najlepsze w yn ik i 
w rea lizacji zobowiązań wobec 
Państwa, wysoko przekraczają 
miesięczne plany dostaw zbóż, 
realizując jednocześnie dostawy 
żywca i mleka. Zna jdu ją  się oni 
również na czołowym miejscu 
w spłatach podatku gruntow e
go.

O pierwszeństwo ryw a lizu ją  
w tym  powiecie chłopi gm in Ju
trosin i Bojanowo. Obie te gm i
ny w ykona ły już  w 60 procent 
roczne plany dostaw zboża, a 
plany dostaw żywca — w 115 
procent.

U L G I I  K A R Y
Rady Narodowe uw zględnia

jąc słuszne przyczyny udzie la
ją  poważnych ulg  w  wym iarze 
obowiązkowych dostaw np. tym , 
k tó rzy  posiadają liczne rodz i
ny lub szeroko rozw ija ją  hodo
wlę. Zdarza się jednak, że b iu 
rokratyczne podejście n iek tó 
rych pracow ników  rad naro
dowych i aparatu skupu opóź
nia rea lizację tych uprawnień. 
Np. w  gm. M iędzyrzec, w o j. lu 
belskie u delegata gminnego 
CUSiK leży w iele podań o u lg i 
i odwołań od w ym ia ru  dotych
czas nierozpatrzonych przez 
P rezydium  GRN. Przyzna

jąc usp raw ied liw ione  u lg i 
tym , k tó rzy  na nie zasługują — 
władza ludowa stosuje jednocze
śnie ka ry  wobec ku łaków  i ich 
popleczników sabotujących w y 
konanie zarządzeń państwo
wych.

Sąd P ow ia tow y w  Łęczycy 
(woj. łódzkie) skazał ostatn io 
na 1 ro k - i 3 mieś. w ięzienia bo
gacza w iejskiego M achn ikow - 
skiego z grom. Łęką, gm. Topo
la. M achn ikow ski systematycz
nie lekceważył wszelkie zarzą
dzenia w ładzy ludow ej. W ro 
ku ub. nie dostarczył on do GS 
600 q z iem niaków  w  ramach 
um owy kon tra k tacy jn e j, n ie  
w yp e łn ił obowiązku dostawy 
4.754 kg zboża oraz zalega za 
spiatą należności finansowych. 
Również w bieżącym roku  nie 
sprzedał on Państwu ani k ilo 
grama ziarna i  mięsa oraz n ie  
płaci podatków. M achn ikow sk i 
pogw ałcił także przepisy dekre
tu o pomocy sąsiedzkiej pobie
ra jąc lichw ia rsk ie  op ła ty  za w y 
pożyczanie m łocarn i swoim są
siadom.

Na karę 1,5 roku  w ięzienia 
skazany został przez Sąd P ow ia
tow y w Sieradzu (również w o j. 
łódzkie) średnioro lny Józef S i
wek z grom. Dąbrowa M iękka. 
Siwek, k tó ry  postaw ił sobie no
we b u dyn k i gospodarcze, ko rzy 
stał z k redytów  na zakup in 
wentarza, korzysta ł z maszyn 
POM, a córkę kszta łc i w je d 
nej z uczelni łódzkich — uleg ł 
podszeptom ku łaków  i systema
tycznie uchyla ł się od w yko ny
w a n ia  s w y c h  obowiązków. M i-  
m o , iż  p o s ia d a  3 k r o w y ,  s o b o to ,  
w ał obowiązkowe dostawy m le 
ka i nam aw ia ł swych sąsiadów 
do n iew ykonyw an ia  dostaw 

(PAP)

9 numer „«¡Nowych Dróg“
Ukazał się n r  9^39 „Nowych 

D róg“ .
Treść num eru:
Program  W yborczy F rontu 

Narodowego.
*

K om u n ika t o zwołan iu X IX  
Zjazdu W KP(b).

D yre k tyw y  X IX  Zjazdu P ar
t i i  w  spraw ie piątego p ięc io le t
niego planu rozw oju ZSRR na 
la ta 1951— 1955.

Tekst zmienionego Statutu 
P a rtii.

❖
Edward Ochab — Polska 

przestała być kra jem  biednym  
bezbronnym  i niezaradnym.

Franciszek F ied le r — W ie lk i
P roletariat.

Roman W erfe l — Zjazd, na 
k tó ry  spogląda świat.

Józef G órski — F ron t N aro
dowy — zjednoczenie p a trio 
tycznych s ił narodu.

Jerzy A lb rech t — Nowa W ar

szawa — w ie lka budowla so
cja lizm u.

Zofia  W asilkowska — Udział 
kob ie t w walce narodu po l
skiego o pokój i Plan Sześcio
le tn i.

G. Tem kin  — Zagadnienie 
spójn i między miastem i  wsią 
w jedenastym i dwunastym  to
m ie Dziei J. S talina

Józef Zawadzki — Zubożenie 
mas pracujących w kra jach ka
pita lis tycznych.

Z ŻY C IA  P A R T II
A r tu r  Starew icz — W spra

w ie zadań organ izacji p a r ty j
nych w kam pan ii wyborczej.

Jan Szydlak — Organizacja 
śląska w obliczu kam panii w y 
borczej.

Gihsy z terenu — Z doświad
czeń pracy POM w S ławnie — 
(Józef Baczyński, woj kosza
lińskie).

H«
L is ty  do redakcji.

S Z A C H Y
Z a d a n ie  ,,A “  N r  36.

6. Ł o b o d in s k l

Z a d a n ie  *.B “  N r  36

P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  w  p a r 
t i i ,  g ra n e j w  K ra k o w ie  w  r . 1927. 
G ra ją c y  b ia ły m i d r. C h w o jn lk  za
k o ń c z y ł p a r t ię  e fe k to w n ą  k o m b in a 
c ją . Co to  za k o m b in a c ja ?

H«
U w aga. O d p o w ia d a m y  na  za p y 

ta n ia  ro z w ią z u ją c y c h :
1. Za ro z w ią z a n ia  uboczne  żad 

n y c h  d o d a tk o w y c h  p u n k tó w  się 
n ie  o trz y m u je .

2. R ozw iąza n ie  d w u c h o d ó w k i m o 
tt za w ie ra ć  je d y n ie  p ie rw sze  posu 
n ię c ia .

3. N o ta c ja  ro zw ią zań  może b yć  
skrócona .

4. P rz y  ro z w ią z a n iu  tr z y  — 1 w ie -  
lo ch o d ó w e k  w in n y  b y ć  podane g łó 
w ne  w a r ia n ty .

O b ro n a  h e tm a ń s k o - in d y js k a
g ran a  na X  O lim p ia d z ie  S zachow e j

w  H e ls in k a c h  w  s ie rp n iu  b r.

B ia łe : O ren  ( Iz ra e l)
C zarne : Ś liw a  (P o lska )
1. d4 Sffi 2. c4 e6 3. Sf3 bS 4. g3 

Gb7 5. Gg2 Gb4 +  6. Gd2 Ge7!
(bardzo  często u ż y w a n y  w  o s ta t
n im  o k re s ie  sys tem  i  cza rne  tra c ą  
w p ra w d z ie  je d n o  te m p o , a le  za to  
b ia ły 1 gon ie c  na d2 s to i żle) 7. Sc3 
0—0 8. Hc2 (lepsze je s t 8. 0—0 d5 
9. c:d5 S :d5 10 W e l c5 11. e4 S:c3 
12. G :c3 c:d4  13. S:d4 Sbd7! z ró w 
ną g rą ) 8. ... d5 9. Se5 (jeszcze te 
raz lepsze b y ło  9 :c:d5  e :d5  10. 0—9 
We8! 11. Gf4 c6 z ró w n ą  g rą ) 9. ... 
c6 10. W d l SG d7 11. e4 c5 12. S:d7 
S:d7 13. e:d5 c:d4 14. Sb5 e5! 15.
0— o afi (lepsze b y ło  15 ... Hc8) IG. 
S:d4 e:d4 17. d6 G:g2 18. d:e7 H:e7 
19. K :g2  Hc5 (w y tw o rz y ła  się n a d e r 
obosieczna p o z y c ja ; cza rne  m a ją  
izo lo w a n e go  p io n a  d4. k tó r y  je d 
nakże  je s t ju ż  ,,w o ln ia k ie m ‘\  b ia 
łe zaś m a ją  s łabości na b ia ły c h  po
la ch , w  szczegó lności f3 i h3) 20. 
Gf4 W fd8 21. W fc l  Wac8 22. Ha4 
(na  22. b3 n a s tą p iło b y  22. ... b5)
22. ... Sf8! (dosko n a łe  posun ięc ie , 
cza rne  o f ia ro w u ia  n io n a  w  za m ia n  za 
a k ty w n ie js z ą  k o ń c ó w k ę , lic zą c  p rz y  
ty m  na p io n a  d4; po 22. ... H :c4
23. W :d4  H :a4 24. W :a4 Sc5 — 25.
Wc4 w y tw o rz y ła b y  się k o ń c ó w k a  
n ie co  lepsza d la  b ia ły c h )  23. H:a6 
H c6+  24. K g l  Se6 25. Hb5 (lepsze 
b y ło  25. b3: po 25. ... S :f4  26. g :f4  
W d6 27. We5 S6! 28. f5 Wa8 29.
Hb5 H :b5  i 30. ... W :a2 w y tw o 
rz y ła b y  się  re m iso w a  c z te ro - 
w ie żo w a  k o ń c ó w k a ) 25. ... H :c4
26. H:C4 W:C4 27. Wd2 łlG 28. b3
Wc6 29. W e d t +6  30. W d3 (sm u tn a  
kon ie czn ość , g ro z iło  b o w ie m  30... g5)
30.. . K f7  31. G c l Wc2 32. W3d2
W dc8 33. Gb2 d3! (zgodn ie  z p la 
n em  s tra te g ic z n y m  c z a rn y c h  ..s ła 
b y ”  Iz o lo w a n y  p io n  d4 d e c y d u je  o 
z w y c ię s tw ie ) 34. K f l  (n a tu ra ln ie  n e 
34. W :d3  ? z p ow o d u  34... W :b2)
34.. . b5 35. K e l Sg5 (te ra z  z k o le i
p rz y s z ła  p o ra  w y k o rz y s ta ć  s łabość 
po la  f3) 36. W :c2 S f3 +  37. K f l
W :c2 38. G c l S :h 2 +  39. Kg2 Sg4
40. Gd2 W :a2 41. K f3  f5 w  ty m
m ie js c u  p a r t ia  zosta ła  p rz e rw a n a , a 
po  p rz e rw ie  b ia łe  bez w z n a w ia n ia  
g ry  p o d d a ły  b e zn a d z ie jn ą  k o ń 
có w kę .
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l  NOTATNIKA 
WARSZAWY

Przed wyboram i 
do kom itetów  
rodzicielskich

28 września w wielu szko
łach i przedszkolach warszaw
skich zbiorą się rodzice, by 
wybrać nowe komitety rodzi
cielskie, które pomogą nau
czycielom w wychowaniu 
dzieci.

Wybory do nowego komi
tetu rodzicielskiego to w życiu 
szkoły ważne wydarzenie do 
którego trzeba się dobrze 
przygotować. Rodzice powin
ni wcześniej zastanowić się 
kto z ich grona zasługuje na 
to, żeby reprezentować w 
szkole wszystkich rodziców 
i w ich imieniu prowadzić 
prace związane z życiem i za
daniami szkoły.

Doświadczenie wielu lat wy
kazało, że od pracy komitetu 
rodzicielskiego zależą również 
w znacznym stopniu wyniki 
nauczania i wychowania mło
dzieży.

W szkołach gdzie dobrze pra
cowały komitety rodzicielskie 
dała się zauważyć znaczna po
prawa wyników nauczania i 
pozytywna zmiana w postawie 
uczniów. Np. dobrymi w yni
kami pracy mogą się poszczy
cić komitety w szkole przy ul. 
Barcickiej, w szkole im. R ej
tana, Żmichowskiej i w szko
le podstawowej przy ul. Nar- 
butta 14. Komitety te w swej 
pracy powiązały się ściśle z 
radą pedagogiczną i organi
zacją młodzieżową na terenie 
szkoły.

Niestety jednak wiele ko
mitetów rodzicielskich zbyt 
wielką wagę przywiązywało : 
do niesienia szkołom pomocy 
materialnej i gospodarczej, 
zapominając przy tym o pod
stawowych zadaniach.

Kierownicy szkół, Oddzia
ły Oświaty DRN, a przede 
wszystkim sami rodzice dbać 
powinni o to, żeby do komi
tetów rodzicielskich weszli lu
dzie, którym z całym zaufa
niem można powierzyć wiele 
ważnych spraw związanych z 
życiem i działalnością szkoły.

Członkowie komitetów ro
dzicielskich powinni zdawać 
sobie z tego sprawę, że do 
głównych ich zadań należy 
pomoc w nauczaniu i wycho
waniu młodzieży. Organizowa
nie zajęć pozaszkolnych i po- 
za'ekcyjnych, walka z burae- 
lanctwem i chuligaństwem, 
wdrażanie młodzieży do sy
stematycznej pracy, do kultu
ralnego zachowywania się w 
szkole i poza szkolą — oto 
podstawowe zadania jakim i 
powinny się zająć komitety 
w bieżącym roku szkolnym.

(kw)

Przegotowania 
do bodowy zajezdni 

na Mokotowie
Przy ul. Woronicza na M oko

tow ie  dobiegają końca pom iary 
na terenie przeznaczonym pod 
budowę w ie lk ie j nowoczesnej 
zajezdni dla tram w a jów  M ie j
skiego Przedsiębiorstwa Kom u
nikacyjnego.

Po wytyczen iu terenu załoga 
W arszawskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego n r 2 
przystąpi do zagospodarowania 
placu budowy. Zasadnicze robo
ty  budowlane rozpoczną się je 
szcze w roku bieżącym.

Nowa zajezdnia obliczona jest ■ 
na 150 wozów, a gęsta sieć to
rów  odkrytych pozwoli na po- j 
stój dalszych 100 wozów.

Budowa te j nowej zajezdni j 
obliczona jest na 3 lata. (i)

Rozpoczęto o rk i pod 
zalesienia wiosenne
We w torek piugi mechanicz

ne WZM-51 rozpoczęły o rk i pod 
zalesienia na terenie W arszaw
skiego Zespołu M iejskiego.

Pod zalesienia wiosenne przy. 
gotowanych będzie 3000 ha nie
użytków  w  okolicach Warsza
wy.

Dotychczas w latach 1950. 
1951-i 1952 zalesiono około 7 ty 
sięcy ha. Do końca pjanu 6 -le t- 
niego zalesionych zostanie ra
zem 19 tysięcy ha. (i)

Obwodowy komitet 
Frontu Narodowego Nr

wyborczy 
276 pracuje

Ulice Dobra, Spasowskiego. 
Solec, Tamka, Czerwonego 
Krzyża. I na tych ulicach 
w idać ko le jne etapy rozbudo
w y naszej stolicy. Obok b rzyd
k ich  kam ien ic mieszczańskich 
i  ru in  w o jennych — wyrosła 
nowa arch itek tu ra  socja listycz
nej W arszawy. M ieszkają tu 
robotn icy i inżyn ierow ie, urzę
dn icy i  naukowcy, studenęi. i 
profesorowie.

| k tóra objęła nad n im  szefo- 
! stwo

| Dziesiątki najlepszych ag ita- 
| to rów  pa rty jnych  i bezpa rty j- 
j nych robotn ików , inżyn ie rów  
j i techników  po skończonej 
\ pracy zbiera ją się w  św ie
tlic y , aby iść w  teren, dotrzeć 

i do każdego mieszkańca, p rzy- 
j gotować obyw ate li do św iado

mego udzia łu w wyborach.

11 bm. zebrali się m ieszkań
cy, by dokonać w yboru  obwo
dowego kom ite tu  wyborczego 
F ron tu  Narodowego. Do ko m i
te tu  w y b ra li obok w icedyrekto 
ra k l in ik i położniczej Janiny 
P io trow sk ie j, p ie lęgn iarkę z 
tejże k l in ik i Irenę M ate rn ik  
W yb ra li przodowników  pracy 
L u dw ika  Płońskiego z d ru k a r
n i akcydensowej i Stefana Sin- 
ta, racjona liza tora  z M P K - 
Autobusy. W yb ra li b. żołnie
rza I  A rm ii W P — S. Górala i 
urzędn ika W. Kom orniczaka 
W  składzie kom ite tu  są człon
kow ie  p a r ti i i bezparty jn i.

Z rusztowań 
Starego Miasta 

poszli agitatorzy

Z pomocą przyszła kom ite to 
w i załoga Zjednoczenia Budow
nictw a M ie jskiego n r 3 (K A M )

idą co wieczór do mieszkań 
Zygm unt Stępień — k tó ry  o 
w ie lu bardzo w ie lu  domach 
M ariensztatu i Starego M iasta 
może powiedzieć, że są dziełem 
i ;ego rąk, B ro rrs ław  Mączka, 
m ajster Kozerski i re ferent 
P iekaruś Od mieszkania do 
mieszkania, od domu do do
mu chodzą co w ieczór dzie
sią tk i innych : B ie rnacki, Ć w ik, 
Dorociński, Jankow ski, Baran. 
Iw ińsk i.

Nie tylko agitują

— Ludzie przeważnie p rz y j
m ują  nas bardzo serdecznie — 
m ów i tow. D orociński. — W y
pytu ją , k iedy  będą wyłożone 
do wglądu lis ty  wyborców.

— M nie np. — m ów i inny 
ag ita tor — prosiła pewna cho
ra obyw ate lka z u lic y  Dobrej 
11, ażebym spraw dził w  mie-

j dzielę czy jest ona umieszczo- 
| na na liście, sama bowiem  nie 
i może w  te j c h w ili wychodzić.

Tow. B iernackiego w  domu 
przy ul. Dobrej pyta ła  inna 
chora, co ma robić, ażeby móc 
głosować, ponieważ nie wstaje 
obecnie z łóżka.

— Mieszkańcy nabiera ją  do 
nas szybko zaufania. Nie. ty lk o  

| o sprawy związane ż w yboram i 
| py ta ją  — m ów i tow. Jan K o 
zak. — Przedstaw iają nam też 
swoje bolączki lokatorzy je d 
nego z mieszkań. Skarżą się 
np., że nie mogą dostać wapna 

| na otynkow anie mieszkania,
| Sprawą tą już  zajęliśm y się i 
i ludzie ci wapno otrzym ają, 
i Do ag ita torów  Iw ińskiego i 

Barana zwrócono się z prośba 
i o pomoc w  umieszczeniu dziec- 
I ka w przedszkolu, gdyż m atka 
| pragn ie pracować. I  w tym  
j w ypadku kom ite t zajął się tą 
spraw-ą.

T.ow. tow. Dąbrow ski i Sno- 
p ińsk i zauważyli, że sklep WSS 
przy ul. Dobrej 15 by) zam
kn ię ty, a przed sklepem zbie
rała się ko le jka . A g ita to 
rzy spowodowali natychm iast 
o tw arcie  sklepu zamkniętego 
samowolnie przez k ie row n ika  
o w ie le  za wcześnie.

O wszystkich zauważonych 
usterkach czy bolączkach ag i
ta torzy m eldu ją w  kom itecie

wyborczym  -Frontu Narodowe- I 
go, k tó ry  sygnały te przekazu- i 
je  gdzie należy.

Nie szczędzą sił

Jest już  późna godzina. Do ! 
, lo ka lu  kom ite tu  pow racają z j 
' terenu ostatn i ag ita torzy. P i- j 
i szą swe raporty  Rozchodzą się. j 
! W ielu z n ich mieszka poza j 
1 Warszawą, np. tow. Dorociński j 
i w G rodzisku M azow ieckim  1 
! W raca obecnie zawsze ostatn im  j 
| pociągiem, — Dla- w ie lk ie j j 
i sprawy — m ów i on — pracu je - j 
1 my. Nie możemy szczędzić na- j 
] szych w ysiłków .

Loka l kom ite tu  staje się do- ; 
brze znany mieszkaircom. W ie- I 

i lu , bardzo w ie lu  było  już  w j 
| nim. Jedni na im prezie a rty -  i 
i stycznej zorganizowanej przez j 
| załogę K A M , in n i na odpraw ie j

kom ite tów  blokowych.
■

M ają jednak towarzysze z 
kom ite tu  również swoje troski. 
Z byt często na jlepsi ag ita
torzy zabierani są do pracy 
w  aparacie wyborczym . 1 
tak  w  ostatn ich dniach za- 

j brano tow. tow. W ołkanisa, 
i Holza, W ieczorkowskiego, Ra- J 
| Stawickiego. A  przecież ag ita to- 
I ram i pow inn i być w iaśnie n a j- 
! lepsi i  na jbardzie j d,oświadczę- j 
! n i ludzie. I. G O IAK |

Ochota — nowoczesna dzielnica Warszawy

Rysunek pokaz.uje wysokościową zabudowę u l icy  G rójeckie j po stronie północnej na odcinku od Radomskiej do Oraczew
skiej, przy k tó re j ju ż  niedługo wyrosną 9-kondygnacjowe b lok i mieszkalne. W perspektywie tcidoczny jest również Dom

Społeczny dla mieszkańców Ochoty  Rys. K . ż a rs k i

Ochota w  przyszłości będzie 
jednym  z na jładn ie jszych osie
d li m ieszkaniowych budującej 
się W arszawy. Za k ilk a  la t w  
poważnym stopniu zm ieni się o- 
blicze te j części m iasta — Ocho
ta nrzeoi razi się z przedwojen
nego przedmieścia stolicy, _ o 
szpetnej, pa rterow ej zabudowie, 
w nowoczesną dzielnicę W ar
szawy.

Osiedle dla 30 tysięcy 
mieszkańców

W te j ch w ili jest w trakcie  
budowy jedna z ‘trzech dużych 
części osiedla. Część ta to teren 
o pow ierzchni 40 hektarów , o- 
graniczony Grójecką. Nowoopa- 
czewską, Szczęśliw icką i K op iń 
ską. W plan ie  6-le tn im  zamiesz
ka w  n ie j 21 tysięcy m ieszkań
ców, a we wszystkich trzech 
częściach — 30 tysięcy nowych 
lokatorów  dzie ln icy Ochota. 
Każda z nich zostanie wyposa
żona w tak ie  urządzenia jak  
żłobki, k tó rych  będzie na całym  
osiedlu 8, przedszkola, szkoły 
podstawowe, zawodowe i św ie
tlice. Ponadto każda z poszcze
gólnych części m ieć będzie roz
budowaną sieć sklepów i p la 
cówek usługowych, ja k  sklepy

spożywcze, nabiałowe, w a rzyw 
nicze, jad łoda jn ie , restauracje, 
bary mleczne, kaw ia rn ie  itp.

Ambulatorium, poczta, 
pralnia

W nowych - blokach —- róg 
Nowoopaczewskiej (now opro jek
towana) i  B ia łobrzeskie j zna j
dzie pomieszczenie nowocześnie 
wyposażone am bula torium  dla 
m ieszkańców i poczta. W  innym  
b loku mieścić się będzie w ie l
ka pra ln ia .

Zm ieni się nie do poznania u- 
lica  G rójecka. Za k ilk a  la t sta
nie się ona nowoczesną a rte rią  
kom un ikacy jną  m iasta i jedną 
z centra lnych u lic  dzie ln icy O- 
chota. Cala północna strona tej 
u licy  otrzym a piękną oprawę w 
postaci wysokościowej zabudo
wy. B lo k i m ieszkalne o 7 kon 
dygnacjach otrzym ają  rów 
nież wszystkie większe u l i
ce jak Opaczewska, B ia łobrze- 
ska." W edług p ro jek tu  wzdłuż 
G ró jeck ie j stanie 9 bloków 
m ieszkalnych po 9 kondygnacji 
każdy i jeden wysokościowiec o 
14 kondygnacjach u zbiegu No
woopaczewskiej i  G ró jeckie j. 
Stanie tu  rów nież ośrodek ku ltu  
ra lny  — Dom Społeczny z b i

b lio teką, św ietlicą , k lubam i: ro 
botniczym  i m łodzieżowym , czy
te ln ią , w ielom a salami do gry 
Będzie się on znajdowai w 
połow ie u licy  B ia łobrzeskie j 
na wysokości obecnej u licy 
W in n ick ie j w pro jektow anym  
szerokim  pasie zieleni.

Kilkadziesiąt ha zieleni
Osiedle Ochota jest jednym  

z tych osiedli warszawskich, 
które  będą m ia ły  na jw ięce j zie- 

i leni Z ogólnej pow ierzchni 108 
ha — 38 procent zajm ą w ie lk ie  
zieleńce i tra w n ik i,  k tó rych  na j
w ięcej ma być wokói ośrodka 
ku ltu ra lnego . P ro jektanci z p ra
cowni inż. arch. M a linow sk ie j z 
„M ia s to p ro je k t-S to licy “  zapla
now a li bow iem  tak nowe zespo
ły  b loków , aby każdy z nich 
m ia ł odpow iednią ilość św iatła, 
słońca, zie leni i świeżego po
wietrza.

W iele uwagi przy p ro jektow a
n iu  osiedla poświęcono najm lod 
szym mieszkańcom dzieln icy O- 
chota. Przed żłobkam i, przed
szkolam i i budynkam i szkolny
m i wyd.zielono duże tereny, k tó 
re dzieciom pozwolą na swobo
dną zabawę, grę w  piłkę, ćw i

czenia itp . Pomyślano również 
o specja lnych miejscach zabaw 
W k ilk u  punktach osiedla zbu
dowane zostaną dla dzieci 
piaskownice i b rodzik i a za ul. 
Bema, w  k ie run ku  Szczęśliwie, 
tam  gdzie obecnie jest jeziorko, 
powstaną w przyszłości tereny
sportowe

600 nowych izb do końca br

W y n ik i o fia rne j pracy budo- j 
w lanych Ochoty już  są widocz
ne. Coraz w yraźn ie j rysuje 
się obraz te j dzieln icy w nowej 
szacie. W  okresie od połowy roku 
1950 na teren ie osiedla oddano 
do uży tku  żłobek, przedszkole, 
bursę i ponad 1000 izb. Odda- ; 
no rów nież w ie lką  kotłownię, j 
która ogrzewać będzie świeżo 
wzniesione domy. Do końca ro
ku w  osiedlu przybędzie ponad 
600 izb w  ramach budownictw a 
ZOR-owskiego. Oddana zostanie 
do uży tku  m ieszkańców przy u- 
lic y  K op iń sk ie j w ie lka  hala ta r
gowa, a w  nowych blokach o- 
tw a rte  ’ zostaną dalsze punk ty  
sprzedaży detalicznej.

Z. N O W A C ZK IE W IC Z

Inżyn ierow ie  i technicy  
w czynie wyborczym

W zakładach przem yśl i w a r
szawskiego w re przyśpieszonym 
ry tm em  praca. Ponad 74 tys ią
ce robotn ików , zatrudnionych 
bezpośrednio w p rodukc ji, rea
lizu je  zobowiązania, podjęte 
dla poparcia Program u W y
borczego F rontu Narodowego 
oraz na cześć X IX  Zjazdu 
W KP(b)

W raz z robotn ikam i, rea lizu
je zobowiązania własne i po
maga w w ykonyw an iu  zobo
wiązań załogom, 1.456 inżyn ie 
rów  i techników.

Inżyn ie row ie  i technicy p ro
dukcy jnych ■zakładów stolicy 
pracują nad rozszerzaniem wą
skich gardei p rodukc ji, nad 
przyśpieszeniem procesów pro
dukcy jnych  O pracowują ta b li
ce dodatkowych dokum entacji 
u ła tw ia jących pracę na obra
biarkach O rgan izu ją dzia ły dla 
skrócenia cyk lów  p ro d u kcy j
nych do m in im um  Szkolą ka 
dry.

300 kg stali zaoszczędzono 
w jednym tygodniu

Dzia! narzędziowy zakładów 
im. D ym itrow a  zobowiązał się 
m. in  zaoszczędzić 300 k ilo g ra 
m ów s ta li narzędziowej. Za
m iast stosowanych dotychczas

ty lk o  operacji w iórow ych, to 
karze zaczęli stosować w yc ina
nie większych odpadów użytko
wych. Techn ik Tadeusz Łoskot 
przegląda każdy kawałek sta li 
wydanej przez magazyn, po
rów nu je  m a te ria ł z rysunkiem  
i udziela tokarzom  rad ja k  
na jlep ie j wykorzystać stal. 
Przy jego pomocy i wskazów
kach, tokarze Bogdanowicz. 
Koroś i in n i stosują w yc ina
nie sta li przy obróbce stem pli 
z czopami w  miejscach ścienia- 
nych. Przy stosowaniu tej me
tody, ju ż  w  pierwszym  tygod
niu rea lizac ji zobowiązań za- 
osz.czędzono ponad 300 k ilogra  
mów stali. Tokarzom  z na- 
rzędziowni przy cechowaniu od
padów użytkow ych pomagają 
rów nież technicy z działu głó
wnego technologa. Do tych 
czynności użyty jest specjalny 
aparat skonstruow any przez inż 
Gonstoła, giównego technologa 
zakładów im, D ym itrow a.

Zlikwidują wąskie gardło 
w FSO

250 inżyn ie rów  i  techników  
F ab ryk i Samochodów Osobo
wych rea lizu je  zobowiązania 
dla poparcia Program u W y
borczego F ron tu  Narodowego i 
na cześć X IX  Z jazdu W KP(b).

G rupa in żyn ie ró w  i  techników  
giównego technologa FSO od
delegowała z pośród siebie 7 
inżyn ie rów  do działu na
rzędziowego. Inżyn ie row ie  ci 
wzmocnią kadry narzędziowni 
by przeprowadzić szybką i 
p raw id łow ą organizację pracy 
i technologii Dział narzędziow
n i stanowi w FSO wąskie gar
dło p rodukc ji. Inżyn ierow ie  
K arw ow ski, K aras ińsk i i inn i 
p racują nad uzyskaniem w ię k 
szych przeciętnych szybkości 
skraw ania w dziale narzędzio
wym . Pomagają narzędziowni 
również inżyn ie row ie  B a to rsk i i 
Roś. O pracowują oni m ateria ły  
ka lku la cy jn e  dla sekcji tech
nologicznej narzędziowni i 
wzorcowe piany narzędzi. 
Za oddelegowanych do narzę
dziowni inżyn ierów , w dziale 
głównego technologa pracują 
ich koledzy, wzmagając swoje 
w y s iłk i, aby harm onogram y 
prac dzia łu b y ły  wykonywane 
w  term inach.

Na wszystko jest rada

W ykonanie zobowiązania w y 
produkow ania większej ilości 
ko tłów , transporterów  taśmo
w ych i  żu ra w i budow lanych w

W arszawskich Zakładach B u
dowy Urządzeń Przemysłowych 
nie jest rzeczą ła tw ą. Aby 
tak ie  zobowiązanie wykonać 
potrzeba w ięcej surowca, ma
te ria łów  i narzędzi, niż prze
w idu je  to p lan zaopatrze
nia. A le  trudności tak ie  l i 
m ie pokonywać k ie ro w n ik  dzia
łu mechanicznego inż. tow. 
S tan is ław  Cbałubek. To od 
działu -mechanicznego zależy 
przede wszystkim , czy takie  zo
bowiązania mogą w ogóle być 
brane pod uwagę. Bo ja k  dział 
mechaniczny nie w yp roduku je  
ponadplanowych ' części, to i 
dz ia ł montażowy nic tu  nie zro
bi. W śród załogi W Z ifu P  już  tak  
się u ta rło , że ile k ro ć  załoga po
de jm u je  zobowiązania p roduk
cyjne, oczy wszystkich k ie ru 
ją  się ńa k ie row n ika  działu 
mechanicznego inż. tow . Sta
nisława Chałubka. — To się 
da zrobić — m ów i zw ykle tow 
Chałubek, a potem biega no 
fabryce od d y re k c ji do rady 
zakładowej, często wpada do 
loka lu  podstawowej organizacji 
p a rty jn e j, „m ocu je “  się z apa
ratem  tele fonicznym , wybiega 
na m iasto, ale zawsze znajdzie 
to, co jest potrzebne do w yko 
nania podjętych przez zaiogę 
zobowiązań.

N ie są to jedyne trudności 
Są inne, własne, tzn. dz ia łu  me
chanicznego. A le  m łode j załodze 
dz ia łu  mechanicznego nie b ra k

zapału 1 energ ii w  walce o w y 
konan ie zobowiązań. N ic też dz i
wnego, że na dziale m echanicz
nym  W ZB U P  wzm acnia się dy 
scyplina p i . zy w  okresach 
rea lizac ji zobowiązań, k ie 
dy dz ia ł mechaniczny ma do 
pokonania znacznie większe za
dania. Rozszerza się również 
współzawodnictwo pracy, zw ię
ksza się wydajność działu. 
O statn io średnia wydajność 
dzia łu mechanicznego wzrosła
0 15 procent w  stosunku do 
okresu przed podjęciem zobo
wiązań.

In n ym  znów zagadnieniem 
jest sprawa narzędzi. Tow. 
Chałubek u trzym u je  z narzę- 
dziow n ią  sta ły  i  ścisły kon takt. 
Osobiście sprawdza czy narzę- I 
dzia przygotowane są w  dosta- j 
tecznej ilości i ja k  przygoto- \ 
wane.

T ak i ju ż  jest inż. tow. Cha- : 
łubek, p racow ity , wym agający j 
w pracy. L u b i go cała załoga i 
T akich  jest w ie lu  inżynierów
1 techn ików  w  zakładach prze- j 
m ysłu warszawskiego.

Nasza in te ligenc ja  twórcza : 
inżyn ie row ie  i technicy, mocno 
wrosła w  szeregi swych za
łóg. Razem z robo tn ikam i po
de jm u je  zobowiązania, razem 
je  rea lizu je . Razem przeżywa 
w szystkie tro s k i i  radości.

S. W IĘC K O W SK I

K onsum en t może i p o w in ie n  w p ł y w a ć
na pracę

Nie wszędzie jeszcze i  nie za- i 
wsze w  wystarcza jącym  stop- ! 
n iu  wykorzystane są m ożliw o
ści usprawnienia, zaopatrzenia j 
i obsługi szerokich rzesz kón- - 
sumentów.

W  detalicznym  hand lu spół
dzielczym tak ie  m ożliwości 
stwarza w łaściwa praca p rzy- 
sklepowego K om ite tu  \ Człon
kowskiego. K om ite ty  Człon
kow skie pow inny wszędzie tam, 
gdzie zła praca sklepu odbiia 
się u jem nie na zaopatrzeniu 
św iata pracy lub  na gospodar
ce spółdzielczej — alarm ować 
Żądać poprawy, wskazywać źró
dła zła.

Tak być powinno, ale nie za
wsze tak jest.

K iedy stw ierdzam y na p rzy
k ład, że zaopatrzenie n iek tó 
rych sklepów' spożywczych we 
W łochach jest niedostateczne - 
to w idz im y jednocześnie, że 
sklepam i ty m i nie op iekują 
się przedstaw icie le konsumen
tów  — K om ite tu  C złonkowskie
go.

P rzykład Włoch . doskonale 
to ilu s tru je . Na 23 ski%pv 
spożywcze, ty lk o  10 posiada K o 
m ite ty  Członkowskie. M iędzy 
in nym i w  sklepach n r 93 przy 
ul. Rakowskie j i  n r  97 przy ul. 
S talina, kom ite tów  nie ma. W 
tych w łaśnie sklepach zda
rzają się jaskraw e b rak i, pod
stawowych a rtyku łó w  spożyw
czych. a przydzia ły  na bony do
p ływ a ją  nieregularn ie.

Kiedy Komitet 
Członkowski czuje się

współgospodarzem sklepu
Przykładem  w łaściw ej pracy 

jest m. in . p rzyk ład sklepu na-

sk lepów  spółi
białowego WSS n r 43 przy ul. 
Rakow ieckie j.

Skiep ten o trzym yw a ł zbyt 
późno pieczywo, m im o, że pie
karn ia  m ieściła się .o parę do
mów dale j. M leko otrzym ano 
w zbyt m ałej ilości

K om ite t C złonkowski nie 
przeszedł nad tym  do porządku 
dziennego In te rw en iow a ł. I  ze 
skutkiem .

K om ite t Członkowski przy 
sklepie n r 35 na ul. D zia łdow 
skie j nie godzi się z faktem  
braku W' sprzedaży p ła tków  o- 
wsianych czy cukru. Personel 
sklepu uważa, że swrnje zada
nie spełn ił jeżeli złożył zamó
wienie. A  K om ite t Członkow
ski — na tym  nie poprzestaje. 
In te rw e n iu je  wT spółdzielni, 
w im ien iu  konsumenta.

Jest w  W arszawie sporo do- 
i brze pracujących K om ite tów  
Członkowskich.

M aria  Kokoszczyńska. W ik to - 
I ria Fornal i S tanisława Czer
niawska — członkin ie  K om ite - 

; tu przy sklepie spożywczym nr 
■ 7 na u licy Podchorążych w yka 
p a ły  w praktyce, że poczuwają 
i się do obow iązków  współg )- 
j spodarza sklepu, 
i Ż le p racu ją  natom iast K om i- 
i te ty  Członkowskie^ sklepów' n r 
59 przy ul. N iemcewicza i n r 64 

' przy ul. M ianowskiego.

Więcej opieki nad pracą 
komitetów

I  nie jest to ty lk o  ich w iną.
: lecz także w iną  spółdzielni.
; Dzia ł samorządowy WSS — Wo- 
i la, nie um ie odpowiedzieć na

/ je lc z y  c li
pytanie, dlaczego te kom ite ty  
pracują źle i na pytanie, co zro
biono, aby pracow ały one le
piej. Dzia ł ten nie po tra fi ró w - 

■ nież odpowiedzieć dlaczego w  
! konkursie ogłoszonym przez spoi 
dziein ię na pracę-, najlepszego 

! kom ite tu  udzia i wzięło ty lko... S 
! kom ite tów  na 79 u tw orzonym , 
i Świadczy to, że praca spółdzie l- 
j ni na tym  odcinku jest niedo- 
! stateczna.

Rola i zadania kom ite tów  
| członkowskich są wrażne. D z iw i 
| więc fakt, że kom ite tów  tych 
brak jest przy w ie lu  sklepach 

i teksty lnych na przykład w  dziel 
i n icy Mokotów'. A w  sklepach 
tych są one potrzebne niem nie j 
niż w  spożywczych

Zbliżające się doroczne w ybo
ry  do kom ite tów ' nakładają r,a 
spółdzielnie obowiązek dokład
nego przeanalizowania popełnio
nych dotychczas błędów, b łę
dów, k tóre nie ty lk o  od b ija ją  
się na gospodarce spółdziel
ni, aie również na zaopatrzeniu 
konsumenta.

Rady Nadzorcze spółdzielni 
pow inny zacieśnić swój kon tak t 
z kom ite tam i, tak  by w n io 
ski i uwagi tych ostatnich na
b ie ra ły  szybko i skutecznie m o- 

i cy wykonawczej, co nie zawsze 
i nie wszędzie ma jeszcze m ie j
sce.

K om ite ty  pow inny być oto- 
[ czone większą niż dotychczas 
i opieką. Pow inny być lep ie j in -  
i struowane.

I  co jest szczególnie ważne:
| pow inny one wszędzie tam  pow - 
I stać, gdzie ich jeszcze nie ma.
I Czeka na nie konsument, (w j)

Zaloqa zakładu A-5 na właściwej drodze
Zaioga Zakładów W ytw ó r

czych Urządzeń i  A pa ra tu ry  
G rzejnej A -5  do m aja br. nie 
w ykonyw a ła  miesięcznych p la 
nów produkcyjnych .

Na n iew ykonyw an ie  planów 
w p ływ a ł ty lk o  jeden czynnik 
— nieodpowiednia organizacja 
pracy. A le  załoga tego nie do
strzegała i  szukała innych  p rzy 
czyn, a m. in. szukała błędów' 
w  planowaniu. B yty  nawet su
gestie, aby plan poddać re w i
z ji. Doszło nawet do tego, że 
zwrócono się do Centralnego 
Zarządu o skorygowanie, o ob
niżenie planu o około 50 p ro
cent.

A le  w  m aju zaszły pewne 
zm iany. W A -5  zm ien ił się skład 
kom ite tu  party jnego, zm ieniła 
się dyrekcja . Sugestie o obn i
żeniu planu zostały na tych-

I m iast obalone, wzięto się do 
w ykorzystyw an ia  tkw iących w 
zakładzie rezerw.

Jak stw ierdzono, jedną z 
poważnych słabości byio  to, że 
nie można by ło  uchw ycić w y 
dajności maszyn i urządzeń. 
A  co za tym  idzie nie można 
było sprawdzić w ykonyw a
nych rzekomo norm .

Dlatego też, pracę rozpoczęto 
od zorganizowania właściwego 
planowania warsztatowego. Za
prowadzono harm onogram y ro- 

i bót na poszczególne grupy ma- 
j szyn. Zaprowadzono ścisłą kon- 
! tro lę  wykonania robót. Każdy 
j robotn ik  zna obecnie swój plan.
! Przeprowadzono reorganizację 
działów' p rodukcy jnych usta
w iając je  ekonom iczniej niż to 
m ia ło  miejsce dawmiej.

Po dokonaniu tych zmian.

przy dotychczasowych w a run 
kach tj. p rzy tym  samym par
ku maszynowym zaioga A-5 
wykonała plan lipcow y w 104, 
a sierpn iow y w  107 procentach.

Obecnie w A-5 przeprowa- 
| dzane są dalsze zm iany organ i- 
i zaeyjne. P rzygotowuje się p la - 
; nowTą pracę działów' pom ocni- 
I czych i zaopatrzeniowych. O - 
: pracowuje się szczegółowe no r- 
| m y zużycia m ateriałowego. N ie- 
! bawem, przyczyn i się to do uzy- 
! skania dalszych sukcesów p ro - 
i dukcyjn.ych i obniżenia w ła - 
I snych kosztów produkcji.

Załoga A-5 weszła na w ła - 
| ściwą drogę. Dzięki słusznej 
pracy swojego k ie row n ic tw a  i 
ak tyw u  wTalczy ona obecnie o 
prawTo przyjęcia  do rodziny w y 
konujących plany zakładów.

Pracownicy Biura Eleklryfikacji Kolei 
pomagają przy budowie bloków PKP

Dla przyspieszenia budowy 
bloków b iurow ych i m ieszkal
nych PKP w  czworoboku u lic  
A l. Jerozolim skie, Żelazna. 
M archlewskiego i Chmielna, 
pracownicy B iu ra  E le k try f ik a 
c ji K o le i postanow ili pomóc 
przy robotach budowlanych.

Zobowiązanie podjęte przez 
p racow ników  b iu ra  na masówce 
23 sierpnia przew idywało, że 
każdy pracow nik przepracuje w 
Miesiącu Budowy Warszawy 16 
godzin na budowie, co znaczrre 
przyspieszy budOW'ę bloku

30 sierpnia pierwsza grupa 
pracowników' przystąpiła do pra
cy przy wykopach fundamen- 
tów. Po trzech dniach prace

w ykopy byty ca łkow ic ie  w yko- j 
nane.

W dotychczasowej pracy na j 
terenie budowy w yró żn ili się 
towarzysze: Jerzy Kcwalczyk.
Tadeusz Zawadzki, Konrad 
K w ia tkow sk i. W asin iak I Le
wandowski.

P racownicy B iu ra  E le k try fi
kac ji K o le i wrezw'ali pracown:- i 
ków' M in is terstw a K o le i, Cen-1 
tralnego B iura S tud iów  i Pro- i 
je k tó w  K om un ikac ji oraz Dy
rekc ji Kolei Państw'ow'ych w 
W arszaw ie do podjęcia podob-j 
nych zobowiązań zm ierzających 
do zakończenia budowy bloków  j 
P K P  przed term inem , (kw)

M ała m echanizacja —  duże w y n ik i
M ajste r tow . Leonard W róbel : doświadczenia praktyczne z 

z M okotowa, »pracowni p ro jek t w indą przy ustanaw ian iu re- 
w indy samoczynnej-koszowej, j kordu w  betonowaniu przez i
które sama w y ładow u je  uro- . brygadę tow  Smagi daty bar- 
biony beton w prost do podsta- j dzo dobre w yn ik i. Brygada j 
,vionej „ ja p o n k i“ . I zmniejszona o 3 ludz i wykona-

Przeprowadzone niedawno ; ta 787 procent norm y, (z)

A  octu d a le j  w n iek tó rych  sklepach b rak
M im o pełn i sezonu owocowo- [ A nieodebrane przez M H D  i 

warzywniczego, w  k tó rym  lu d - I WSS tysiące litró w  octu bloku- 
ność sto licy przygotow uje ma- i ją  magazyny rozlewni warszaw- 
ry n a ty  na zimę, są jeszcze sk le - ; -k ich !
py w  stolicy, które nie posiada- j W ydaje się konieczne, aby 
ją  octu. j W ydzia ł Handlu Prezydium  St. j

Przez trzy dni nie było octu w RN w' podobnych wypadkach i 
sklepie M H D  n r 143 przy ulicy | lekceważenia potrzeb konsumen- 
M iyn a rsk ie j. B rakow ało go rów- ! ta wyciąga! w stosunku do w in- j 
nież w dn. 17 bm. w' sąsiednim .nych tak ich  zaniedbań ostre 
sklepie WSE nr 41. i konsekwencje, (w j)

BUDUJEMY  
socjalistyczną Warszawę 

dla pokoju i szczęścia 
Narodu

D z i ś  u  H
TEATRY

A te n e u m  — S p raw a  ro d z in n a “
— g. 19. P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 14. 
. .L a lk a “  — g. 18.30. K a m e ra ln y  -  
„E u g e n ia  G ra n d e t“  — g. 14. „ K r ó l  j 
i a k to r “  — g. 19. L u d o w y  — ..K ą k o l
i pszen ica “  — g. 19. N a ro d o w y  — !
„L a s “  — g. 14.30, „R e w iz o r “  — g ;
19. N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  j
— g. 14.30, „S e n  nocy le tn ie j “  — j
g. 19. P ow szechny — ..G odzien  l i -  I
to ś c i"  — g. 15. „R o d z in k a “  — g. 19. j
S y re na  — „T o  się  pokaże ...“  — 15.45
i 19.15. W spó łczesny — „D ro g a  do 
C za rn o la su “  — g. 15.30 i 19. N o w e j 
W a rsza w y  — „ 6  g ra jk u  i  k ró le w  
n ie  ż a b ie “ . — g. 11 i  16. D om u 
W o jska  P o lsk ie g o  — „O to  A m e ry 
k a “  — g. 19. S a ty ry k ó w  - -  „ B iu r o  
d o c in k ó w “  -  g. 19.30. B a j -  „S ad  
W a w rz y ń c a “  i „O  K a s i co gąski 
z g u b iła “  — g. 17. G u liw e r  — „G u 
l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “  — g- 
13 i  17.

K I N A
M o skw a  — „W a rs z a w a " — g. 15.30, 

18. 20.30. P a lla d iu m  — „N a  m a ne 
w ra c h “  — g. 15.30, 18, 20.30. P raha
— „Z a p o ra "  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk
— „W y ś c ig  p o k o ju “  — g. 13, 15, 17.30, 
JO. A t la n t ic  — „W io s n a  w  S a ke n ie “

a r s z a w i e
, — g. 15. 17.30, 20. P o lo n ia  — „S k a 

zana w io s k a “  — g. 15.30, 18. 20.30. 
S to lic a  — . D it ta “  -  g. 15, 17.30, 20. j 
W —Z  — „W ilh e lm  T e l l “  — g. 15, j 
17.30, 20. i  M a j — re m o n t. O cho ta  i
— „D S -70 n ie  d z ia ła “  — g. 15, 17.30, | 
20 S y re n a  -  „ K a r ie ra  w  P a ry ż u "  |
— g. 15. 17.30. 20. Tęcza — „ A k c ja  !
„ B “  — g 15.30. 18. 20.30. L o tn ik
— „Z a k a z a n e  p io s e n k i“  — g. 14.30. i 
17 i 19.30

PO RAN KI
M o skw a  — „N arze czo n a  z T u rk -  j 

m e n ii“  — g. 10 • 12. P a lla d iu m  - 
„C ó rk a  m a ry n a rz a “  — g. 10.30 i 12 
P ra ha  — „ A r in k a “  — g. 10. Ś ląsk
— „ C y r k “  — g. 11. A t la n t ic  — 
„O p o w ie ś ć  o p ra w d z iw y m  c z ło w ie 
k u “  — g. 10 i  12. P o lo n ia  — „ B a j
ka  d ry b a k u  i ry b c e “  — g. 9, 11 i 
13. S to lic a  -  „G o a l“  g. 10 i 12. 
W—Z  — „C h ło p ie c  z naszego m ia 
s ta “  — g. 12. O cho ta  — „500 ccm “
— g. 10 i  12 S yrena  -  „M ilc z ą c a  
b a ry k a d a “  — g. 10 i 12. Tęcza — 
„ D n i z d ra d y “  — g. 11 i  13 L o tn ik
— „P rz y b ra n a  c ó rk a “  — g. 10 i 12 

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w yno s i
1.35. zł.

(U w a g a ; re p e rtu a r f i lm o w y  po
d a je m y  na pods taw ie  k o m u n ik a tu  
O krę g o w e g o  Za rządu  K in , W arsza
w a, J a g ie llo ń s k a  26. te l. ilO) 44-54>.

YV M iesiącu W arszaw y
Miesiąc Warszawy m ob ilizu 

je  w  coraz w iększym  stopniu 
m ieszkańców naszego m iasta 
do prac społecznych. P racow ni
cy Przedsiębiorstwa Zaopatrze
nia Sprzętowego postanow ili ze 
swego terenu przy u licy  Pań
skie j usunąć zbędne ilości g ru 
zu, zniwelow ać plac, założyć 
chodn ik i i ogrodzić teren sia t
ką. W pracach tych b ra ło  już 
udzia ł ponad 80 pracow ników .

W  zobowiązaniu na cześć 
w yborów  do Sejmu i  X IX  Z ja 
zdu W KP(b) pracow nicy Przed
siębiorstwa Zaopatrzenia Sprzę
towego postanow ili w ydzie lić  
na terenie tra w n ik i, przekopać 
,ie i obsiać trawą. (2 )

RADIO
P O N IE D Z IA Ł E K  22 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W ia d o 

m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP.
6.15 „O rk ie s tra  i s o liś c i“ . 6.30 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ieśn i ró ż 
n y c h  n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ie śn i 
lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 M u z y k a . 8.55 A u d . d la  k l .  V . 9.13 
P ieśn i p o ls k ie  w  w y k . J . K ło d z iń 
sk iego  — b a ry to n , 9.30 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k l.  I ,  11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o 
śc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.13 
N a s w o jską  n u tę . 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 D u e ty  w o k a ln e  w  w y k .  E. Sza
n ia w s k ie j — sopran , 13.15 K o n c e r t  
O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P. R. p .d . H . 
D eb ich a , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 G ra  O rk . P. R. p .d . 
W ł. G ó rzyń sk ie g o , 17.00 S ły n n e  t r a n 
s k ry p c je  s k rz y p c o w e  w  w y k . I .  Iw a 
now a. 17.15 G łos m a ją  k o b ie ty , 17.30 
Zespó ł P ieśn i i Tańca  A r m i i  Ra
d z ie c k ie j p .d . A le k s a n d ro w a , 17.43 
M u z y k a . 18.00 „N a  sz e ro k im  ś w ię 
c ie “ , 18.20 P o p u la rn y  k o n c e r t popo 
łu d n io w y , 19.20 „N a  m ło d z ie żo w e j 
a n te n ie “  — aud . s ł.-m u z . 19.50 M u 
zy k a  taneczna  20.26 W ia do m o śc i 
s p o rto w e , 20.30 M u z y k a . 20.45 A u d . 
d la  w s i, 21.00 „A rc y d z ie ła  m u zycz
ne są d la  w s z y s tk ic h " ,  — aud. s ł.-  
m uz. w  oprać . H . S w o lk le n ia , 21.47 
„ L o b b y "  fra g m e n t rep . M . W a s ile - 
w a. 22.05 G ra  O rk . Tan . P . R. p.d. 
J. C a jm e ra . 22.30 P o lska  m u z y k a  
s y m fo n ic z n a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia d o 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23 50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 P ieśn i i f ra g m e n ty  o rk ie s tro 
w e, 6.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 T a ń 
ce i p ie śn i lu d o w e , 8.00 P rz e rw a , 
14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l.  
T li, 14.30 M u z y k a , 14.45 K o n c e r t so
lis tó w . 15.15 A u d . P .C .K . d la  ch o 
ry c h . 15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 M u 
zyka  p o p u la rn a . 16.20 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i, 16 35 D u e t h a rm o n is tó w  
M. M a lw ę  i  T . W e so łow sk iego , 17.15 
G ra  O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j P .R . 
p .d . T . S e re d yń sk ie g o , 18.00 „ F o r 
m y  taneczne  w  m u zyce  in s tru m e n 
ta ln e j“ , 18.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 
18.30 P ieśn i S ch u b e rta  w  w y k . J . S. 
A d a m cze w sk ieg o , 18.50 A u d . „ M ie 
s iąc  B u d o w y  W a rs z a w y " , 19.00 M u 
z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t O rk . 1 
C h ó ru  R ozgł. K ra k o w s k ie j P. R. p.d. 
J. G e rta , 20.40 „Z w ią z e k  M ic h a ła  
P o w e rs a " — o pow . D re ise ra , 21.26 
W ia d . sp o rto w e , 21.30 M u z y k a  ta 
neczna, 21.45 O d p o w ie d z i F a li 49, 
21.55 M ussorjzsH : „B o ry s  G o d u no w '*  
— opera .
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W arun k i bytow e p racow n i
kó w  Państwowego Ośrodka M a
szynowego N r 163 w  Łosicach 
pozostaw iają w iele do życzenia. 
T raktorzyści, re k ru tu ją cy  się 
przeważnie z poza terenu po
w ia tu  siedleckiego, nocują po 
różnych pomieszczeniach w  nie
higienicznych w arunkach. Po
dobnie sprawa przedstaw ia się 
ze sto łówką i św ie tlicą  PO M -u, 
k tó re  zna jdu ją  się w  p ry w a t
nym , mocno zdewastowanym 
budynku.

W arunk i te od dawna pow in 
n y  już  ulec zm ianie na lepsze, 
tym  bardziej, że są ku  temu 
m ożliwości.

Na terenie Państwowego O- 
środka Maszynowego wznosi się 
duży budynek b iu row y, którego 
część przeznaczona została na

| stołówkę, łaźnię oraz m ieszka- j 
i n ia  służbowe dla trak to rzys tów  : 
i i  innych pracow n ików  z poza j 
! terenu m iasta Łosic. Budynek j 
¡.jednak nie zostaje oddany d o i 
j użytku, ponieważ Pow iatowe i 
Przedsiębiorstwo Budow lane w  j 

j Siedlcach, k tó re  prowadzi robo- 
! ty , od przeszło roku  zw leka z 
i jego wykończeniem , m imo, że i 
i k ilk a k ro tn ie  zobowiązało się j 
| robo ty  wykończyć.

Dopiero w  s ierpn iu br. odda- : 
no do użytku  k ilk a  pomieszczeń 

; b iu row ych  i  to nie ca łkow icie  | 
gotowych. Pozostałe stoją nada! 

j niewykończone.
! Załoga PO M -u uważa, że już  j 
| wystarczająco długo czeka na j 
I wykończenie swego budynku.

T. JANAS Z | 
POM  Łosice

Prosta sprawa o za wiły ni przebiegu
W  sierpn iu br, dostałem 

m ieszkanie w  Piastowie. Zm ia
na m iejsca zamieszkania po
ciągnęła za sobą konieczność 
przere.iestrowania odbiorn ika 
radiowego.

Prosta — w ydaw a łoby się — 
czynność przeistoczyła się w  
za w iły  proces.

Zaczęło się od tego, że po
szedłem do Urzędu Pocztowego 
■w P iastow ie z książeczką ra 
diową. Poin form ow ano m nie 
jednak, że muszę jechać do stS- 
rego m iejsca zamieszkania — 
w  tym  w ypadku  do K o b y łk i — 
celem zdania książeczki w  tam 
te jszym  urzędzie.

W  Urzędzie Pocztowym w  
K obyłce dokonano skreślenia 
num eru na książeczce i  pole
cono m i zgłosić się z n ią  w  
Piastowie.

W  P iastow ie książeczkę p rzy-

■ ję to  i  zaznaczono, że odeślą ją  I 
' w  drodze w y ją tk u  do Urzędu w  j 
. Kobyłce, k tó ry  pow in ien b y ł ją  ! 
| zatrzymać. Natom iast m nie  po- j 
; lecono zgłosić swój aparat jako j 
I nowemu abonentowi.

Zmuszony byłem  w ięc wziąć | 
j nowe zgłoszenie, poświadczyć je 
w  m ie jscu pracy, zapłacić 9 zł 
i  na nowo stać się abonentem, 
m im o, że w  poprzednie j ks ią 
żeczce pozostała jeszcze duża 
ilość czeków, k tó rych  w y s ta r- j 
czyłoby z powodzeniem na o- 
kres co n a jm n ie j dwóch la t.

Czyż nie  proście j by łoby  skre
ślić z książeczki num er re jes tru  j 

i i  wpisać nowy? Zaoszczędziło
by  się w  ten sposób książecz- 

| kę, m ój czas, koszta i  czas m a- 
: n ipu lac ji, zw iązanych z re je 
strowaniem  radia.

H E N R Y K  B IE R N A T  
Piastów

Dzikie“  imprezy nadal grasują
Np. ob. W iśniewska śpie-wa- [ 

ła piosenki o „b iednych  m ężat
kach“  i  „przestrog i dla panie
nek, k tó re  m ają  zam iar w y jść  
za m ąż“ . W  podobnym  tonie 
u trzym ane by ło  całe przedsta
w ienie. W ykonanie stało na po
ziom ie treści.

Część rozczarowanych k u ra 
cjuszy opuściła im prezę w  cza
sie przerw y, a ci, k tó rzy  pozo
sta li do końca ża łow a li straco
nego czasu.

Cel im prezy — wzn iosły, ale 
bardzo żle. że program  nie  by ł 
skontro lowany.

Kuracjusze
Państwowego Uzdrowiska 

„Biały Orzeł“ 
Iwonicz-Zdrój

Śladem listóiv naszych czy te ln ików  

W trosce o konsumenta
Do naszej redakc ji w p łyną ł niową lub  m akaron z ja jam i, a 

l is t  od ob. H enryka P ią tkó w - w  dn. 7.8 o godz. 16, bar roz- i 
skicgo z W arszawy. A u to r p i- porządzą! jedyn ie  gorącym m le - , 
sze, że zaopatrzenie barów jjjgm . ,
m lecznych w  W arszawie pozo
staw ia w ie le do życzenia. A  W w y n ik u  naszej in te rw e nc ji 
m ianow icie  w  dn iu 11.7 w7 ba- o trzym aliśm y odpowiedź z D y- 
rze na rogu ul. A s fa ltow ej i Ra- rekc ji Okręgowego Przedsię- 
kow ieck ie j można było  o trzy- b iorstwa Detalu i B arów  M lecz- 
mać jedyn ie zimne m leko, a w nych oraz z Centralnego Za- 
dn iu  4.7*o godz. 15 w  barze na rządu Przem ysłu M leczar- 
N ow ym  Swiecie by ł ju ż  ty lk o  skiego, k tó rzy  pow iadom ili 
ry ż  i makaron. nas, iż sprawa zaopatr/e-

'  Ob. Irena Laskowska z To- j nia barów  m lecznych w  pełny 
run ią  pisała w  liśc ie do redak- ; asortym ent a rty k u łó w  została 
c ji,  że będąc w  W arszawie przez CZPM  szczegółowo prze- 
s tw ie rdz iła  niedostateczne zao- analizowana. Zostały wydane 
patrzenie baru mlecznego na polecenia, m ające na celu u - 
M D M  w  godzinach popo łudnio- [ spraw nien ie działa lności barów 
wych. I  tak np. dn ia 6.8 o godz. m lecznych tak, aby konsum en- : 
14, w  barze tym  można było [ c i m ie li ja k  na jm n ie j powodów j 
spożyć ty lk o  ciepłą zupę w iś- 1 do niezadowolenia.

K ie ro w n ik  ku ltu ra lno-ośw ia ,- j 
to w y  D y re k c ji Państwowych 
U zdrow isk w  Iw on iczu -Z d ro ju  
n ie  zupełnie rozumie, ja k ie  za
dania ma do spełnienia.

O sta tn io1 zaprosił do sali tea
tra ln e j zespół tzw . a rtystów . 1 
k tó rzy  „czarem  hum oru“  m ie li j 
up rzy jem n ić  czas kuracjuszom . 
P ieniądze z im prezy m ia ły  być 
przeznaczone na budowę W a r
szawy.

Ze względu na w zn ios ły  cel, ; 
na ja k i przeznaczony b y ł do
chód z im prezy kuracjusze j 
tłu m n ie  p rz y b y li na występy. I  
oto co się okazało.

Teksty, melodie, tańce — j 
p rzypom ina ły  do złudzenia p ro - j 
gram  przedw ojennych kabare- j

1.600.000.000 ludz i, a w ięc trzy  
czwarte ludności całej k u li 
ziem skiej, zamieszkałych w  32 
k ra jach  będzie reprezentowa
nych na K on fe ren c ji Obrońców 
Pokoju k ra jó w  A z ji i  s tre fy  
Oceanu Spokojnego, k tó ra  roz
pocznie się w7 Pekin ie  w  koń 
cu września bieżącego roku. 
Z C h ile i  z B urm y, z Kanady 
i  z In d ii, z M eksyku i  Zw iązku 
Radzieckiego, z K o re i i  z V ie t- 
nam u zjadą się delegaci do sto
lic y  Chin Ludowych, by w  
im ien iu  m iłu ją cych  pokój ludzi 
ze swych k ra jó w  rodzinnych 
podnieść glos przeciwko w o j
nie, przeciw ko barharzyństwu, 
przeciwko agresji — za poko jo
w ym  Współżyciem narodów. 
Podniosą o n i : głos przeciwko 
am erykańskie j in te rw e nc ji w  
K o re i i  re m ilita ry z a c ji Japonii, 
p rzeciw ko angie lskim  barba
rzyństwom  na M ala jach i 
„b ru dn e j w o jn ie “  im p e r ia li
stów francuskich w  V ietnam ie,

K onferencja  w  P ekin ie  bę
dzie równocześnie przygotow a
niem  do zbliżającego się K o n 
gresu Narodów  w  O bronie Po
ko ju , zapowiedzianego na dzień 
5 grudnia.

W ie lk ie  znaczenie K on fe 
re n c ji P ekińsk ie j polega na 
tym , że zgrom adzi ona bo jow n i
ków  o pokój z kontynen tu , k tó 
ry  im p e ria liśc i am erykańscy 
w y b ra li na teren swych- k rw a 
wych aw an tu r. To w łaśnie w  
A z ji rozpętana została w o jna 
im peria lis tyczna przeciwko na
rodow i koreańskiem u. To w ła 
śnie w  A z ji barbarzyńcy ame
rykańscy stosują broń bakte
rio logiczną. To w łaśnie w  A z ji 
mnożą im peria liśc i swe p row o
kacje, starając się rozszerzyć 
ja k  na jda le j p łom ień agresji. 
To w łaśnie w  A z ji im peria liśc i 
francuscy bezskutecznie s ta ra 
ją  się złamać wolę w a lk i na ro
du vietnamskiego. To w łaśnie 
A z ja  jest św iadk iem  o k ru 
cieństw ko lon iza to rów  ang ie l
skich, dokonywanych na naro
dzie m a la jsk im . D latego też 
Kon ferencja  w  P ek in ie  będzie 
m ia ła  poważne zadanie zm obi
lizow ania  w szystkich lu dz i te
go re jonu geograficznego do

i

Zygmunt Broniarek

wzmożonej w a lk i o pokrzyżo- j 
w anie p lanów  im peria lis tycz- I 
nych.

Ludzie różnych przekonań
Przygotowania do K on fe 

ren c ji w  P ekin ie  ob ję ły  dzie- i 
s ią tk i i  setk i m ilion ów  lu dz i \ 
w  różnych k ra jach  o różnych ] 
kolorach skóry. wyznaniach i 
i przekonaniach po litycznych. 
W ystarczy zapoznać się z d e -.; 
legatam i na tę Kon ferencję  czy j 
z nazw iskam i ludzi, k tó rzy  w y 
ra z ili dla n ie j swe poparcie — 
by przekonać się o ogrom nym  j 
.zasięgu ruchu obrońców pokoju j 
w  kra jach  A z ji i  s tre fy  Oceanu i 
Spokojnego.

Spó jrzm y na A us tra lię : jako j 
g łów ny delegat w yb ra n y  został i 
b. podsekretarz stanu w  austra - j 
li js k im  m in is te rs tw ie  spraw  za
granicznych, b. członek dele
gacji au s tra lijs k ie j w  ONZ dr 
J. B u rto n ; gorące w yrazy  po
parcia  d la  K on fe ren c ji prze
kaza li: d r  Booth, a rcyb iskup 
M elbourne, d r C ritch ton  B arr, 
przedstaw icie l „kościo ła  szkoc
kiego“ , d r  I rv in g  Benson, 
przedstaw icie l „kościo ła  Wes
le y “ , L y a ll D ixon, przedsta
w ic ie l „Niezależnego Kościoła 
Kongregacyjnego“ .

.Spójrzmy na Chile : na K o n 
ferencję w yb ra n i zosta li: G u il
lerm o del Pedregal, b. m in i-  j 
ster finansów ; pani O lga Po- 
blete, profesor na un iw ersyte 
cie w  Santiago; Jose V e n tu re lli 
— znany m alarz ltd .

S pó jrzm y na C ejlon: w  dele
gacji zna jdu je  się dwóch du 
chownych buddyjsk ich , czte
rech członków parlam entu cej- 
lońskiego i  członek Rady M ie j
skie j Colombo.

Spó jrzm y na Indonezję: po- ; 
parcie dla K on fe ren c ji w y ra z ili:  j 
wiceprzewodniczący parlam entu ; 
indonezyjskiego Tam bunan i  ! 
przewodniczący M asdżum i (P ar- j 
t i i  M uzu łm ańskie j) W iwoho.

Spójrzm y na Ind ie : ak tyw ny : 
udzia ł w  przygotowaniach do j 
K on fe renc ji w z ię li: d r S. D. j 
K icz lew  i  Sardar G urbux  Singh j 
—- przewodniczący i  w iceprze- j 
wodniczący W szechindyjskie j i

Rady P oko ju ; Czatur N ara in  
M a law ija , członek parlam entu 
indy jsk iego z ram ienia P a rt ii 
Kongresowej (rządowej) i  b. 
p rem ier prow incjonalnego rzą
du w  Bhopal; d r J. C. K um a- 

rappa, b. w spółp racow nik Gand- 
hiego i znany ekonomista. W szy
scy oni objeżdżają Ind ie , p ro 
wadząc ożyw ioną propagandę na 
rzecz K o n fe ren c ji w  Pekinie.

„Tydzień A zji“
Obrońcy poko ju  w  kra jach , 

biorących udzia ł w  K on fe ren c ji 
w  na jrozm aitszych form ach po
pu la ryzu ją  zb liża jący się w ie lk i 
sejm bo jo w n ików  o pokój w  
Pekinie. W  Ind iach  zorganizo
wano w  s ierpn iu „Tydzień A z ji“ , 
k tó ry  przebiegał pod hasłem 
wzmożenia w a lk i p rzeciw ko a- 
m erykańskie j agresji, o p rzy
wrócenie i  u trw a len ie  pokoju 
na D a lek im  Wschodzie.

A kc ja  przygotowawcza nie 
jest fo rm a lnym  w yborem  dele
gatów, ale w ie lką  kam panią u- 
świadam iającą, k tó ra  wskazuje 
na niebezpieczeństwa, grożące 
ze strony im p eria lizm u  am ery
kańskiego i  na sposoby pokrzy
żowania jego zbrodniczych p la
nów. Tak na p rzyk ład  burm eń- 
scy obrońcy poko ju  po łączyli 
akcję przygotowawczą z pro te
stem przeciwko w o jn ie  bakte
rio log icznej. W  całej Burm ie  
ko lp o rtu je  się broszurę pod ty 
tu łem : „ Powstańcie, by zapo
biec imperia l is tycznej wo jn ie  
bakterio logicznej! “ . W  Indone
z ji, K o m ite t P rzygotowawczy 
do K on fe ren c ji w  P ekin ie  w y 
da ł odezwę, w  k tó re j wskazuje, 
że „ łańcuch amerykańskich baz 
na Pacy f iku  zbliża się coraz 
bardziej do Indonezji .  Dlatego 
też Indonezja musi podjąć w y 
s i łk i  w raz  z in n y m i kra jam i,  by 
zapobiec groźbie w o jn y “ .

M im o w ściek łe j nagonki całej 
reakcy jne j prasy i  rad ia  oraz 
niedwuznacznych gróźb czynn i
ków  o fic ja lnych, zorganizowany 
został w  USA kom ite t, k tó ry  
przygotow ał w yb ó r delegatów 
na K onferencję . Do kom ite tu  te
go weszli: znany pisarz H ow ard 
Fast, działacz m urzyńsk i pro f. 
W. E. B. DuBois, publicysta A l-

Aleja Piastów w Szczecinie

Gród Szczeciński istnieje już co na jm n ie j  tysiąc lat. Mieszko I w łączył w  r. 967 gród łącznie 
z całym ujściem Odry do k ra ju  Polan. Leżący nad Odrą Szczecin był już  wówczas ważnym  
ośrodkiem po litycznym i handlowym. Podczas drugie j w o jny  światowej port szczeciński zo
stał zniszczony całkowicie, a miasto w  40 procentach. Po w y  Zwoleniu j przejęciu miasta 
przez władze polskie w  roku 1045 rozpoczęła się odbudowa miasta i portu. Zgodnie z Pro
gramem Wyborczym F rontu  Narodoiccgo, Szczecin zostanie w  najb liższym dziesięcioleciu 

w  pełn i odbudowany Na zdjęciu: odbudowana A le ja  Piastów
F o to  C A F  — T y m iń s k i

bert Kahn, duchowny W illa rd  
Uphaus, Paul Robeson i  w iele 
innych osobistości.

Przeciw remilitaryzacji 
Japonii

P rzygotowując się do K on fe 
renc ji narody A z ji i strefy 
Oceanu Spokojnego zdają sobie 

i sprawę, że g łów nym  niebezpie
czeństwem jest dla nich sojusz 
im peria lis tów  am erykańskich z 
podporządkowanym i im  -m ili- 
ta rys tam i japońskim i. Odbudo
wa potencja łu wojennego Ja
ponii, tworzenie nowej agresyw
nej a rm ii japońskie j, rozbudo
wa przem ysłu wojennego, udział 
japońskich przestępców w ojen
nych w  w o jn ie  am erykańskie j 

i w K ore i — wszystko to są do- 
! wody am erykańskie j p o lity k i 
agresji na D a lekim  Wschodzie. 

; Dlatego też jedną z głównych 
spraw, k tóre poruszone zostaną 

; na K on fe renc ji będzie w a lka 
przeciwko re m ilita ry z a c ji tego 

i k ra ju .
Konferencja  w  Pekin ie zosta

ła z radością pow itana przez 
naród japoński, k tó ry  specjal
nie zainteresowany jest w  prze
kształceniu swego k ra ju  w  czyn
n ik  pokoju na D a lekim  Wscho
dzie. O lbrzym ie ciężary zbro je
niowe, spadające na ba rk i lu d 
ności japońskie j, perspektywa 
nowej w o jn y  w  służbie im pe
ria lizm u  am erykańskiego, dła
w ienie gospodarki japońskie j i 
odcinanie je j od na tura lnych te
renów w ym iany  handlow ej 
wzm agają opór «narodu japoń- 

I skiego.
B o jow n icy  o pokój w  Japonii 

j w y b ra li ju ż  delegatów na Kon- 
| ferencję. Jest wśród n ich  prof.
| Ikuo  Ojama, laureat M iędzyna- 
j rodowej S ta linow sk ie j Nagrody 
| Pokoju, jest rek to r un iw ersyte- 
j tu  „R itsu  M o ikan “  H iroszi Suo- 
| kawa, jest znany działacz D ż iiru  
j Matsumoto. K om ite t przygoto- 
| wawczy do K on fe ren c ji w  Pe- 
i k in ie  w yd a ł odezwę, k tó ra  w zy- 
| wa w szystkich bo jo w n ików  o 
\ pokój w  Japonii, by tra k to w a li 
| K onferencję  jako now y bodziec 
j do w a lk i przeciw ko am erykań- 
I skim  planom.

Odmowa paszportów
O lb rzym i zasięg przygotowań 

do K on fe renc ji w yw o ła ł prze
rażenie rządów reakcyjnych, 
k tó re  sięgnęły do arsenału zna
nych metod, by u trud n ić  odby- 

i cie K on fe renc ji w  Pekinie. Rzą
dy a u s tra lijs k i i japoński zapo
w iedzia ły, że odmówią paszpor
tów  delegatom do Pekinu. Je
szcze da le j poszedł rząd Kosta 

i R ik i, k tó ry  zaaresztował bo jow 
n ika  o pokój Eduardo M ora 

. Valverde po jego powrocie z 
kon fe renc ji przygotowawczej w 
Pekinie. Pretekstem  do areszto
wania b y ł fakt« że Valverde za
dem onstrował p ryw a tn ie  f ilm  
o w o jn ie  bakterio log icznej w 
Kore i. Jednakże nacisk mas byt 
tak s ilny , że rząd zmuszony zo
stał do wypuszczenia Valverde 
na wolność.

*
W  atmosferze gorącego popar

cia w ita ją  K onferencję  w P eki
nie narody A z ji i k ra jó w  stre fy  
Pacyfiku . Nową ufnością w  w a l
ce o zabezpieczenie pokoju na 
D a lek im  'Wschodzie natchnął 
narody uk ład  radziecko-chiński, 
k tó ry  wzm acnia sojusz m iędzy 

| w ie lk im  narodem radzieck im  a 
| w yzw olonym  narodem chińskim ,
! sojusz, będący opoką poko ju  w  
I A z ji.

W  im ien iu  pó łto ra  m ilia rda  
I ludzi, delegaci na Konferencję  
; w  P ekin ie  rzucą w  tw a rz  ame- 
! rykań sk im  im peria lis tom : „N ie 
j uda się wam  zamienić A z ji w  
| pole w o jny . W raz z narodam i 
I całego św iata, narzucim y wam 
1 pokó j!“ .

iSa osi ISA  —  SS

Waszyngton przeciw granicy pokoju
Od pierwszej c h w ili im peria 

liśc i, przede wszystkim  am ery- j 
kańscy, czyn ili wszystko, co w  
ich  mocy, by przekreślić w ia - : 
sny podpis w  Poczdamie, by 
podważyć nąszfe prawa i sabo
tować podjęte przez władzę lu 
dową zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych. Jeszcze nie prze- i 
brzm ia ły  strza ły  d rug ie j w o jny 
św iatow ej, k ie dy  ju ż  W a ll 
S treet zaczęła szykować nową 
rzeź. A  w  pianach trzecie j w o j
ny poważną ro lę odgrywa od
budow yw any w  w ie lk im  pośpie
chu im peria lizm  niem iecki.

O dm aw ianie nam praw  do 
Ziem Odzyskanych jest częścią 
ogólnej an typo lsk ie j p o lity k i 
rządu USA. U podstaw te j po
l i ty k i lleży fakt. że Polska L u 
dowa po raz p ierwszy w  dzie
jach jest państwem naprawdę 
suwerennym , niezależnym od 
im peria lis tów  i ich szantażu, 
państwem  ludowym , k tó re  bu
du je socjalizm  — państwem, w 
k tó rym  nie ma miejsca na w y 
zysk ze strony obcych kap ita 
lis tów . N ie chce W a ll Street 
wybaczyć nam tego, że z p iłk i, 
ja ką  przez dług ie dziesięciolecia 
była Polska w  rozgrywkach 
m iędzyim peria listycznych — sta
liśm y się kra jem  rzeczywiście 
niepodległym , że teraz jesteśmy 
s iln i, ja k  jeszcze nigdy, s iln i 
przede wszystkim  sojuszem w ie
czystym i  p rzy jaźn ią  z potęż
nym  Zw iązkiem  Radzieckim.

Tego nam nie chcą wybaczyć. 
Dlatego sami kn u ją  przeciwko 
nam i innych do tego podszczu- 
w ają. Dlatego wsze lk im i s iłam i 
zm ierzają do tego, by dokonać 
dzieła, którego nie udało się do
konać H itle ro w i — dzieła zni
szczenia Polski, zniszczenia na
rodu polskiego. Dlatego k ie ru ją  
swój a tak przeciwko naszym 
Z iem iom  Odzyskanym, bo pod 
tym  hasłem n a jła tw ie j im  jest

Stanisław Brodzki

zmobilizować zaciekłych w ro 
gów niepodległości Polski, ju n k - 
rów  i  m onopolistów  niem iec
kich , starych generałów W ehr
m achtu i  m łodych faszystów, 
eks-gestapowców i eks-esesma- 
nów.

Od Byrnesa do Mikschego
Pierwszą salwę ciężkie j a rty - 

1 le r ii oddal osław iony Byrnes, 
\ ówczesny am erykański Sekre- 
| tarz Stanu w  tzw. mowie sztut- 
; garckie j w 1946 roku. Pan B yr- 
i nes, którego rodzim y stan K aro- 
| lina  w yb ra ł do Kongresu przy 
j frekw e nc ji aż 3 procent w ybor
ców (inni. przede wszystkim  
M urzyn i, b y li sterroryzowani i 
nie dopuszczeni do urn) ośmie
l i ł  się tw ie rdz ić , że USA nie mo- 

! gą zatw ierdzić naszych granic 
■ zachodnich, bo to... nie demo- 
1 kratyczne.

O jakiego typu ..demokrację“ 
szło panu Byrnesow i — w y ja 
śnia dostatecznie „w o lność“  pa
nująca w  P o łudn iow e j K a ro 
lin ie . O „dem okrac ję“  dla 
Donnersm arcków i Ballestre- 
mów. o wolność wyzysku dla 
n iem ieckich i  am erykańskich 
kap ita lis tów .

Mowę Byrnesa przyję ła  z obu
rzeniem nie ty lk o  polska opin ia, 
ale i francuska i be lg ijska i w  
ogóle społeczeństwa Europy. 
Oczywiście, b y ły  w y ją tk i. Za
chłysnęła się z zachwytu m iko- 
ła jczykow ska „Gazeta Ludow a“ , 
głośną aprobatę w y ra z ili odwe
towcy i rew iz jon iśc i. „A m eryka  
z nam i“  —  rozległo się we wszy
stkich częściach N iem iec za
chodnich, gdzie ju ż  w tedy pełną 
swobodą dzia łania cieszyli się 

i neohitlerowcy.
Am erykańscy m in is trow ie  

i zm ienia li się, n ie  zm ienia ła się

, ich antypolska po lityka . M ar- 
! shall i Acheson przy różnych o- 
kazjach a takow ali nasze g ran i
ce zachodnie, a a tak i te nabiera 
!y ostrości w  m iarę rozw ijan ia  
się agresywnej p o lity k i W all 
Street. W ostatn ich latach, k ie 
dy amerykańscy im peria liśc i 

| przeszli od słów o agresji do 
! czynów agresji, sprawą p ie rw - 
I szorzędnego znaczenia dla nich 
i stała się szybka odbudowa no- 
! wego W ehrm achtu. Przynęta 
Ziem  Odzyskanych stała się jed
nym  z głównych środków przy
ciągania reakc ji n iem ieckie j. Z 
n iebyw ałym  cynizmem sform u
łow a ł tę po litykę  b ry ty js k i pu ł
kow n ik  M iksche w  londyńskim  
„D a ily  M a il“ :

„...W imię czego miałaby w al
czyć nowa armia niemiecka, je
śli nie w imię odzyskania tery
toriów przyłączonych do Polski 

; bez racji i prawa? W obliczu a l
ternatywy posiadania armii nie
mieckiej jako sprzymierzeńca lub 
Polaków jako źródła konfliktów, 
wybór nie jest wcale trudny...“

I na zakończenie autor w y- 
; ciąga sarn w n ioski ze swojego 
stanow iska;

„...Twierdzenie, że problem 
Europy nie może być rozwiąza
ny bez Polski jest grubą prze
sadą. Europa istniała 150 lat bez 
Polski i w  tym czasie zapewniła 
sobie szczyt dobrobytu...“

A  w ięc nie ty lk o  o Ziem ie 
i Zachodnie, idzie, ale o wymaza- 
| nie w  ogóle Polski z m apy Eu
ropy.

Ten p rzyna jm n ie j jest szczery 
i nie stro i się — ja k  am erykań
scy po litycy  przed w yboram i — 
w  p iórka  „przy jac ie la  Polaków“ .

„Demokraci“,
„republikanie“ i hitlerowcy

Im  bliższe by l e j  podpisanie 
1 „uk ład u  ogólnego“ , im  szybciej

szła odbudowa potencja łu  zbro
jo w n i H itle ra , tym  goręcej pod
ju d za li odwetowców am erykań
scy po litycy  i  generałowie.

Szwagier Adenauera i  b. W y
soki Kom isarz USA. w  T rizon ii, 
Mac Cloy, ośw iadczył w  ze
szłym  roku, że zbliża ją  się w a
ru n k i, „w których nastąpić 
może powrót do Niemiec tere
nów utraconych na wschodzie“. 
W  tym  samym czasie am ery
kańscy kongresm eni — ja k  np. 
Madden — w yra ża li żal z po
wodu procesu norym berskiego 
i  w ys ta w ia li św iadectwo m o
ralności katom  z obozów k o n 
centracyjnych.

N iedawno z ko le i kongres- 
man A rm strong  w  a rtyku le , 
zamieszczonym w  neoh itle row - 
skim  piśm ie „G e o p o litik “ , s fo r
m ułow a ł całą p o litykę  am ery
kańską wobec Niemiec. „W in 
teresie USA leży przede wszy
stkim zdobycie Niemców jako 
partnerów w walce przeciwko 
wschodowi...“ W  tym  celu 
A rm strong  oświadcza Adenau- 
erow i, że „kwestia granic 
wschodnich państwa niemiec
kiego jest dla USA otwarta“.

Żeby nie  by ło  nieporozum ień 
senator T a ft w ys tąp ił w  tym  
samjmri czasie z oświadczeniem, 
że „sprzeciwia się prowizorycz
nemu oddaniu Polsce niemiec
kich ziem za Odrą i Nysą“, co 
nie  przeszkodziło m u posłać te
go samego dnia depeszy g ra tu 
la cy jne j na odbyw ający się 
w łaśnie zjazd reakcyjnego tzw. 
Kongresu P olon ii.

N ie będziem y tu ta j roz
trząsać, ja k  re a kcy jn i mache- 
rzy z Kongresu P o lon ii łączą 
swoje frazesy codzienne z 1 po
p ieraniem  proh itle row sk i& j po
l i ty k i am erykańskie j. A le  na
szą rzeczą jest stw ierdzić, że 
je ś li chodzi o stosunek do na
szych Z iem  Odzyskanych, pa
nu je  ca łkow ita  jedność m iędzy 
„dem okra tą“  Byrnesem  a „ re 
pu b likan in em “  Taftem , tak, ja k  
w  w yzysk iw an iu  polskiego ro 
bo tn ika  b ra li zgodny udzia ł 
„dem okra ta “  H a rr im a n  z „re -

[ pu b likan inem “  John Foster 
i Dullesem, radcą prawnym  
S w ie lk ich  koncernów, które  
| przód w o jną  m ia ły  m ilionow e 
| inw estyc je  w  Polsce, Cała re- 
j akc ja  am erykańska jest prze- 
! c iw ko  naszej gran icy zachod- 
i n ie j dlatego, że cała reakcja 
j staw ia na wojnę, w  k tó re j g łów - 
i ną s iłą  ma być nowy W ehr- 
j macht, dlatego że cala reakcja 
i am erykańska chętnie w idz ia la - 
I by Polskę jako kolonię W all 
| Street.

Prawdziwy przyjaciel
„Kiedy przyszła wojna, stanę

liśmy w obliczu smutnego, a mo
że dla wielu z nas poniżającego 
faktu, a mianowicie, że mogliś
my zwyciężyć... mocarstwa tota
litarne (tzn. Trzecią Rzeszę i Ja
ponię) tylko przy pomocy reżi
mu komunistycznego“. Tak oś- 

; w iadczył w  1950 roku George 
Kennan, jeden z autorów kon
cepcji „z im ne j w o jn y “ , obecny 
ambasador am erj7kański w Mo
skwie;

Tem u „sm utnem u i poniżają
cemu“  (dla im peria lis tów ) a ra
dosnemu dla  nas fa k to w i — ra 
dzieckiemu zwycięstwu nad fa 
szyzmem —• zawdzięczamy w y 
zwolenie k ra ju  i powstanie na- 

| prawdę niepodległej Polski L a - 
| rlowej. Temu fak tow i zawdzię
czamy odzyskanie Ziem Zachod
nich. i

Od pierwszej c h w ili ZSRR stał 
na stanowisku uw zględnienia 
naszych słusznych żądań. Od 
pierwszej c h w ili po Poczdamie, 
po dziś dzień Zw iązek Radziecki 
pozostał w ie rny  swoim  zobowią
zaniom. N atychm iast po mowie 

j sztutgarckie; Byrnesa tow. Mo- 
I ło tow  w  w yw iadzie  udzielonym 
! PAP s tw ie rdz ił jasno: „History- 
i czna decyzja Konferencji Beriiń  
skiej w sprawie granic Polski 
nie może być przez nikogo pod
ważona... Pozostaje mi życzyć 
moim polskim przyjaciołom po
wodzenia w ich olbrzymim dzie
le odbudowy ziem zachodnich i 
wyrazić przeświadczenie, że 
przyjaźń i braterska współpraca 
między demokratyczną Polską a

| Związkiem Radzieckim będzie 
się umacniała“.

Przez sześć la t, k tóre upłynę- 
j ły  od tego oświadczenia —
| ŻSRR w  każdym w ystąp ieniu 
| czy nocie dotyczącej roz- 
| w iązania problem u niem ieckie
go, podkreśla ł niezmienność na
szych granic zachodnich. Dzię- 

| k i po lityce ZSRR, dzięki w yka r- 
I czowaniu korzeni h itle ryzm u we 
j wschodnich Niemczech i wspa- 
; niałem u rozw o jow i s ił dem okra- 
| tycznych — mogła powstać N ie- 
I m iecka Republika Dem okraty- 
: czna, pierwsze pokojowe pań- 
t stwo niem ieckie, które  z na- 
; szym kra jem  nawiązało przy- 
; jazne. dobrosąsiedzkie stosunki, 
i Dzięki systematycznej pomocy 
radzieckie j dzieło zagospodaro- 

; wania, zespolenia z Macierzą i 
| dalszego rozw oju Ziem Odzy- 
i skanyc.h zostało znacznie przy- 
1 spieszone. W ten sposób ZSRR 
i nie ty lk o  dotrzym ał swoich zo
bowiązań, ale wychodząc dale- 

j ko poza zobowiązania, pomógł 
nam w  u trw a len iu  polskości 
Ziem Odzyskanych i przekształ
ceniu ich w  potężną bazę roz
wojow ą naszego k ra ju .

Na przykładzie stosunku 
i ZSRR i Stanów Zjednoczonych 
| do naszych granic zachodnich z 
w ie lką  ostrością uw ydatn ia  się, 

i k to  jest naszym przyjacie lem , a 
] k to  — wrogiem . Teraz,, kiedy 
' podsumowujemy dum ny bilans 
\ w ie lk ich  osiągnięć nad Odrą i 
| Nysą, k iedy coraz większe są w 
| samych Niemczech siły' w raz z 
nami walczące o u trw a len ie  w ie- 

j czystej i  n ienaruszalnej granicy 
! przyjaźn i polsko - n iem ieckie j — 
| w arto  te fa k ty  przypomnieć, 
i W arto  rów nież i  po to, byśmy 
głosując na wspólne lis ty  F ron tu  

i Narodowego, glosując Za dai- 
j szym rozwojem  na w iek i pol- 
i skich ziem, za odbudową znisz- 
j czonych w  czasie w o jny  Gdań- 
I ska, Szczecina i W rocław ia , za 
i rozbudową portów  i kopalń, za 
dalszym zacieśnieniem jedności 
autochtonów z całym narodem 
— byśmy, głosując na program 
w ielkości Polski, w iedzie li jed
nocześnie za k im  glosujem y i 
przeciw  komu glosujemy.

Międzykolcliozowa elektrownia wodna

W ZSRR obok gigantycznych e lek trow ni wodnych wznoszo
nych w  ramach stalinowskich budowli komunizmu, powstają  
l iczne obiekty o znaczeniu loka lnym . Niedawno zakończono 
budowę e lek trow n i wodnej na rzece górskie j Ka tta — Bałta -  
ku l (na zd jęc iu), która zasila prądem 5 kołchozów obwodu  

Fergańskiego (Uzbecka SRR) Foto CAT

O k ad ry  instruktorskie  
usprawnienia leczniczego

Problem  in s tru k to ró w  uspra
wnien ia leczniczego (tzw. g im 
nastyk i leczniczej) jest dzi
sia j zagadnieniem bardzo waż- 
n}7m. In s tru k to r uspraw nie
nia  leczniczego jest w ie lką  po
mocą lekarza ortopedy, reum a
tologa, lekarza specja listy w 
chorobie Heine -  M edina, leka 
rza balneologa i  innych.

Zabiegi uspraw nien ia specja l
nego t j.  leczniczego pow inny 
być dokonywane przez s iły  spe
c ja ln ie  w ykw a lifikow a ne , a nie 
np. przez p ie lęgn ia rk i, k tó re  
nie posiadają niezbędnych w ia 
domości naukowych z dziedzi
ny  w ychowania fizycznego i 
m echan ik i ruchu.

U sprawnienie lecznicze stosu
je  się w  m edycynie na 
rów n i z ch iru rg icznym i, f i 
zjo terapeutycznym i, fa rm ako
log icznym i i  in n y m i m etodami 
leczenia. Obecnie stosujemy 
oprócz uspraw nien ia lecznicze
go, k tó re  ma na celu p rzyw ró 
cenie cz łow iekow i fizycznej i 
psychicznej sprawności, jaką 
m ia ł przed chorobą, rów nież i 

j uspraw nienie adaptacyjno-za- 
wodowe (terapia zajęciowa) m a
jące na celu przygotow anie go 
do p ro du k tyw ne j pracy zawo
dowej. I  w  pierwszym  i d ru 
gim  w ypadku  w ie lką  ro lę od
gryw a in s tru k to r uspraw nienia 

| leczniczego.
W  chorobach ch irurg icznych 

(przy różnych uszkodzeniach 
narządu ruchu, amputacjach 
itd.), w  chorobach uk ładu  ne r
wowego, uk ładu  krążenia i  apa
ra tu  oddechowego, ja k  też w 
reum ato log ii i leczeniu pozosta
łości po chorobie Heine - M e

dina, wszędzie obecność i  p ra 
ca in s tru k to ra  uspraw nien ia 
leczniczego jest konieczna.

Is tn ie ją  u nas cztery w yż
sze uczelnie wychowania f i 
zycznego. W  żadnej z n ich je d 
nak nie  ma ka ted ry  usp raw 
nien ia leczniczego, a przecież 
trzeba n iew ie lk iego w ys iłku , 
aby jednocześnie z przedm iota
m i podstaw owym i, ja k im i są 
np. nauk i przyrodnicze w p ro 
wadzić dział uspraw nienia lecz
niczego.

D la specja lnie in teresujących 
się tym  zagadnieniem studen
tów  pow inny być stworzone 
m ożliwości dalszej specja liza
c ji. B y łoby rów nież pożądaną 
rzeczą, aby na Akadem iach Le 
karsk ich  za is tn ia ły  m ożliwości 
kształcenia lekarzy, specja li
stów uspraw nienia leczniczego.

Naukę teoretyczną na uczel
niach wychowania , fizycznego 
można byłoby połączyć z odby
waniem  p ra k ty k i w  k lin ik a c h  
r e u m a to lo g ic z n y c h . ortopedycz
nych oraz w  ośrodkach rehab i
lita cy jnych  itd .

Służba zdrow ia odczuwa w ie l
k i  b rak in s tru k to ró w  uspraw 
nien ia leczniczego. W  teren ie 
b rak jest specja listów  z te j 
dziedziny. Z akłady leczniczo- 

i wychowawcze po chorobie H e i
ne -  M edina nie posiadają 
in s tru k to ró w  uspraw nienia lecz
niczego.

Zbliża się now y rok  akade
m ick i. D latego też by łoby po
żądane, aby M in is te rs tw o Z d ro 
w ia  w  porozum ieniu z G K K F  
rozpatrzy ło  tak  ważne i donio
słe zagadnienie.

A.

Spotkanie laureatów Nagród 
Państwowych z przedstawicielami 

społeczeństwa
W  Domu K u ltu ry  ORZZ we 

W roc ław iu  odbyło się spotkanie 
laureatów  tegorocznych pań
stwow ych nagród artystycznych 
w  dziedzinie tea tru : reż. A. Rot- 
bauma oraz a rtys tów  dram. F. 
Żukowskiego i L. B enoit z 
przedstaw icie lam i społeczeństwa 

| wrocławskiego.
Feliks Żukow ski, odtwórca 

! postaci Lenina w  m onum ental- 
[ nej sztuce Pogodina „C złow iek j 
i z ka rab inem “ , m ó w ił o p rzy - j 
gotowaniach do odtworzenia tej 

| w ie lk ie j i . odpow iedzialnej ro li, 
l po czym stw ie rdz ił:

„Za ro lę Lenina, k tó re j od
tworzenie zawsze będę uważał j 
za w y ją tk o w y  zaszczyt — o trzy - i 

I małem Nagrodę Państwową, j 
■ W yróżnienie to  nakłada na m nie j 
i d ług wobec społeczeństwa., któ- 
| re s tw orzyło  m i odpowiednie 
! w a ru n k i pracy i  rozw o ju “ . 
M y wszyscy — cały naród, 
robotnicy, chłopi, uczeni, a r ty 
ści, — wspólnym  w ysiłk iem ,

wrocławskiego
wspólną wo lą i  uporem — 
w yb iliśm y  sobie drogę ku 'no
wemu życiu, ku  coraz pe łn ie j
szemu rozw ojow i. Drogą tą 
idziem y wspólnie, zjednoczeni w  
w ie lk im  Narodowym  Froncie, 
do dobrobytu, pokoju, szezęśli- 
we.i przyszłości“ .

W ykonawca ro ij Szadrynina 
w  sztuce „C złow iek z ka ra b i
nem “ — L u d w ik  Benoit opo
w iedzia ł zebranym o w ie lk im  
przeżyciu ja k im  by ła  dla niego 
gra w  w ie lk ie j sztuce klasyka 
d ra m a tu rg ii radzieckiej.

„Z  dużą pomocą w wystaw ie
niu  sztuki Pogodina — pow ie
dział reż. . J. Rotbaum — przy
szli nam akto rzy tea tru  len in - 
gradzkiego, k tórzy  będąc prze
jazdem we W roc ław iu  podz ie lili 
się sw ym i uwagam i z k o le k ty 
wem teatru. Cenne uwagi a r ty 
stów radzieckich pomogły nam 
w  dużym  stopniu do realistycz
nego odtworzenia sy tuacji i po
staci scenicznych“. (PAP)

Pod ostrym  kątem

Nieomal tajemnica
„O gzymsach do firanek nikt 

nie pamięta“ — brzmiał tytuł 
notatki zamieszczonej w „Try- 

; bunie Ludu“ w dniu 19 sier
pnia, W notatce tej zwracaliś
my uwagę na fakt prawie cat- 

i kowitego braku na rynku tego 
i poszukiwanego szczegółu wypo
sażenia mieszkania.

Toteż kiedy poczta przynio
sła do redakcji gruby list ze 
stemplem Centralnego Zarządu 
Przemysłu Drzewnego na ko
percie — byliśmy przekonani, ze 

■ zawiera on cenną odpowiedź w 
wyżej poruszonej sprawie. O- 
tworzyliśmy kopertę, a ze środ
ka wyjęliśmy drugą nieco 
mniejszą, opatrzoną wielkim  
stemplem „Poufne“. Nic wiado
mo było czy ją otwierać. Adres 
informował jednak, że list po
winna otrzymać redakcja „Try

buny Ludu". To stwierdzenie 
upoważniło nas do rozdarcia 
drugiej koperty. Z drugiej wy
padła trzecia, już znacznie 
mniejsza, ale opatrzona aż sze
ścioma pieczęciami i zalepiona 
dla dokładniejszego zachowania 
tajemnicy białym papierem.

Zdecydowaliśmy się i tę <>- 
tworzyć. Zawierała ona nie
wielki kawałek bibułkowego 
papieru maszynowego, z które
go treści wynikało — że Cen
tralny Zarząd Przemyślu Drzew
nego przekazał sprawę gzym
sów Centraineijiu Zarządowi 
Przemysłu Meblarskiego w Po
znaniu.

Nie mówcie jednak o tym ni
komu, bo to ogromna tajemni
ca, której muszą strzec aż trzy 
koperty i siedem stempli.

W. B.
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